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P an i H elena L. je s t k ie­
row niczką szkoły w Pałcze- 
wie. M ieszka tu ta j sam a. C ór­
ka, po stud iach , je s t nauczy­
cielką w  Łodzi. Syn s tud iu je . 
Sam otność i cisza są d la  p a ­
ni H eleny koszm arem . Szcze­
gólnie podczas d ług ich  w ie­
czorów  zim ow ych. A przecież 
praca na wsi n ie je s t d la  pa­
ni H eleny czym ś now ym . Pod 
czas sw ojej p rzeszło  trzydzie­
sto letn iej p rak tyk i pedago­
gicznej uczyła na wsi z w y­
ją tk iem  k ilku  la t p rzepraco­
w anych w N owym  M ieście, 
ale N ow e M iasto to  też tak a  
trochę w iększa w ieś. W łaśnie
* Nowego M iasta  przen iosła  
s>ę p. H elena przed trzem a 
la ty  do Pałczew a. aby być 
bliżej córki, k tó ra  w tedy 
skończyła stu d ia  1 została w  
Łodzi.

Z N owego M iasta do Łodzi 
tes t 90 km. Z Pałczew a do 
^--odzi jes t ok. 15 km . T ak  
' viec odległość dzieląca p. 
K elenę od córki została sk ró ­
cona o b lisko 75 km. N ieste­
ty, ty lko  w  przestrzen i. W 
czasie została w łaściw ie 
z'viększona. Z Nowego M ia­
sta do Łodzi jecha ło  sie au ­
tobusem  dw ie i oół godziny.
2  Pałczew a do Łodzi jedzle 
s'<? au tobusem  godzinę z m i­
nutam i. Aby jedrtak w siąść 

autobus, trzeba  odbyć go­
dzinny m arsz. P rzy  tym  au ­

tobus* kap ry śn e  bydlę!, m o­
że być przepełn iony  i w cale 
n ie  stan ie . P ew niejszy  je s t 
tram w a j, a w ięc półtorago­
dzinny  m arsz do T uszyna, 
przeszło godzinna Jazda tram  
w ajem  i je s t się na P lacu 
N iepodległości. T ylko że 
m arsz  je s t m ęczący, a  chłopi 
za fu rm an k ę  b iorą  30—40 zł
1 to n ie  zaw sze chcą jechać.

P an i H elena je s t w ięc n a j­
częściej sam a. K iedy poczu­
cie sam otności, k tó rego  nie 
rozprasza radio , bardzo  je j 
dokucza, wychodzi na w ie j­
ską  drogę, skąd  w idać  dym y 
nad  Łodzią. T am  jes t je j cór­
ka i syn. Sam a ich w łaściw ie 
w ychow yw ała. M ąż w czasie 
okupacji był w obozie d la  
jeńców  w ojennych, a w k ró t­
ce po w yzw oleniu  zm arł.

P an i H elena chę tn ie  prze- 
szłaby ju ż  na em ery tu rę , ale 
w tedy  m usia łaby  . opuścić 
służbow e m ieszkanie w  szko­
le i zam ieszkać w  jednym  z 
w iejsk ich  dom ków . Bezczyn­
ność w te j ciszy i sam otności 
sta łaby  sie d ia n iej n iem ożli­
w a do zniesienia.

— C hciałabym  być z córką, 
a le  je s t cna  m ężatką i ma 
jednoizbow e m ieszkanie. W ła 
śnie w tedy, k iedy o trzym y­
w ała m ieszkanie, chcia łam  
przejść  na em erv tu re  i za­
m ieszkać u niej. B yłyśm y o- 
b ie u przew odniczącego ko­
m isji m ieszkaniow ej przy  jed 
nym  z łódzkich In spek to ra­

tów  ośw iaty . P rosiłam  go‘, 
aby przyznano córce dw u­
izbow e m ieszkanie, bo m am  
zam iar p rzestać  pracow ać. 
Pow iedział ml o rdynarn ie , że 
n ic go to n ie  obchodzi-

Szłam  do pracy na w ieś z 
p raw dziw ym  zapałem . W ie­
działam , że jestem  tam  po­
trzebna. W pojono w nas to  w 
szkole. P rzeraża  m nie jednak  
m yśl, że m iałabym  sam a sie­
dzieć na wsi bezczynnie, słu ­
chać w ycia w ia tru  i szczeka­
n ia  psów.

NAUCZYCIEL. ROLN IK, 
RADNY

W ieś K rzyżanów  leży w 
pow iecie p io trkow skim . Dłu­
ga, p rosta droga nie Jest osią 
sym etrii te j wsi. Po jednej 
stro n ie  drogi w idzi sie rząd 
wysokich drzew , k tó re  zielo­
nym  paraw an em  osłan ia ja  za 
grody, po d rug ie j s tro n ie  rzu­
ca ją  się w  oczy zagrody n i­
czym nie osłonięte. w vstaw io 
ne  na publiczny w idok. Tu 
drzew a w ycięto. abv nie za­
w adzały  przew odom  elek­
trycznym , k tó re  przeb iegają  
przęz ca łą  długość wsi.

Od lew ej koszulka z lekk ie j dzianiny pó lw ołn lanej do pracy, na spacer, 
w podróż. Po p raw e j — w dzianko-sw eter o g rubych  splo tach , rękaw

raglanow y. Fot. Antoni Ulikawskl

Na w stęp ie  m uszą up rze­
dzić, że n ie w ierzę w skutecz 
ność w alki o godność w dzia- 
nek. Ja k  w  ogóle m ożna w y­
m agać dosto jeństw a  od cze­
goś, co nazyw a się tak  zw y­
czaj nile, p rostacko  — w dzian- 
kiem ?

... Pan kierownik wdział 
dzisiaj eleganckie (...wdzian­
ko)“

... Wdziej dziś kochanie to 
cieplejsze (... wdzianko). Wie- 
teó r będzie chłodny.

... Dyrektor ślicznie się dziś 
odział w  beżowe (... wdzian­
ko).

Skoro  pół Polski m yśli 
czym zastąp ić  słow o „w eek 
end“, p roponu ję  zbiorow e 
m yślenie nad nazw ą w dzian- 
ka. Niech b ije  z tego słow a 
m ęskość, godność, zaufanie. 
Niech naw et brzm i nieco z 
cudzoziem ska. Niech się w re­
szcie zw ie jak  chce, byle je 
noszono od rana do wieczo­
ra . My zaś za jm ijm y  się roz­

p raw ą o m ery to rycznej stro ­
nie w dzianka. Jego, że tak 
pow iem , istocie, czyli dogłęb­
nym  w nętrzu . Chodzi o isto­
tę  oraz w nętrze  w znaczeniu 
zarów no dosłow nym  jak  i 
przenośnym . A w ięc rów nież
o isto tę m ęską, k tó ra  zn a jd u ­
je  się w e w nętrzu  w dzianka.

— Proszę, d a j mi k ró tką 
odpow iedź, dlaczego jesteś 
zw olennikiem  w dzianka — 
rozpoczęłam  w yw iad z moim. 
aw angardow ym  pod w zglę­

dem  ubrania* znajom ym  — 
aktorem .

— Noszę w dzianko d la te ­
go, że nie posiada ono guzi­
ków przy rękaw ach...

— I możesz teraz w ycie­
rać nos rękaw em ?... P rzecież 
gUziki przy rękaw ach  m ary ­
narek  is tn ie ją  jedyn ie  w tym  
celu, aby zapobiec ow ej swo­
bodnie obyczajów . T ak głosi 
zresztą h isto ria  m ęskiej mo­
dy.

i— A w ięc po tw ierdzasz

zm ierzch funkcjonalnośc i gu­
zików  i m arynarek?

— N ajzupełn iej
K ażdy a rg u m en t w  w alce

o w dzianka uśw ięca chw a­
lebny cel. Dci grona w ięc he­
rosów  zaliczam  rów nież zwo­
lenników  sw obodnego w ycie­
ran ia  nosa. O czywiście nie 
tylko.

Styl w dziankow y św iadczy 
n iew ątp liw ie  o postępow ych 
poglądach, o przebiciu  m u­
rów  zacofan ia  i tradycy jnego

m niem an ia , że inspekcje  trze  
ba p rzeprow adzać w g a rn i­
tu rze. konferencję  p row adzić 
w garn itu rze  1 w ogóle urzę­
dow ać — w garn itu rze , a  już_
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n a j t r u d n i e j s z a
K iedy opiekę nad um ysła­

mi dziecięcym i i nie tyiko 
dziecięcym i K rzyżanow a obej 
m ow ail m łodzi wówczas n a u ­
czyciele K azim iera i B ronis­
ław  K orzeniow scy, nad wsią 
n ie  w isiały przew ody elek­
tryczne. A że dzisiaj wiszą, 
n iem ało  w tym  zasług pana  
B ronisław a.

Nie było też w tedy drogi 
tak ie j, jak a  je s t dzisiaj. Na 
te j s ta re j d rodze podczas 
jesiennych  deszczów 1 w io­
sennych roztopów  puni K azi­
m iera  gub iła  w błocie kalo­
sze. Znow u pan B ronisław  
chodził po zagrodach i roz­
m aw iał z chłopam i tak  d łu ­
go, aż droga p rzybra ła  dzi­
siejszą postać. Pociągi m ijały  
w tedy  M ilejów , nie m ając  
na jm n ie jsze j ochoty p rzysta ­
w ać w szczerym  polu. I zno­
w u pan B ronisław  z jaw ia ł 
się w  chłopskich izbach jako  
ag ita to r. Owocem tych, od­
w iedzin jest. dzisiejszy blldy- 
nek  m ilcjow skicgo p rzy stan ­
ku kolejowego. A le św iatło , 
droga I p rzystanek  kolejow y 
są ty lko  tym i rzucającym i się 
w  oczy dow odam i działalnoś­
ci pana B ronisław a.

A przecież ileś tam  m etrów  
czy k ilom etrów  drenów  u- 
k ryw a w sw oim  w nętrzu  zie­
m ia. Nie w idać ich. O zna­
czeniu d ren a rk i św iadczą plo 
ny, k tó re  ongiś były n iew ia­
dom a. gdyż pola un raw n e  za­
lew ała  często w oda, a dziś 
ła tw ie j m ożna planow ać.

Dziwili się sw ego czasu 
chłopi, gdy młodzi nnństw o 
K orzeniow scy sadzili na 
p rzyszkolnej ziem i kapustę . 
K apusta  w szczerym  polu? 
T en 1 ów stuka? się palcem  
w  czoło. K nnuste sadziło się
7. dziada p radziada  na w yp ie­
lęgnow anej ziem! ogródków . 
K orzeniow skim  jednakże  o- 
b rodziła  kapusta  w  szczerym

polu. P rzyk ład  chw ycił. Pan  
B ronisław  przez w iele lat 
„k ręcił“ m iejscow ym  kółkiem  
rolniczym .

A przecież nie ma w K rzy­
żanow ie analfabetów . A prze 
cież siw iejący już dzisiaj ro l­
nicy dziękują  panu B ronisła­
wowi za to, że kiedyś tam , 
gdy byli „tycim i od ziem i 
b rzdącam i“ n iezbyt w nau­
kach pilnym i, ściągał ich do 
Szkoły za ośle uszy. A prze­
cież pan B ronisław  był, jak  
sam  mówi, „radnym , zastęp­
cą przew odniczącego, r a d ­
nym  i rad n y m “.

Jes t w reszcie m asa innych 
poczynań, k tó re  przeszły do 
nie nap isanej h istorii K rzy­
żanow a. Do nich należy p ier­
wsze spo tkan ie  m ieszkańców  
w idski z tea ttem . K uchnia 
państw a K orzeniow skich by­
ła sceną, pokój w idow nią. 
Scenę ośw ietla ły  lam py naf­
tow e, k tóre  n ie jednokro tn ie  
gasił tem p eram en t m iejsco­
w ych ak torów .

Pani K azim iera je s t już  na 
em ery turze. Uczy ty lko dw ie 
godziny tygodniow o, chce 
m ieć chociaż m im im alny 
zw iązek ze szkołą, w  której 
p racow ała przez w iele  Int. 
Ale zdarza sle. że k tó ryś z 
nauczycieli znehoruie lub wy 
iedzie. Do nani K azim iery 
dociera w tedv  wieść, że w 
k tó re jś  tam  k lasie dzieci sie­
dzą sam e. Zawsze odkłada 
na później n aw et tak  p ilną 
p race  dom ow ą lak  przygoto­
w an ie  obiadu 1 b iegnie do 
dzieci.

Pan  B ron isław  m a za sobą 
30 la t p racy nauczycielskiej. 
Ju ż  od czterech la t przysłu­
gu je  mu praw o p rze  iści a na 
em ery turę . Ma jednak  w  so­
bie tyle energii, że .nadal kie- 
ru ie  krzyżanow skim  ..kom bi­
na tem " szkołnvm . „K om bina­
tem “, gdyż szkoła mieści się

jeszcze w dw u drew nianych  
chatach , k tó re  dzieli około 
kilom etrow a (chyba niew iele 
przesadziłem ) odległość. Pan 
B ronisław  szykuje się więc 
n iec ierp liw ie do budow y no­
w ej szkoły, P lany  już za­
tw ierdzono.

W iele sp raw  łączy państw a 
K orzeniow skich  ze w sią. Są 
tu ta j łubiani 1 szanow ani. 
A jed n ak  nie zostaną  oni na 
wsi.

— Poczta daleko, sk lep  d a ­
leko, ap teka daleko. W razie 
choroby trzeba  jechać do 
P io trkow a. Nie, tak a  zabita 
deskam i w ieś to  n ie m iejsce 
d la starszych ludzi — mówi 
pan B ronisław .

— M yiłeliśm y zaw sze o sta 
rości — mówi pani K azim ie­
ra. — M am v naw et w łasny 
dom ek zbudow any dzięki o- 
szczędnościom , ałe lokatorzy  
n ie chcą go opuścić.

K orzeniow scy jakoś sobie 
jed n ak  poradzą. Liczą na 
w łasne dzieci. Te dzieci — 
dorośli, w ykształceni ludzie 
na stanow iskach  — pomogą 
im  osiąść w  mieście.
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Ju liusz  W aw rzyn kow sk i, 
rozpoczynając .przed cz te r­
dziestu sześciu laty  prace w 
Zw ierzyńcu w pow iecie beł- 
chatow sklm , uczył 240 dzieci. 
Ta dw ustuczterdziestogłow a 
horda dziecięca „najeżdża ła“ 
codziennie szkołę trzem a o- 
siem dzlesięciogłow ym l w a ta ­
ham i. Pan  Ju liusz  jako  jed y ­
ny nauczyciel szkoły zw ie­
rzynieckiej dzieln ie  odpierał 
te  naiazdy  od roku 1915 do 
1022*. Za dobre w yniki pracy 
w  tych nadludzkich , jak  się 
dzisiaj w ydaje , w arunkach  
został w yróżniony nagrodą 
p ieniężną i po rhw ałą  na Zje-

ździe N auczycielskim  w  r. 
1922.

W tym że roku osiadł w 
Woli K rzysztoporskiej, gdzie 
p racu je  do dnia dzisiejszego 
jako  kierow nik  szkoły, do 
zbudow ania, k tó rej sam  do­
k ładał s ta rań .

Pan  Ju liu sz  poza pracą 
szkolną był zapalonym  .dzia­
łaczem  ruchu  spółdzielczego. 
W ciągu 24 la t pełn ił funkcję  
prezesa Z arządu Robotniczej 
Spółdzielni „Społem “ w Woli 
K rzysztoporskiej. T am  już w 
roku 1925 ponieśli k lęskę pry 
w atn i sk lepikarze. Tam  w ro 
ku 1933 spółdzielcy zbudow a­
li w łasnym i środkam i finan­
sow ym i p iętrow y dom, w 
k tórym  poza dw om a sk lepa­
mi. m ieszkaniam i dla w ycho­
w aw czyni przedszkola i dla 
ekspedientk i oraz częścią 
szkoły podstaw ow ej m ieściła 
się św ietlica spółdzielcza. 
Św ietlica ta  była ośrodkiem  
m iejscow ego życia k u ltu ra l­
nego. In ic ja to rem  budow y te ­
go domu. o czym in fo rm uje 
tablica pam iatkow a um iesz­
czona na jepo ścianie. bvł 
pan  Ju liusz W aw rzynkow sk!.

Domem zarządza obecnie 
Sam opom oc C hłopska. Nad 
tab licą  pam iątkow ą wisi dzi­
siaj szyid gospody, a le  n ik t 
n ie ma p raw a  w nioskow ać 
na te j podstaw ie, że zaprze­
paszczono w ten sposób pięk­
ne dzieło pana  Ju liusza , ani 
też sadzić, że nauczyciel do­
k ładał reki do budow y gm a­
chu karczem nego, albow iem  
pan Ju liu sz  w la tach  1954— 
57 był prezesem  K om itetu  
B udow y Domu K u ltu ry  i w 
tym  w łaśn ie  dom u mieści się 
obecnie św ietlica.

Pan  Ju liusz  rozpoczął p ra ­
ce nauczycielską w roku 1915. 
Od tego czasu nlgdv nie cho­
row ał i nie ko rzystał z urlb-

pów  zdrow otnych. W roku 
1935 odznaczono go S reb r­
nym  K rzyżem  Z asługi i dy­
plom em  uznania , w  roku 
1956 — O dznaką Zasłużonego 
D ziałacza R uchu Spółdziel­
czego.

C órka i syn p ana  Ju liusza  
są inżynieram i. C órka p racu ­
je  w  Łodzi, syn w Woli K rzy­
sztoporskiej. Pan Ju liusz  m ó­
wi jednak  o trudnościach  
m ieszkaniow ych zw iązanych 
z ew en tualnym  przejściem  na 
em ery tu rę . N ie zaw sze dzie­
ci mońą służyć ponfiocą w 
tym  zakresie.

MOŻNYM POD ROZW AGĘ

Po iluś tam  la tach  pracy 
trzeba  odpocząć. Człowiek 
na jlep ie j w ypoczyw a w tedy, 
kiedy jego pragnien ia , czę­
sto bardzo skrom ne, zostały 
zaspokojone. Czego p ragną  
starzy  nauczyciele w iejscy?

Jedni nie p ragną w łaściw ie 
niczego. C zują się na wsi bar 
dzo dobrze, cisza im  służy, 
jak  np. pani W alerii M arko- 
w iak z Woli Z aradzyńskiej. 
Inni m ają  na wsi w łasne do­
my i czują się zupełn ie u 
siebie. Jeszcze inni, jak  np. 
pani H elena S. z Józefow a, 
chcieliby po przejściu na e- 
m ery tu rę  m ieszkać w w ios­
kach położonych bliżej m ias­
ta. a le  nie w m ieście, przy 
jak im ś w ygodnym  szlaku ko­
m unikacy jnym , aby mogli 
częściej odw iedzać tea try  i 
kina. Są tacy, którzy po la ­
tach  tułaczki po na jro zm ait­
szych w ioskach pozbaw io­
nych św iatła  elektrycznego, 
n ieskanalizow anvch , o m a­
łych, m rocznych Izdebkach 
p raan ą  odpocząć w jak ichś 
m ożliw ie ku ltu ra ln y ch  w arun  
kach m ieszkaniow ych, ale też 
n ie  w  m ieście jak  np. pań ­
stw o W itkow scy z K urow ic. 
Są w reszcie tacy, k tórzy  po 
spełn ien iu  sw ego obow iązku 
na wsi chcieliby zam ieszkać 
w  mieście. Jed n ak  m iasto nie 
jes t w , tym  w ypadku  sym ­
bolem  snobizm u. W m ieście 
są ich dzieci, no i w  mieście 
ła tw ie j chyba żyć starszem u, 
sam otnem u człow iekowi. 
Sklepy, ap tek i, lekarzy, kina, 
te a try  m a sie pod reką.

P ragn ień  tych nie m ożna 
chyba nazw ać w ygórow any­

mi. A jak  je  zaspokajano! 
P rzechodzącem u na em ery tu ­
rę nauczycielow i w iejskiem u 
da je  się m ieszkanie zastępcze 
gdzieś u chłopa i to w łaści­
w ie wszystko. Dochodzi jesz* 
cze tylko n a tu ra ln y , fo lk lory­
styczny dodatek  w postaci po 
ryk lw nnia bydła, szczekania 
psów' i w ycia w ia tru . S tw o­
rzona z tych dźw ięków  
sym fonia bezczynnego p rze­
m ijan ia , w ysłuch iw ana w 
sam otności, n ie  je s t p rzy jem ­
ną dla odbiorcy. Na bezczyn­
ność najlepsza praca, w ięc 
nauczyciele p racu ją  tak  d łu ­
go, jak  długo zdrow ie im 
pozw ala. Nadchodzi jednak  
czas. kiedy już  pracow ać nie 
można i w tedy nauczycielom  
pozostają już ty lko ich w łasne 
dzieci, a le  d /ieci często n ie­
w iele mogą pomóc rodzicom-

M ieszkańcy w'si n ie jedno­
k ro tn ie  da ją  nauczycielom  do 
wód sw ej życzliwości. P ie ­
lęgnu ją  ich podczas choroby, 
w iozą do lekarza, zwożą opał 
na zimę. P am ię ta ją  też o nich 
dzieci szkolne, przynosząc (za 
podszeptem  czynnych w ycho 
w awców ) kw iatk i w  Dniu 
N auczyciela. W szystko to jest 
jed n ak  przypadkow e, niezor- 
ganlzow ane albo ty lko sym ­
boliczne. S praw ą ta pow inny 
się zająć g rom adzkie rady  
narodow e, albo może lepiej 
kom itety rodzicielskie.

N iechby ktoś z kom itetu  
za jrza ł do nich od czasu do 
czasu i porozm aw iał o kłopo­
tach, postara ł się im za ra ­
dzić. N iechby dzieci szkolne 
za ła tw ia ły  im na zm iany za­
kupy. bo przecież do sklepu 
w iejskiego często jes t dość 
daleko, czy też nosiły wodę, 
bo i studni może nie być w 
podw órzu. M ożna by też 
chyba pom yśleć o telew izo­
rach  dla tych nauczycieli, że­
by im ten w iejski pobyt b a r­
dzie! ucyw ilizow ać. Przecież 
w ielu z. nich z pew nością na 
to zasłużyło. Zasłużyli też 
chyba na taki skarb  w spół­
czesny, jak  m ieszkanie w 
mieście. Mówi sie od pew ne­
go czasu o budow ie domów 
dla zasłużonych nauczycieli 
M ożliw e zatem , że tuż w n ie­
dalek ie j przyszłości w i^lu z 
nich  ten „skarb“ otrzym a.

Z m G N IFW  SIEM IŃSK I

WŁADYSŁAW ORŁOWSKI

R O Z M O l V V  O  
r o L J T V * e

wirmiHW„BEZ
DEMONIZMU 

I SKANDALU“

z poprzednich  sezonów  g ra ­
no dalszych 10 sztuk. Z 23 
p rem ie r p rzypada n a : 

k lasykę obcą — 7, 
k lasykę  polską — 5, 
sz tuk i w spółczesne obce—8, 
sz tu k i w spółczesne polskie 

— 8.

tw órczości? P rzynajm n ie j 
m om ent w ybrany  został nie- 
najszczęśliw iej, a  uku tem u 
w tym  celu  term inow i „ te ­
a t r  na  p u sty n i” przeczą 
oczyw iste fak ty .

P raw dopodobn ie  fak t, że 
sezon obecny obfitow ał ja k

Z zestaw ien ia  w yczytać ¿ad«n dotąd  w  inscenizacji 
rów nież m ożna, że 10 ty tu -  jód/.kiej p ro d u k c ji d ram a- 
iów  (więc ponad 35 /o) stano- tycznej, n ie  je s t w yłącznie 
w ią prap rem iery , w zględnie zasługą k ierow nic tw  a r ty -  
p rap rem ie ry  polskie. W resz- stycznych tea trów . J e s t on 
cie w  liczbie p ra p re m ie r raczej pochodną rozw oju  
zn a jd u ją  s ię  4 s-zluki auto- tw órczości d ram atyczne j w 
rów  łódzkich (Kożusznik, llaszym mieście. Jeszcze k ilka 
O bidniak, Orłow ski, R ym kie- ]a j w stecz o p isa rs tw ie  tego 
wicz). Jeśli ra z  jeszcze uciec typu było w  Łodzi cicho. A 

D yskusja n ad  rep e r tu a rem  Jam ach „Odgłosów", sam  za - pe łne  ich zestaw ien ie  było się do m atem atyk i, to p ra- dziś m ów i się o  sz tukach  
tea trów  łódzkich w bieżącym  baw iłem  się  w  sporządzenie  sw ego rodzaju  zaskoczeniem , p rem iery  łódzkich autorów  scenicznych pisanych  przez 
sezonie w ybuchła na łam ach tabelarycznego  spisu . O to A le zanim  przejdę  do  k o - stanow ią przeszło 15'/o w szy- łodzian. I to  mówi coraz 
„Odgłosów” gw ałtow nie i re z u lta t te j p racy : (P atrz  m en tarza , pozostańm y jeszcze s tk ich  p rem ier. g łośniej. J e s t to  proces roz-
choć trw a niedługo, wyzwo- tab e la  poniżej): p rzez  chw ilę w sferze fak - Czy je s t zatem  sens p rz y -  w ojow y n iezm iern ie  pozy-
1 w iele nam iętności. Ma to Spis za jm u je  sporo  m ie j-  tów . puszczać a ta k  n a  d y rekc je  tyw ny, pozw alający optym i-
sw oje dobre i złe strony . Do- s ca, a le  le k tu ra  jego w ydaje  C ztery  te a try  d ram atyczne tea tró w  z pozycji obrony In - stycznie patrzeć  w przysz- 
bre, gdyż n ie  m a nic ża łoś- mi się pożyteczna. Dla m nie d a ły  (lub  dadzą do końca teresów  łódzkich au to ró w  łość
niejszego jak  dyskusja  n ie  osobiście, choć z  grubsza sezonu) łącznie 28 p rem ie r dram atycznych  w sezonie, w  P am ię ta jm y  jednak , że 
angażu jąca  em ocjonalnie, o rien tu ję  się w sztukach  d la  dorosłego w idza i 4 b a j-  k tó rym  co siódm a p rem iera  sp raw a w łączenia sz tuk i do 
Złe. gdyż zapalczywość łatw o g ranych  przez  łódzkie tea try , k i d la  dzieci. „Poślizgiem ” w yw odziła się z lokalnej re p e r tu a ru  te a tru  n ie  je s t
rozm ija się z obiektyw izm em .
N iektórzy dyskutanci w fer- Repertuar teatrów tAdżkirh w sezonie lscoci
w orze polem icznym  w zię li- 
ro zb ra t z fak tam i, p am ię ta ­
ją c  ty lko  o tych . k tó rę  m ie -- 
ściły się w  z góry założonych 
tezach. A przecież czytelnik 
może mieć do autorów  słu sz­
ny  żal za każdy  przejaw  d e ­
zinform acji.

Nie chciałbym  być pom ó­
w iony o pedantyzm , a le  za 
grzech pierw orodny  dyskusji 
o rep e rtu a rze  uw ażam  b rak  
przypom nien ia  na w stęp ie  
czytelnikow i, jak ie  to sz tuk i 
w ystaw iły  w sezonie 1960/61 
łódzkie te a try  d ram atyczne.
Pam ięć ludzka je s t zaw odna, 
a  re p e r tu a r  oceniać m ożna 
dopiero  m ając przed oczyma 
w szystkie ty tu ły  sz tuk  w y­
staw ionych. N ie znalazłszy 
zestaw ienia re p e r tu a ru  na

prosta . Dzieło może być do­
b re  a te a tr  może nie mleć 
d lań obsady. Albo nie rnożiia 
znaleźć reżysera, k tó rem u 
sztuka leża łaby n a  lin ii za­
in teresow ań tw órczych. Cza­
sem na w ystaw ien ie  trzeba 
czekać i ['arę la t. Z nam  pew ­
nego poważnego pisarza z 
W arszaw y (nciw isko  mogę 
zd rad /ić  redakcj*), k tóry  od 
k ilku  la t ubiega się o p ra ­
p rem ierę sw ej sz tuk i w jed -

TEATR NOWY TEATR IM. STEFANA TEATit
Du*a Scena Mala Srena JARACZA POWSZECHNY

TEATR 7,15

I* r  e  m l r y
W. Szekspir 1) S. Mackiewicz J. M. 1) A. Fredro 1) J. Słowacki
„Juliusz Cezar“ Rymkiewicz „Album „Zemsta“ „Fantazy“
B. Brecht jednoaktówek“ 2) B. Brecht 2) J. Anouilh
„Opora za ił grosze“ 2) Arvstofancs „Strach i nedza Ul „Skowronek“
.1. Bll/lńskl „Zaby“ Rzeszy“ 3) S. Htłwaiłi
„Pan Damazy“ 3) W. Gibson 3) L. Tołstoj „Serca ti m atni“
W Orłowski „Owojt« na huśtawce“ „Żywy trup“ 4) J. Llitriwski
..Sprawiedliwość w 4) W. Sokorski 4) W. Bogusławski „Okuljirv“
Kioto“ (w przygoto­ „Ccicezki“ „Krakowiacy i ęórale“ 5) A. Marianowicz J.
waniu) 5) A. Czechow 5) T. KoAUsznik Minkiewicz„Trzy siostry“ „Kocha, lubi, szanuje“ „Wesołe miasteczko“

«) *J. Giratldoux fi) M. Cyarfas
„Ondyna“ „Nawrócony diabeł“

7) K. Obidnhlk 7) T. U illiams
„Dark Glory“ (w „Tramwaj zwany po­

przygotowaniu) żądaniem“ (w przy­
gotowaniu)

S z t u k i g r a n e  z p o p r z e d n i e g o s e z o n u
5) W. Szekspir 

„Hamlet“
(i) Z. Skowroński 

„Kuglarze*“

fi) J. Szaniawski 
„Most“

7) P laton
„Obrona Sokratesa“

8) Ch. Povrct-Chappuis 
,, Judyta“

9) J. W arm iński 
„Człowiek z «Iową“

8) J. Słowacki 
„Kordian“

9) L. Kruczkowski 
„Pierwszy d/leó troi* 
noścl“

8) D. Fn
„Archaniołowie 
graJa w bilard“

!)) K. Caczew
„Z nadm iaru miłości

nie

1) II. Sienkiewicz 
„Zagłoba swatem“

2) L. II. Morstin 
„Obrona Ksantypy“

3) A. Suchowo-Kobylin 
„Śmierć Taretkina“

4) E. t.ahlche. L Marlin 
„Podróż. Pana Perł- 
chona“

5) C. Goldoni 
„Osobliwe zdarzenie“

R a j k i  d l a  d z i e c i
10) M. Konopnicka 

„O krasnoludkach 
sierotce Marysi“

10) c.  K. Andersem 
„Królowa śniegu**

11) „.la* I Małgosia“
fi) „Noe zimowa**

nym  z tea.trów  łódzkich. 
Sztuka je s t zaakceptow ana 
do gran ia , a jednak  te rm in  
je j w ystaw ien ia  p rzesuw a 
się. C ieipliw ość w spom nia­
nego nurora jask raw o  kon­
tra s tu je  z nerw ow ością d y ­
sk u tan ta , k tó ry  dom aga się 
w ystaw ian ia  sz tuk  łódzkich 
au to rów  w  jak  najw iększej 
ilości i  za w szelką cenę.

1 tu w łaśnie nie m a zgody. 
Nie m ożna w ysuw ać wobec 
tea trów  łódzkich obow iązku 
w ystaw ian ia  sz tuk  m iejsco­
w ych d iam atu rg ó w . O bow ią­
zek tak i nie is tn ie je  i istnieć 
nie może. P row adziłby <m 
bow iem  do zaw ężenia re p e r ­
tu a ru , a co za tvrn idzie do 
jego w y ja ło w ien ii i d ek ad en ­
cji. Zgadzam  się z głosem 
S. K aszyńskiego że bronić 
należy nasze te a try  przed 
prow inejonalizm  >m i zp- 
śclatikowośclą, Na ich sceny 
m uszą znajdow ać drogę p rze ­
de w szystkim  sz tuk i dobre, 
a w ich liczbie także  1 sztu« 
ki p isarzy  łódzkich, a le  na 
rów nych praw ach . P ostu tn t

Dokończenie na str. 8
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ANDRZEJ MTJNK nie bęrfwłe na 
*■»*16 kreci! filmu o Marysieńce 
Sobiesklej, realizacja została od­
łożona na rok przyszły. Decyzję 
tę spowodowało szereg obiek­
tywnych trudności: barwny, sze­
rokoekranowy film historyczny 
■Wymaga solidnej dokum entacji i 
*»iudnych przygotowań. Ponadto 

nasza kinem atografia nie dys­
ponuje św ietną taśm ą system u 
fc»Eastmancolor‘*, której chciał u- 
*yć reż. Munk.

».DZIEWCZYNA z  OKNA*1 — to 
tytuł nowego filmu Luclano Em- 
biera, wybitnego włoskiego reży­
sera, którego pamiętamy jako 
twórcę „Sierpniowej niedzieli“ . 
Tym razem Emmcr odszedł od 
Ulubionego przez siebie stylu mi­
gawek reportażowych: nowy 
film opowiada o losach em igran­
ta z Włoch, który pracuje jako 
Kórnik w jednej z kopalni ho­
lenderskich. Vinzenzo — takie 
*mi<* nosi bohater —- przeżywa 
dramatyczną, a jednocześnie pięk 
hą miłość do młodej Holenderki, 
tragicznie doświadczonej w la­
tach minionej wojny. Jak  pod­
kreślają francuscy recenzenci, 
którzy bardzo chwalą ten film — 
Emnier podejm ując tem at „trud- 
hoj“ młodzieży ustrzegł się efek­
ciarstwa, rewolwerowych chwy­
tów, pesymizmu — i stworzył o- 
Powleść pełną poezji, prostoty i 
Prawdy. Szczególnie wysoko oce­
niane są role pary kochanków 
kreowane przez Marinę Vlady i 
bernarda Fresson.

n ie z w y k l e  a t r a k c y j n ie
opow iada  się ponoć barwny re- 
Portaż filmowy z ubiegłorocznej 
Wyprawy polskich alpinistów w 
K^ry Hindukusz. Realizatorem 
filmu i autorem  brawurowych 
*djeć jest Sergiusz Sprudin.

DINO DE LAURENT1S — naj­
potężniejszy z europejskich pro­
ducentów filmowych — nosi się
* zamiarem nakręcenia ekrani­
zacji... biblii (!). Ala to być film 
' v sześciu seriach, w sumie 10 
Rodzin projekcji... Laurentis chce 
Powierzyć realizację sześciu re­
żyserom z Włoch, Francji i USA. 
*ch nazwiska trzym ane są jed- 
h<*k na razie w tajemnicy. Zdję­
cia kręcone mają być w Afryce, 
Jugosławii i Włoszech, gdzie ko- 
8?-ta realizacji są stosunkowo naj 
hiższe. Jeśli zamierzona produk­
cja dojdzie do skutku — będzie 
to największe przedsięwzięcie w 
dziejach kinem atografii europej­
skiej. Powodzenie (przynajmniej 
f i n a n s o w e )  całej imprezy 
Jest chyba zapewnione; jak  wy­
kazała praktyka ostatnich lat — w 
konkurencji z telewizją najlepiej 
Procentują właśnie superfilm y — 
barwne, kostiumowe, na szero­
kim ekranie, adaptacje znanych 
Pozycji literackich. Dowodem na 
to jest choćby wielki sukces ka­
sowy „Krzyżaków“ w' Paryżu.

DONALD

7 KIN PANORAMICZNYCH 
w WOJ. ŁÓDZKIM

Od p aździern ika  1960 r. do chw ili obecnej w ojew ództw o 
łódzkie posiada 7 k in  panoram icznych , a m ianow icie: 
„C zary“ — P io trków  T ryb., „H u tn ik -* — P io trków  Tryb., 
„M etalow iec“ — R adom sko, „G dańsk" — R aw a M azow iec­
ka, „P rzy jaźń“ — Zgierz, „O lim pia’* — Łęczyca i „M a­
zu r“ w  Pabian icach .

P onadto  w  dzień  22 lipca br. zostan ie  o tw a rte  po p rz e ­
budow ie panoram iczne kino „Tkacz** w  Z duńsk ie j Woli.

Jeszcze w  tym  roku  p lanow ane je s t przystosow anie do 
p ro jek c ji pano ram iczne j k in a  „Odra** w W ieluniu.

W ojew ódzki Z arząd  K in skonstruow ał ponadto  p ierw szą 
w  k ra ju  p rzenośną  panoram ę objazdow ą. Zostały doko­
n an e  odpow iednie przeróbki n o rm aln e j a p a ra tu ry  p ro jek ­
cy jn e j TK-35 oraz skonstruow ano  przenośny, sk ładany 
ek ran  panoram iczny . R uchom e kino panoram iczne w y ru ­
szyło ju ż  w  te ren  w pow iat w ieruszow ski i w yśw ietla  
z dużym  pow odzeniem  film  „K rzyżacy". Z w ieruszow - 
skiego k ino  w yruszy w pow iat pajęczańsk i.

M IE S 7 M A I -  M IÍS 7 M A
FILMOWA I -  FILMOWA

D aw n A dam s — p a rtn e rk a  C hap lina  w  jego film ie — „K ról w  N o w rtn jo r ’^ - .
----------------------------------- ------- —• Mim

P rzed  paru  tygodniam i K ra ­
ków  pokusił się o zorganizo­
w an ie  F estiw alu  Film ów  
K rótkom etrażow ych . Im p re­
za chw yciła , doczekała się 
licznych om ów ień w  prasie.
A na zakończenie zadow olo­
ny min. G alińsk i zapow ie­
dział, że w przyszłości p rag ­
n ie  nadać  Festiw alow i ch a­
ra k te r  m iędzynarodow y.

W szystko bardzo  pięknie, 
a jednak  nam  tu w Lodzi 
pow inno być raczej sm utno. 
Bo jednocześnie z pow odze­
niem  krakow skiego  festiw alu  
s trac iła  Łódź szanso na roz­
w in ięcie  w łasnej, d aw n ie j- / 
szej in icjatyw y. M yślę tu  o 
P rzeg lądzie  F. K ró tk o m etra ­
żow ych, o rganizow anym  co­
rocznie przez „G los R obotni­
czy“ .

P rzykro , że K raków  nas 
ubiegł, że n ie um ieliśm y sa ­
mi podnieść znaczenia „gło­
sow ego“ przeg lądu , uczynić 
zeń im prezy (na razie) ogól­

nopolskiej. P rzykro , że w łaś­
n ie  Łódź — k tó ra  c ierpi na 
tak i b rak  w ażkich w ydarzeń 
k u ltu ra ln y ch , k tóra ma k ilka 
w y tw órn i film ow ych u sie­
bie, a dalsze n iem al na przed 
m ieściu (w W arszaw ie...) — 
n ie  po tra fiła  się zdobyć na 
odrob inę w ięcej energ ii i ze 
św ietnego pom ysłu redakcji 
„G łosu“ w ykrzesać coś b a r­
dziej efektow nego.

A przecież r a n g ę  k ra ­
kow skiej im prezie  zapew niły  
w  zasadzie ty lko  trzy  ele­
m enty :

Po p ierw sze — s ta ra n n ie j­
szy dobór pozycji festiw alo ­
wych. P okazane film y rep re ­
zentow ały  rzeczyw iście n a j- 
l e p s z e  osiągnięcia w s z y ­
s t k i c h  polskich p roducen­
tów. Tym czasem  w Łodzi 
p rzesadn ie  faw oryzow ano ro­
dzim ą W FO (chyba ok. 750/n 
ostatn iego program u), a zna­
kom ity  dorobek w arszaw ­
skiego „dokum en tu“ zbyto 
zaprezen tow an iem  zaledw ie 
p aru  pozycji dobrych  i s ła ­
bych.

Po d rug ie  n a g r o d y .  To 
nic, że k rakow sk ie  lau ry  m ia 
ły w arto ść  zupełn ie  sym bo­
liczną. A le w ażniejsze, że ta ­
kow e przyznano, że sp raw ie­
d liw ie  rozdzieliło  je  ju ry . To 
się liczy najw ięcej, w  syste­
mie! n ag radzan ia  zaw arty  jest 
sm ak  szlachetnego  w spółza­

w odnictw a au to rów  plus 
szczypta em ocji d la  k ib i­
ców...

Po trzecie — w ydano tro ­
chę grosza na delegacje  i ho­
te le  i zaproszono do K rako­
w a gości: sam ych tw órców , 
w ybitnych kry tyków , dzia ła­
czy ku ltu ry . To rozchód, k tó­
ry z naw iązką oprocen tu je  
w  la tach  przyszłych, kiedy 
na krakow sk i festiw al ciż sa ­
mi goście p rzy jadą  już bez de 
legacji. Poza tym  ich udział 
n ie  ty lko  dodał sp lendoru  
im prezie, a le  także  zapew nił 
je j n iezłą rek lam ę w  p ras ie  
k ra jo w e j i środow isku tw ó r­
czym.

W sum ie — K raków  spe ł­
n ił w arunk i na jb a rd z ie j ty l­
ko oczyw iste, ju ż  w łaściw ie 
ry tu a ln e  — aby należycie o- 
p r a w i ć  n ie  now y w  g ru n ­
cie rzeczy pom ysł im prezy. 
Tych w arunków  Łódź w  
sw oich przeglądach k ró tk iego  
m etrażu  nie spełn iła, n ie  zdo­
była się na o p r a w ę .

Ot, i przykrość. O t, i zaz­
drościć K rakow ow i.

M ARCIN KOSTECK I

ALEKSANDER NIEŚMIAŁEK

„WYZWANIE“
Asystent reż. Emm cra  przy 

■.Sierpniowej niedzieli“ i Vis- 
contiego przy „Zm ysłach“ — 
Francesco Rossi zadebiutował 
. .Wyzwaniem“ w roku 1958. W 
tym sam ym  roku jego pier­
wszy film zdobył „Srebrnego  
Lwa“ na AAiędzynarodowym 
Festiwalu w Wenecji.  W swej 
twórczości Rossi pozostał wier 
ny naukom i metodzie twórczej 
swego m is trza  Emm era. P o ­

dobnie jak  on nie szukał te ­
m atu powierzchownego i a trak  
cyjnego dla widza, lecz wziął 
na w arsz ta t  na pozór tem at 
nieciekawy — „zielony rynek“, 
handel owocami i zielenizną. 
Dowiódł, że nawet w tej dzie­
dzinie życia przewagę zyskuje 
silniejszy i sprytniejszy, dz ia ­
łający bardziej  wyraf inow any­
mi met '< .imi.

Okazuje  się, że prawo kon-

kurencji,  dyktat cen ze strony 
mafii hand larzy  warzywami w 
Neapolu, jest nie tylko bez­
względny ekonomicznie, bijąc 
po kieszeni słabszych, ale rów­
nież zbrodniczy. AMody, spry­
tny chłopi.;« pragnie  wykorzy­
stać popyt na warzywa w 
mieście i zhić na tym interes, 
tym bardziej,  że żeni się z 
piękną dziewczyną, której chce 
zapewnić luksusowy byt i 
mieszkanie. Próbuje więc róż­
nych sposobów zdobycia pie­
niędzy. W yłamuje  się spod 
„opieki“ mafii. I oto wyzwani ■ 
rzucone jej członkom zostaje 
podjęte i krwawo skwitowane.

Reżyser nie operuje tuta j  
uogólnieniami, ukazuje po pro­
stu d ram at  człowieka osaczo­
nego nie szuka neoreahstyez- 
nej brzydoty domów, ulic i lu­
dzi 7. neapolitańskich przed­
mieść. Relacjonuje,  daje  obraz 
działania mafii. Nie sili się na 
błyskotliwość, a s tw arza  typy 
ludzkie umiejętnie je różnicu­
jąc  Akcja filmu toczy się w 
dobrym tempie. Zasługa  to nie 
tylko reżysera, ale również ak ­
torów, wśród których wymie­
nić należy znanego  z h iszpań­
skiej „Głównej ulicy“ — Jose 
S uareza  w' roli Vita. Obok nie­
go prezentuje  swe wdzięki u- 
rocza Rossana Schaffino o g lą ­
dana  na naszych ekranach po 
raz pierwszy.Z filmu „Wyzwanie“,

\



M uzeum  Ziem i Łow ickiej. Tu o tw arto  w ystaw ę p rasy  Ziem i Łódzkiej.

JERZY WILMAŃSKI Fot. W. Machejko

REPORTAŻ
z DNIA ŚWIĄTECZNEGO

W łaściw ie św iętow ano  w 
naszym  w ojew ództw ie  aż o- 
siem  dni. T rad y cy jn e  Już 
D ni Łow icza i Z iem i Ł ow ic­
k iej, o k tó rych  chcem y tro ­
chę szerzej w spom nieć byty 
ty lko  n iew ie lką  cząstką gi­
gan tycznej im prezy  poti n a ­
zw ą „D ni Z iem i Ł ódzk ie j“.

A  b y ła  to  im preza  n a p ra ­
w d ę  n ienac iągana  i n iew y­
m uszona. Z iem ia Ł ódzka to  
przecież sza len ie  in te re su ją ­
cy reg iony : sie radzk i, łęczyc­
ki, łow icki... P rzy  okazji po ­
za ła tw ian o  zaleg łe  sp raw y . 
T ak  w ięc w reszcie  je d n a  z 
łow ickich  szkół (n o ta te n e  
p iękna, now a szkoła T ysiąc­
lecia) o trzy m ała  im ię m ś la - 
rz a  ty ch  ziem  — Józefa  
C hełm ońskiego, a  liceum  w  
P oddęb icach  nazw ano  im. 
M arii K onopn ick ie j, k tó ra  
iparę la t  życia p rzem ieszka- 
ła  w  pob lisk im  B ronow ie.

A le w róćm y do  Łowicza. 
N a ro g a tk ach  m iasta  t r a n s ­
p a re n ty  „serdeczn ie  w ita ją ­
ce“ przybyszów , kolorow e 
p lak a ty , słow em  św ięto. Od 
stro n y  W arszaw y na łow icki 
ry n e k  dosto jn ie , bez prze­

szkód, w jeżdża ją  sam ochody. 
Od s tro n y  Lodzi m ilic jan t 
„robi tru d n o śc i“ w yciecz­
kom . No cóż, je s t pub liczną 
ta jem n icą , że Łow icz ciąży 
k u  W arszaw ie. A le co, p ro­
szę łow ickiej w ładzy, w inne 
są  w ycieczki?

Co d ru g i łow iczanln  opo­
w ie  w am  anegdo tkę  ja k  to  
w  w ieku  bodajże  X V I-ty m  
ra jcow ie  g rodu  Łow icza ży­
czyli ra jco m  w arszaw sk im , 
aby  k iedyś W arszaw a do­
ró w n a ła  w ielkością  Łowiczo­
wi. Ż yczenia się sp e łn iły  i 
to  w  s topn iu  o w iele  w ięk ­
szym , niż sobie poczciwi 
m ieszczanie m ogli w yobra­
zić. Za to  dziś Łowicz s ta ­
now iący  cen tru m  n a jc iek aw ­
szego chyba po p o d h a lań ­
sk im  reg ionu  P o lsk i roz­
pieszczany je s t ja k  rzadko. 
A le to  oczyw iście n ie  po­
w ód, aby  psioczyć na  zacny 
g ród  n aża ju trz  po jego  św ię­
cie.

Tegoroczne D ni Łow icza i 
Ziem i Ł ow ickiej rozpoczyna­
ły, ja k  się rzekło, obchody
o nieco szerszym  c h a ra k te ­
rze. W tym  sam ym  czasie

k ied y  na łow ickich B łoniach 
ok lask iw ano  now y p rogram  
Ł ow ickiego Z espołu  P ieśn i
i T ańca — w  S ie radzu  odby­
w ał się Z lot M łodzieży 
W ojew ództw a. W tym  sa ­
m ym  czasie w  sa li P rezy ­
d ium  Pow iatow ej R ady  N a­
rodow ej w  Poddęb icach  
trw a ła  sesja  naukow a po­
św ięcona tw órczości M arii 
K onopnick iej. I  to  chyba 
bardzo  dobrze, że pom yśla­
no w reszcie  o innych  ośrod­
kach  Ziem i Łódzkiej. M am y 
przecież w ie le  in te re su ją ­
cych m iast w  naszym  w oje-, 
w ództw ie, w ielu  in te re su ją ­
cych tw órców  ludow ych, 
w ie le  ch lubnych  tradyc ji.

O czyw iście n ie  każde  m ia ­
sto  m a szczęście być w y­
m ien ianym  jeszcze w  1136 
ro k u  w  pap iesk ie j bu lli, a le 
też  sam  Łowicz, choćby n a j­
bardz ie j hołub iony , n ie  za ­
ła tw i p rob lem u  k u ltu ry  n a ­
szego w ojew ództw a.

Tegoroczne obchody  Dni 
Ziem i Ł ódzkiej dow iodły, że 
o rgan iza to rzy  poszli po ja k  
na js łuszn ie jsze j lin ii. S pro ­
w adzen ie  do Łodzi d z ies ią t­

ków  zespołów  o raz  g ru p  re ­
g ionalnych  i innych  (około 
60 tys. osób) było  p rzedsię­
w zięciem  dość ryzykow nym , 
n iem nie j im preza pow iodła 
się całkow icie.

B arw n y  korow ód, k tó ry  w 
ub ieg łą  n iedzielę p rzem asze­
ro w ał P io trkow ską , oraz w y­
stępy  estrad o w e zespołów  
reg iona lnych  sp e łn ia ły  bo­
w iem  nie ty lko  fu n k c ję  czy­
sto  w idow iskow ą. B ył to 
przeg ląd  dorobku , tra d y c ji i 
p lanów  n iem al w szystk ich  
ciekaw szych ośrodków  p rze­
m ysłow ych czy k u ltu ra ln y ch  
w ojew ództw a. Owa kolorow a 
p a rad a  w in n a  stać  się t r a ­
dycją  obchodów  Dni Z iem i 
Łódzkiej. P o w ta rzan ie  — jak  
pow iedział k iedyś pew ien 
m ąd ry  człow iek — je s t m a t­
ką w iedzy. A w iedza p rze­
ciętnego łodzian ina  o tym , 
co dzieje  się za  roga tkam i 
m iasta , nie je s t z pew nością 
najw iększa. N ależy w ięc o 
tym  przypom inać. M ożliw ie 
często.

M ożna by  na to m ias t dy ­
sku tow ać czy „w epchn ięcie“ 
w  rozdęty  do g ran ic  n iem o­
żliw ości 8-dniow y p ro g ram  
obchodów , b lisko  80 odczy­
tó w  o tem aty ce  reg ionalnej
i lust^ry.czflpj: m inęło się 
p rzypadk iem  2 celem . Nie 
w iem  czy koniecznie odczyty
o „pasiaku  łow ick im “ czy 
„h is to rii S ie rad za“ trzeb a  
o rganizow ać a k u r a t  w  
czasie Dni. Czy n ie  m ożna 
obdzielić n im i pozostałych 12 
m iesięcy roku? Sądzę, że w  
ty m  drug im  w y p ad k u  poży­
tek  by łby  z pew nością w ięk­
szy.

J e s t  1o zresztą  typow a 
„sp raw a do z a ła tw ien ia“, 
sp raw a, k tó ra  w  la tach

przyszłych zostan ie  na pew ­
no u regu low ana. Tak, jak  
było z resz tą  z łow icką żak i- 
nadą.

P rzed  trzem a la ty  p rzypo­
m inała  ona dość bezładną 
m askaradę . W roku  b ieżą­
cym  n ab ra ła  c h a ra k te ru  
bardz ie j dojrzałego, nic z re ­
sztą n ie  tra cąc  z elem entów  
w esołej zabaw y. Z ak inada  w 
Łowiczu nie je s t także , jak  
sądzą n iek tórzy , li ty lko  
dziełem  p rzypadku . Otóż w 
ty m  m ieście m łodzież szkol­
na  stanow i jed n ą  trzecią  
m ieszkańców  i nic dziw nego, 
że o jcow ie m iasta  oddali jej 
w  pach t jeden  dzień  łow ic­
kiego św ięta.

M ów iąc o łow ickim  pocho­
dzie żaków  pam iętać należy, 
że i tu  są is to tne  nie ty lko 
czysto w idow iskow e e lem en­
ty. U m iejętność w ykonan ia  
ze sm akiem , w łasnym  sum p­
tem  ładnego, barw nego  ko­
stium u, często kostium u h i­
storycznego sporządzonego 
bez najm nie jszego  b łędu  z 
zachow aniem  sty lu  epoki, to 
sp raw a  w cale  nie ta k a  b ła - 
fya. To sp raw a, m ów iąc n a j­
ogólniej, k u ltu ry , o k tó re j 
b rak  n ieraz się m łodzież po­
m aw ia. D latego bardzo  sym ­
patyczny, je s t fak t, że p a  te ­
gorocznej żak inadzie  m niej 
było ub io rów  „ni w  pięć ni 
w  dziew ięć“ a um azany  
czarną  p astą  „m urzyn“ zna­
lazł się ty lko  jeden. Z tego 
też w zględu „m urzyn“ m iał 
n iebyw ałe  pow odzenie i by ł 
m asow o ob legany  przez  fo­
to repo rte rów .

M iły zw yczaj żak inady  
m ożna by ż pew nością roz­
szerzyć. I to  n ie  ty lko  na in ­
ne, nie m n ią j „zasobne“ w 
m łodzież m iasta . M ożna chy­

ba rów nież oddać m łodzie­
ży na ów jeden  dzień w ła­
dzę. P ię tn asto le tn i przew od­
niczący prezyd ium  czy ko­
m en d an t m ilic ji mogliby 
spróbow ać (z d y sk re tn ą  P0'  
m ocą dorosłych, rżccz pr®" 
st’a) rozkoszy rządzenia. Nic 
tak  bow iem  n ie  uczy sza­
cunku  dla w ładzy, ja k  św ia­
dom ość tru d ó w  je j sp raw o- 
w ania.

•  * »
Dziś m am y już poza sobą 

obchody Dni Z iem i Ł ó d z k ie j-  
D ni te, o rganizow ane w ra ­
m ach  obchodów  T y s ią c le c ia  
P ań stw a  Polskiego, były 
w yśm ien itą  okazją  do poka­
zan ia  ro li i znaczenia Z ie w  
Ł u c k ie j  w  tw orzen iu  sl$ 
naszej państw ow ości. O ka­
z ja  ta  n ie  zosta ła  z a p r z e ­
paszczona.

G dyby chcieć wyliczyć 
w szystk ie  im prezy, jak ie  o d ' 
by ły  syę lu b  jeszcze o d b y ' 
w a ją  (w ystaw y  o tw a rte  'v 
czasie Dni są nada l czynna) 
za ję łoby  to  zby t w icie m iej­
sca. B ezsporne w szak jest 
jedno  — m ało  chyba było 
Łodzi 1 w ojew ództw ie lu d z i, 
k tó rzy  przeżyli obo ję tn ie  d nl 
od 10 do 18 czerw ca. Na ło­
w ick im  ry n k u  b ite  dw a dni 
liczba p a rkow anych  tan1 
m otocykli n ie spada ła  po n i' 
ż e j  150. Do S ieradza  przy* 
b y ła  na Z lot w ielotysięczna 
rzesza m łodzieży, rep rezen ­
tu ją c a  ponad 40 tys. człon­
ków  Zw iązku M ło d z ie ż y  
W iejskiej z Z iem i Ł ó d z k ie j-  
U biegłej niedzieli Łódź tę t­
n iła  gw arem  60 tysięcy 
przyby łych  tu  p rzed staw ic ie ' 
li z 16 pow iatów .

T ak  w ięc by ła  to  w ielka 
„galów ka“. A le galów ka na 
pew no potrzebną.

MĘŻCZYŹNI
jak KWIATY?

Dokończenie 
ze słr. 1

na ulicę n aw et przy  30 stop­
niach  w yjść należy — jeśli 
ju ż  nie w  g a rn itu rz e  kom ­
pletnym , to  w  tradycy jne j 
koszuli do w ew n ątrz  spodni.

— N ajbardz ie j rac jona lny
i e legancki ub ió r do p racy  po 
siad a ją  ty lko  lekarze  — za­
uw ażyła  p o p u la rn a  prof. Te- 
lakow ska z In s ty tu tu  W zor­
n ic tw a  Przem ysłow ego.

Tak, nad  b iałym  fa rtu ch em  
pod szyję zw iązanym  z tyłu 
na troczki i p lączącym  się w 
okolicach stóp nie w arto  dys­
kutow ać. Ten biały całun  to 
n iem al ja k  toga sędziow ska. 
N ienaruszony  od la t zębem  
czasu.

B iuro  W zornictw a w ystąp i­
ło n iedaw no z bardzo  in te re ­
su jącą  kolekcją  w dzianek  z 
dzianiny. Dlaczego z d z ian i­
ny? Bo d a je  ona m ożliw ość 
zastosow ania różnorak ich  su ­
row ców  (w ełnopodobnych,

ścisłych bądź lekk ich  sp lo­
tów , e lastycznych, g w aran ­
tu jących  w ygodę, a zarazem  
u trzym ujących  w łaściw y fa­
son, ła tw ych  do prania).

Do n a jb a rd z ie j u m iarkow a­
nych należą w dzianka typu  
m arynarkow ego  o podobnym  
jak  dotychczasow y ub ió r kro 
ju . U szyte jed n ak  „na m ięk­
ko“, bez podszew ki, luźno o- 
p ad a ją  na ram iona i b iodra. 
P iękne  hasto : „M ężczyźni ja k  
k w ia ty “ rea lizu ją  w dzianka 
lam ow ane skórą (bądź g rubą  
tkan iną). E leganckie, w dzię­
czne i n ad e r godne odzienia.

R ów nież w dzianka w  po­
staci k u rtek  upodobn iają  męż 
czyznę do kw iatów . D ziani­
na połączoną z dew etiną  
(sztuczny zamsz) da je  ładny  
efek t a zarazem  czyni stró j 
prak tycznym . Zam szow a, w e­
w n ę trzn a  s trona  rękaw ów  tu ­
dzież zam szow e plecy, (a 
w ięc m ocne plecy), stanow ią 
dobrą  życiow ą kom pozycję.

Św ietn ie  w yg ląda ją  w dzian 
ka sw etrow e (a n ie  po prostu  
sw etry). G rube  szwy, reg la- 
now o w szyte rękaw y, długość 
do bioder, n ad a ją  ubiorow i 
c h a ra k te r w ierzchni (w od­
różnieniu  od sw etrów  c ien­
kich, nieco przykurczonych, 
Spraw iających w rażen ie  ne­
gliżu).

N ie m niej godnie p rezen tu ­

je  się w dzianko  — półgolf w  
k ra tę  z g ładk im  „ślin iacz­
kiem ", bądź sw e tr  z g rube j 
dz ian iny  przyozdobionej u 
dołu szerokim  kolorow ym  pa 
sem  i podobnym  szlakiem  
przy  szpiczastym  dekolcie. O- 
sobnym  tem atem  naszej roz­
p raw y  są w dzianka w ypo­
czynkow e, bądź ja k  kto w oli, 
„na  re lak s“. T ak ie  m ęskie  po 
dom ki. M ożna w  nich z po­
w odzeniem  w ykonyw ać do­
m ow e p race  zlecone czy to  
przy  b iu rku , czy przy  k u ch ­
ni. Na te  okoliczności k o lo r y 1 
w dzianek  m ogą być bardzo  
śm iałe. A w ięc pu low er w  
b a rw n ą  k ra tę . Ł adny  w zór 
dzian iny  „w  o k ienka“ czar- 
no-rdzaw e. św ie tn ie  zastęp u ­
je  p rzeróżne figu rk i je len i, i 
paw i p racow icie  w rab ianych  
w ręcznych robótkach  szydeł­
kow ych.

A le najdonioślejszy  dziś 
prob lem  to w dzianka letnie. 
Na ulicy i w  p racy  w d zian ­
ka  koszulkow e w y g ląda ją  
m iło, e legancko i... rozsąd­
nie. O to k ilka  dobrych  w zo­
rów . K oszulka pó łsportow a z 
w yk ładanym  kołn ierzem  i 
d ysk re tnym  dekoltem , koszul 
ka beżow a z cienk ie j d z ian i­
ny z ciem niejszym i lam ów - 
kam i u kołn ierza, koszulka 
rozcięta po bokach u dołu 
(bardzo tw arzow a), w dzian ­
ko w  poprzeczne d robne  pa­
sy, koszulka b ia ła  lub  k a n a r­
kow a baw ełn iana  na upały . 
D zianina ta  je s t ła tw a  do p ra  
nia. N ie po trzeba je j p raso ­
w ać. D yktatorzy  m ęskiej mo­
dy radzą un ikać  koszulek z 
dz ian iny  jedw abnej n ieeste­
tycznie i n ieelegancko op ina­
jące j m ęskie  gorsy).

A le rozpraw a, rozpraw ą, a 
z kupnem  w dzianek  w ciąż są 
trudności. Choć koszulki le t­
nie są  ju ż  na  ogół dostępne-

* * *
Z zagorzałym  am ato rem  

w dzianka znaleźliśm y się pe­
w nego dn ia  w Z akładach  
„O lim pia“. D yrek to r T om a­
szew ski zaproponow ał n ie­
opatrzn ie  p rzym ierzen ie  e le ­
ganckie j m ary n ark i — w dzian 
ka z dzianiny. B ojow nik

w dzjankow ej m ody poczuł 
się w tym  stro ju  doskdnale  i 
zapyta ł:

— Biorę! Ile  płacę?
O naiw na  nieśw iadom ości! 
Nie pojm ujesz co to  je s t 

akum ulac ja , kom isja  cen, 
zb ilansow anie w agi surow ca!

W edług oceny zakładów , 
m ary n a rk a  z 70 procentow ej 
dz ian iny  pow inna kosztow ać 
około 450 zł. K om isja  cen 
w yznacza niecałe  200 zł (?)

Z akład  w  ten  sposób nie wyj 
dzie na  sw oje z akum ulacją , 
nie o trzym a p rem ii, n ie wy­
liczy się z surow ca. K atow i­
ce zam ów iły 10  0 0 0  s z t u k  
w dzianek m arynarkow ych  
gotow e są zapłacić po 450 zł, 
Łódź byłaby chyba rów nież 
gotowa.

Uff! C iężka jes t ta  w alka  o 
godność w dzianka!

HA LIN A  ŻY 2K A

Fot. Antoni Ulikowski
Pulow er z kolorow ym  brzegiem  n a ­

w iązu je  do tradycyjnego  pu low eru  — 
rów nież odpow iedni do noszenia w p ra ­
cow niach bądź pod fa rtu ch em  lab o ra ­
tory jnym .

Fot. Roman Matlak
W dzianko — m arynarkow e zap ię te  na 
zam ek błyskaw iczny z „m ięsistej“ dość 
g ru b e j dz ian iny  w  d robną  krateczkę. 
W tak im  s tro ju  m ożna św ie tn ie  p op row a­

dzić kon feransjerkę .
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O czym każdy „targowicz“ wiedzieć powinien
1. „W ałówki“ s  domu na Targi brać nie potrzeba. 

Na terenach wystawowych działa kilkaset rucho­
mych punktów „o d ż y w c z y c h D o  tego dochodzą 
restauracje i bary na wolnym  powietrzu.

2. Bilet wstępu kosztuje 20 złotych.
3. Najciekawsze są pawilony ZSRR, Czechosłowacji, 

Niemieckiej Republiki Demokratycznej, USA, 
Włoch, Węgier, Polski i... pozostałych państw! 
Trzeba zobaczyć wszystkie. Specjalnie  — jazdę, 
„woltyżerką" na motocyklach w wykonaniu jeźdź­
ców „Skody",

/A. Tereny targowe liczą ładnych kilkaset hektarów. 
Gdy się zmęczycie  — nie moczcie nóg w  sadzaw­
kach. Nie wypada...

5. Przed godziną 13-tą MTP należą wyłącznie do 
wystawców. Publiczność musi poczekać. Wtedy  
głos ma Merkury, czyli handel.

6. Przed pawilonem „PeKaO" co godzinę odbywa się 
rewia mody. Wzory  — Centralne Laboratorium  
Przemysłu Odzieżowego i Dom Mody „Moda Pol­
ska".

7. Nie należy udawać... obcokrajowców. To nie robi 
już wrażenia na kelnerach poznańskich restaura­
cji.

S. W pawilonie CSRS zagrajcie na loterii. Wśród 
uczestników rozlosowywane są najnowsze „krea­
cje." obuwniczej mody znad Wełtawy.

9. Nie zbierajcie makulatury w postaci różnych to­
reb z papieru. Natomiast miejcie oczy otwarte na 
wszelkiego rodzaju nowości. Głównie  — z zagra­
nicy.

•*0. Obejrzyjiia Targi!

« %»

Tak', M erkury , m ityczny  
bożek kupców  i — nieste ty  

i — rów nież... złodziei. A fe 
>— pow iecie mi — ja k  m oż­
n a  tak ie  rzeczy p isać i to 

■ p rzy  okazji jubileuszu...
M iędzynarodow e T arg i Po- 

•< fcnańskie — nasza n a jpow aż­
n i e j s z a  im preza hand low a i 
i jednocześn ie  okno na św ia t 
d la  po lskich  tow arów , „w y­
s ta r to w a ła  “ d o k ładn ie  w  ro­
k u  1921, a le  jak o  pra.wie nic 
n ie  znacząca reg iona lna  w y­
s taw a . D opiero po la tach  
¡przekształciła się w  słynną 
„PeW uK ę". P rzełom  n as tą ­
p ił  w  roku  1924. T arg i Po­
znań sk ie  ogłoszono za m ię­
d zynarodow e. N ie by ły  to 
s łow a bez pokrycia : do m ia­
s ta  nad W artą  p rzy jecha li 
•kupcy z S zw ajcarii, Szw e­
cji, N iem iec, R um unii, J u ­
gosław ii, C zechosłow acji, 
F ra n c ji i Ł otw y. W 15 la t 
później, w  roku  1939, Poznań  
by ł n a jw ażn ie jszym  cen tru m  
h a n d lu  zagran icznego  w 
E urop ie  Ś rodkow ej i W scho­
dn ie j. W X IX  M TP — o s ta t­
n ich przed IX w ojną  św ia to ­
w ą b ra ło  udział 20 państw .

K ró tk i b ilan s naszego po­
w ojennego  dorobku  ta rg o ­
w ego: rok 1946 — p ierw sza 
im preza  o ch a ra k te rz e  k ra ­
jow ym  pod nazw ą „Odzież 
i D om “ ; rok 1961 — ko lejne 
X X X  M TP i 57 państw  w y­
staw iających . 34 k ra je  u rz ą ­
dziły ekspozycje kolek tyw ne, 
a do tego dochodzi ponad 
700 kupców  zachodn ioeuro ­
pejsk ich , k tó rzy  za in s ta lo w a­
li się w  indyw idua lnych  
sto iskach.

P y tan ie , k tó re  n arzuca  się 
każdem u kto n ie zna „ku lis“ 
M iędzynarodow ych T argów  
P oznańsk ich : po co to w szy­
stko, czy ty lko  d la  sam ej... 
W ystawy?

O tóż nie. T arg i są kopal­
n ią  dew iz w dosłow nym  te ­
go słow a znaczeniu. Za po­
w ierzchn ię  w ystaw ow ą za­
g ran iczny  kupiec ptaci d ew i­
zam i, to  sam o w  p rzypadku  
hotelu , przew ozu to w arów - 
eksponatów  itp. No, a prze­
de w szystk im  liczą się 
tra n sa k c je  podpisyw ane na 
sam ych targach . N ie są one

KRZYSZTOF POGORZELEC D elegacja rządow a PR L bardzo  sk ru p u la tn ie  obejrza ła  
X X X  M TP. W ładysław  G om ułka i Józef C yrankiew icz in te ­
resow ali się g łów nie now oczesnym i m aszynam i. A prezes 
R ady M inistrów  — dodatkow o — sam ochodow ą „m odą“.

KŁANIA SIĘ WAM
MERKURY

baga te lne . W ro k u  1959 po 
stro n ie  ek sp o rtu  odno tow a­
liśm y kw otę 1.146 m ilionów  
dolarów . W rok później - -  
su m a  ta  u ro s ła  do 1.325 m i­
lionów  dolarów . Z naczna je j 
część to owoc rozm ów  h a n ­
d low ych przeprow adzonych  
na  M iędzynarodow ych T a r­
gach P oznańskich .

I tu ta j  c iekaw ostka : w  
p rzeciw ieństw ie  do innych 
tego ty p u  im prez M TP od­
no tow u ją  ciągle nap ływ  „no­
w ych tw a rzy “. T ak  np. w  
tym  ro k u  po raz  p ierw szy  
p rzy jech a ły  do P oznan ia : 
C ejlon, A ngola, Ir lan d ia , 
S u rinam , S y jam , W enezuela, 
W ybrzeże Kości S łoniow ej, 
N igeria. To bardzo  obiecu­
jące, coraz w ięcej pań stw  
chce z nam i handlow ać, a 
tow ary  z n a lepką  „M ade in 
P o lan d “ to ru ją  sobie drogę 
na w szystk ie  kon tynen ty .

I d rug i pocieszający, w ie l­
ce pom yślny ob jaw : w  roku 
1928 na M TP rek lam ow ano  
m. in. tak ie  oto „ekspona ty“ 
— cy tu ję  za ów czesnym  
„Ś w iatow idem ": doskonały  
p łyn do nagn io tków  „U ni- 
cum ", rew elacy jn y  środek  
odzw yczaja jący  od palen ia

W łaśu 
brzm i 
•nogę s 
Więc! „ZH 
’¿owy sa

w inien  
su“. Nie 

roprzeć — 
m ało litra - 

d osobowy.
P roducent —▼ ZSRR. C ena? 

Około 1.800 now ych rub li.

H  £  f
|  . a z 3 l ;

T u ta j 
drogi...

du — 
łódzki:
czesna odzież, 
wy tk an in  z lnu. 
eksponatów  — to 
Są ju ż  p ierw si kupcy: A ng li­
cy. K anadyjczycy i ze Ś rod­
kow ego W schodu.

yszystkie 
ek p ięk- 

ro - 
P aw ilon 
, now o- 
wc bar- 

p ro ren t 
nowości.

pap ierosów  „K lrecla“, pom ­
py  m echaniczne „V am pyr" 
i — polski w ynalazek  — ga­
śn icę p ianow ą „C lou“...

W roku  1961 ich m iejsce 
s a ją ł  polski ra d a r , o b ra b ia r­
ki o e lek tronow ym  ste ro w a­
niu, sam ochody, u rządzen ia  
i sp rzę t budow alny . O roz­
m ia rach  n iek tó rych  ekspo­
natów  m oże św iadczyć tak i 
p rzy k ład : dźw ig w yproduko ­
w any  przez Szczecińskie Z a­
k łady  liczy sobie 60 m etrów  
w ysokości...

T ak  te raz  h an d lu jem y . I 
— to  bardzo , a le  to  bardzo  
dobrze. Co wteale nie znaczy, 
że A m erykanom  z a ja d a ją ­
cym  się polską szynką czy 
czekoladą m ów im y — 
SM ACZNEGO!

A JA  ZAW SZE O ŁOD ZI

N aw et w  Poznaniu . Tym  
razem  o „ łódzkim '' paw ilo ­
nie. w k tó rym  m ieszczą się 
sto iska z w yrobam i p rzem y­
słu w łókienniczego.

To jes t p raw dziw a „M ek­
ka"  d la  w szystk ich  osobni­
ków  rodza ju  ludzkiego, k tó ­
rzy  chodzą na szpilkach! 
P ierw sze  „ochy" i „achy“ 
zaczynają  się już p rzy  dzie- 
w iarstw ie . S w ete rk i i w dzian 
ka „O lim pii“ oraz zakładów  
im. K onopnick iej rob ią  m ię­
dzynarodow ą fu ro rę . A p o ­
tem  zaraz  należy się „usto ­
sunkow ać“ do odzieży. T u 
m uszę zapytać: pan ie  m in i­
s trze  P rzem ysłu  L ekkiego, 
k ied y  będę  m ógł kup ić  te  
p ięk n e  g a rn itu rk i i m a ry n a r ­
ki ze zgrzebnej w ełenk i w 
sklep ie?

I tak  m ożna by w  n ie sk o ń ­
czoność: O szalach ty p u  mo- 
h a ir  z ZPW  im. W ięckow skie 
go. p ięknych  k raw a tach , m i­
siach z w łókien ak ry lono- 
w ych. lnie. k tó ry  u k ra d ł b a r  
w y tęczy.

S tw ierdzam  w ięc: jestem  
w  Poznaniu , na T argach , a 
w y d a je  m i Wę. że n ie  ruszy łem  
nogą z P io trkow sk ie j. C iągle 
słychać: leć zobacz, ale ro ­
b im y  śliczności! T ak. w  Ł o­
dzi robim y! C iuchv w ysiada­
ją ! A dobrze im  tak!

Zdjęcia:
H. Ignor

GZY WIECIE ZE...
❖ E ksponaty  w ystuw n-

przew ieziono 1200 
w agonam i. A le to nie 
w ystarczyło , d latego 
trz eb a  było zaangażo­
w ać około 500 sam ocho­
dów  c iężarow ych  do­
datkow o.
❖ W tegorocznych — 
X X X  M T P tak  zw ane 
ekspozycje  ko lek tyw ne 
urządziły  34 państw a: 
A ustria . B elgia, B razy­
lia . B ułgaria , Cejlon, 
C hiny , C zechosłow acja, 
D ania. F in land ia . ‘ F ra n ­
cja, G hana. G recja . H o­
land ia , Ind ia , I ta lia , 
Izrae l. Japon ia . Ju g o s ła ­
w ia. K anada. K uba. M a­
roko, N iem iecka R epu ­
b lik a  D em okratyczna. 
N iem iecka R epub lika  
F ed era ln a , P ak is tan , 
Po lska , R um unia, Szw aj 
e a ria , Szw ecja. USA, 

W ęgry, W ielka B ry tan ia , 
W ybrzeże Kości Słonio­
w ej, Z jednoczona R ep u ­
b lika  A rabska. ZSRR.

Po  raz p ierw szy ko le­
k tyw ne  sto iska  o rg an i­
zują:. C ejlon. D ania. J a ­
ponia. K uba. P ak is tan , 
W ybrzeże Kości S ło n io ­
w ej. Z jednoczona R epu­
b lik a  A rabska.
•!* O la  gości zag ran icz­
nych zarezerw ow ano 
w szystk ie poznańskie ho 
tele. „K rajow cy" I... nie 
ty lko, m ieszkają  w p ry ­
w atnych  k w aterach . Ko 
sz tu ją  one 40 z lo tyrh  *a 
dobe. R ów nież d la  p rzy ­
jezdnych  z zagran icy  
„O rb is" urządzi! w ypo­
życzalnie sam ochodów . 
O n la ta  za luksusow ą 
„W ołgę" w ynosi 6 d o la ­
rów  za 1 dzień  p lus 6 
centów  za każdy  k ilo ­
m e tr  jazdy.

Ju ż  w  pierw szym  
dn iu  trw an ia  X XX  M TP 
do P oznan ia  p rzybyło  
około 2 ty*, zag ran icz­
nych tu ry stów . Ponad  
30 dzienn ikarzy  z USA. 
N iem iec, A nglii, F rancji,- 
k ra jó w  socjalistycznych 
in fo rm u je  sw oich Czy­
te ln ików  o poznańsk iej 
im prezie.
•> N lem nlejszy  nap ływ  
tu ry stó w  do Poznania  
zapow iadany  Jest z k ra ­
ju : w iadom o już o g r u ­
pie 15 tysięcy sp ec ja li­
stów , którzy  chcą się 
zapoznać z poznańskim  
salonem  nowości te ch ­
nicznych, a le  doliczyć 
trzeba  jeszcze „15 spe­
c ja lnych  pociągów  z 
..targow iczam i". W n- 
biegłym  roku M TP 

(twiedzilo około 450 tys. 
osób.

Jednym  z eksponatów  USA.
jest p iękny sam olocik oso­

bow y. K osztuje? D robiazg: 
k ilkadz ies ią t tysięcy do larów
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MAŁŻONEK GWIAZDY
Ex-małżonek, naturalnie, 

gdyż, jak  w szystk im  wiado­
mo, Arthur Miller rozszedł 
się z Marylin Monroe. Nie 
mniej, optym izm  i dobre 
samopoczucie nie opuszczają 
słynnego dramaturga, któ­
rego dwie sztuki były w ys­
tawiane na scenach lódz-

stali się już interesować lo­
dówkami  ł mechanizacją, 
która stała się do tego sto­
pnia częścią życia codzien- 
nego. źe nie zauważa się 
je j  i nie zwraca się już  na 
nią uwagi.

JAROSŁAW MAREK RYMKIEWICZ

„ONDYNA”
kich: „Widok z mostu“ iw 
teatrze Jaracza 1 „Śmierć 
komiwojażera“ w  teatrze 
Dejmka. Powiedział on (Mi­
ller): „Gdyby to ode mnie  
zależało nie wybrałbym  so­
bie innej epoki niż nasza. 
Nasze stulecie jest pasjo­
nujące, ponieważ po raz 
pierwszy w  historii ludzko­
ści zbliżamy się do rozwiąza  
nia problemu zabezpieczenia 
i  zaspokojenia element ar-

' nych potrzeb człowieka: da­
chu nad głową, wyżywienia  
i  pracy dla wszystkich

} 1 Przebywając w  Paryżu z 
okazji „kręcenia“ werr.ji 
f i lmowej „Widoku z  mostu"  
Miller udzielił wywiadu
współpracowniczce tygodni­
ka „Les lettres françaises 
w  czasie którego wypowie­
dział pogląd, że sztuki te­
atralne m e nadają  się do 
przeróbek filmowych i po­
twierdził, że napisał po w ieść 
-scenariusz pt. „Misfits", 
Miller czuje się lepiej na 
gruncie sztuki teatralnej i 
f i lmow ej niż na terenie po­
wieści, która w ymaga od 
pitarża wytrwałości i d e r - 
pliwości. Ciekawym • za m ie-* 
rżeniem pisarza jest stwier­
dzenie, że nie możę on pra­
cować poza Stanami Zje­
dnoczonymi, gdyż brak m u  
w tedy  kontaktu  z  rzeczy­
wistością, z  tym, co qo o- 
tacza i „co się czuje w  po- 
wietrzu“. Ze wszystkich zna  
nych pisarzowi kra joto naj­
trudniejszą do zrozumienia  
wydaje m u  się Franci % a 
lo z powodu jej  pou>iq?aA 
latyńskich. Francuzi uw a­
żają A m erykę  za kraj opa­
nowany przez „brudny" ma­
terializm, podczas gdy wła­
śnie w  Ameryce ludzie prze

Jzdną z niewiadomych na­
szego stulecia jest postawa  
ludzi wobec techniki. Spra­
wa. zdaniem pisarza, przeds­
tawia się w  ten sposób, źe 
trzeba odpowiedzieć na py­
tanie. czy człowiek opanuje  
teclmikę. czy zostanie x>rzez 
tiia vochtonietii? M iller w y­
raża wątpliwość czv ludzie 
zdaia sobie svrawe z powa-  
ai teoo vroblemu ieao zda­
niem. rozwój techn ik i m o­
że buć równie dobrze oca­
leniem ludzkości, jak  i  jej 
zauba.

W sprawie swei drama-
turaii t)isarz oświadczuł te  
najw iększy w v luw  wywarł  
nań Ibsen, i to nie tulko 
w rzez swe utworu lecz rów­
nież vrzez swa osobowość. 
I iakkolwiek docenia zna­
czenie i w vluw  twórczoicl  
To Is toja, Dostaje wsk i ego, 
Ueminawava  ł  Steinbecka  
(„Grono gniewu“) na  swą 
twórczość to lednak uważa  
dramat za naibardzlei dla 
niego odpowiednią formę w y-  
noi medzi artystycznej,  tpo­
nieważ nowieść iest alównie 
narzedziem analitycznym, 
vodczas adu sztuka drama­
tyczna  —  svntetucznum  ł  eli 
minującym wszystko to, co 
nie lest w  rwpowledzi ar­
tystycznej istotne i konie­
czne.

Na zakończenie Miller ver  
wiedział: Ważna rzeczą iest 
vrzedstawić rzeczywistość u> 
sposób dostępny Wiecei war  
te iest zbliżenie konkretne  
niżli muśl zbyt oddahma od 
żucia. Bardzo możliwe, ie  
zawsze posiada ten rodzaj 
wielkości, który jest zachwa  
łanu powszechnie. Posiada 
ona za to zasluop trontal- 
neao atakcywania rzeczyw is­
tości. Z dw óch vo ftaw , na­
suniętych do ostateczności, 
wybór nie przedstawia dla 
mnie żadneoo trudu: kontakt  
z rzeczywistością iest abso­
lutnie konieczny.

T ru d n o  pow iedzieć, żebyś­
m y byli p rzek arm ian i przez 
T e a tr  im. Ja racza , po „Ż y­
w ym  tru p ie “ (bo rocznica 
to łsto jow ska, tak?) i „ K ra ­
kow iakach  i gó ra lach “ (k tó­
ryż  to  już  raz?) zaproszono 
nas na „O ndynę“ G iraudoux , 
rzecz, pow iedzm y od razu , 
cokolw iek zm urszałą .

T ea try  tego m iasta  n ie  gu ­
stu ją , Jak słyszę, w dziełach 
au to rów  aw angardow ych , 
B ecketta  czy Ionesco, czy 
S hechadć m ożna og lądać na 
scenach  W arszaw y, K ra k o ­
w a lu b  G dańska, a le  n ie  w 
Łodzi. N ie w  Łodzi, by le  nie 
w  Łodzi, tu  B eck e tt z rob ił­
by  k lapę, na sz tukach  Io­
nesco sa la  św iec iłaby  p u st­
kam i, czyż n ie  tak ?  S tary , 
dob ry  a rg u m en t, robo tn ikom  
łódzkich fab ry k  to  się n ie 
spodoba, to nie je s t te a tr  
d la  m as. ta  „K ońców ka" je s t 
tak  pesym istyczna, ten  „N o­
sorożec" cokolw iek d w u­
znaczny, to  „K rzesła“ po 
p ro s tu  n iezrozum iale. S tary , 
sm u tn y  a rg u m en t, rzadko  
w ypow iadany , choć często 
słyszalny  w  pod tekstach . 
N ie w a rto  1 nie trzeba  go 
przecież nadużyw ać, tu  i 
ta k  m ało kogo obchodzi to, 
co się pisze i g ra  w P aryżu , 
o W itkacego u p o m in a ją  się 
ty lko  s tudenc i (bo go g ra ją), 
a P aryżem  to m y sam i so­
b ie  jesteśm y.

Ten G iraudoux , k tó rego  
m ożem y oglądać na scenie 
T e a tru  im. Ja racza , spodoba 
się  oczyw iście robotn ikom ,

niegdyś by ł to  co p raw d a  
au to r, pow iedzm y, aw an g a r­
dow y, a le  m inęło  20 la t, za ­
ledw ie 20 la t, i pon iek tó re  
tek s ty  zjełczaiy  cokolw iek, 
i te raz  m ożna je  ju ż  p ropo­
now ać do s traw ien ia  w idzo­
wi m asow em u. Ba, żeby 1e 

' tek s ty  choć zjełczaiy, żeby 
ów  zapaszek , unoszący się, 
pow iedzm y, w okół „O ndy- 
n y “, był zdecydow any, n a ­
w e t jeś liby  m iał być zdecy­
dow anie  od rażająćy . Z nam y 
au to rów , k tó rych  tek s ty  
pachną  zdecydow anie o d ra ­
żająco, a przecież m ożna ich 
grać. Byli to  bow iem  au to ­
rzy zdecydow ani na w szyst­
ko. G iraudoux  nie byl zde­
cydow any, kusiła  go a w a n ­
g a rd a  (to, co w tedy  nazy­
w ano  aw angardą), a le  lub ił 
tak że  tan ie  aforyzm y, dusza 
św ia ta  oddycha nozdrzam i 
i skrzeiam i, a le cz low it^ow i 
zachciało  się m ieć sw oją  
w łasna  i rozdrobn ił w  n a j­
głupszy sposób duszę pow ­
szechną, pow iada się w „O n- 
dynie". ten  te k s t pachn ie  
ta k  sam o jak  pachn ia ł p rzed 
20 laty . Z nam y ten  zapach, 
to  C hanel n r  5. Nie, to nie 
C hanel, to nafta lin a . T ak  
czy inaczej, zapaszek  uroczy, 
coś dla m asow ego widza, 
tego, k tó ry  nie s traw iłb y  
dziś — zdan iem  n iek tó rych  
ni W itkacego, ni B ecketta.

N apraw dę, n ie  w iem , po 
co w ystaw iono  „O ndynę“. 
Lato. -do Bożego N arodzenia 
jeszcze daleko, G iraudoux  
zejdz ie  z afisza, i coś z A n­
d ersen a  j ta k  trzeba będzie 
zagrać. N ie do radzałbym  
zresz tą  pokazyw an ia  „O n- 
dy n y “ dzieciom , ta  b a jk a  
obliczona jest, m im o w szyst­
ko, na w y trzym ałość  doro­
słych, dzieci w olałyby  na 
pew no zobaczyć przyzw oicie 
w ystaw ionego  „K opciuszka“. 
J a  także , w  „K opciuszku" 
w iadom o p rzy n a jm n ie j o co 
chodzi, dobro  tr iu m fu je  nad 
złem , m ora ł Jest Jasny i 
p rze jm u jący , a  los ow ej

dziew czynki, k tó ra  zgubiła 
pan to fe lek  na ba lu , może się 
s tać  udziałem  każdego. Los 
O ndyny nie w zruszy  dziś 
nikogo, w  m iastach  naszej 
cyw ilizacji n ie spo tyka  się 
ju ż  rusa łek , a s tosunk i m ię­
dzy człow iekiem  a n a tu rą  
zostały  daw no i d e fin ity w ­
nie za ła tw ione  na n iekorzyść 
te j o sta tn ie j.

Jeś li, m im o w szystko, trze­
ba  ju ż  było grać tego w łaś­
n ie  F rancuza  (ale nie trzeba  
było, bo m iędzy „Ż yw ym  
tru p e m “ a sz tuką  K ożuszni- 
ka w olno grać cokolw iek i 
by le  jak, na p rzyk ład  Szeks­
p ira  a lbo  L ab ich ea ) to m oż­
na było w ystaw ić, pow iedz­
my, „P rzyczynek  do podró­
ży C ooka“, to też  je s t per- 
fum a, a le  nieco ostrzejsza. 
I z nieco lepszym i rolam i, 
bo w  „O ndyn le“ n ie  m a —

Fot. Franciszek Myszkowski

w b rew  pozorom  — n a w e t  
ról, są ty lko  schem aty , sche­
m at rycerza, i złej B ertyt 
I dobrej królow ej. Przekona* 
ła się o tym  także  i A lina 
K ulików na (O ndvna). C h w i ­
lam i n ap raw d ę  w zruszajaca. 
b rn ę ła  z tru d em  przez pus­
te  p a rtie  tekstu . T ę  wysoce 
u ta len to w an a  ak to rk ę  chcia ł­
bym  zobaczyć kiedyś w ro li 
w spółczesnej dziew czyn?- 
Albo w  roli K opciuszka. Bo 
w O ndynę. p roszę ml w ie­
rzyć. n ie  m ożna ju ż  tchnąć  
życia.

T e a tr  im. S. Ja racza . Jfa*1 
G iraudoux . „O ndyna“ , P r ie -  
k ład  H en ryka  R ostw orow ­
skiego. Reż. M aryna B ro­
niew ska. D ekoracje: Józef 
Itacbw alsk i. K ostium y: Ew» 
Soboltow a. M uzyka: Tom asz 
K iesew eiter.

MARIAN PIECHAL

Czy a r t y s t a ^  
to iy lk o  ta le n t?

talentem . Bez myśli bowiem 
talent przeradza się w cyrko­
wa iertifzkę. w sztuczkę dla 
sztuczki, a n ie  w sztukę, któ­
ra wyjaśnia, pomnaża i taształ 
tu je  linsze życie.

Z tzw. „talent yzmem" czyli
z pophtem przyrodzonych zdol­
ności bez zwirp.kti 7. myślą i 
z obowiązkami wynikaiacymi 
z te | myśli walczył iuż w 
dwudziestoleciu międzywojen­
nym Karoi Irzykowski, do­
strzegając ten bezmyślny kult 
„talentyzniu" przede wszyst­
kim u poetów grupy „Śka- 
niandra“. O stentacyjna „pro- 
grnmofobia" która im słusz­
n ie  zarzuca? świadczy o ich

Kolejne pokolenia czy okre­
sy literackie podobnie lak po 
szczególni ludzie m aia swoje 
hobby a nawet fobie I bziki, 
7. których czynią sztandarow e 
hasła nowei rzekomo epoki. 
Tak.m na przykład bzikiem 
intelektualnym  Mloriel Pol-sld 
był kult a rty .lv , lako naiwyż 
szego wcielenia człowieka i 
kuli ,.n isiei duszy“ czyli po 
prostu zanarchizownnej kom- 

% rlo tn ie  ekstrr w esancli płcio­
wej. Atrament, alkohol i spor 
ma. to trzy elononty.’ z któ­
rych składał t'ie widomy bu­
dulec ówczesne! sztuki. Bel- 
kotliwość nieprzytomnego slo- 
wolejstwa była naiw vże| ce­
nionym w yrajem  „nasiej du­
szy“. •

BEZ
” DEMONIZMU 
I SKANDALU“

Nie tylko. Do cóż to Jest 
talent w popularnym rozumie 
niu? Przyrodzona sprawność 
w operowaniu tzw. elem enta­
mi formalnymi w danej dzie­
dzinie sztuki. Słowom — bie­
głość w rzemiośle. Artifox po 
łacinie znaczy wiośnie: mistrz 
biegły w rzem iośle czyli a r ­
tysta. Alo w naszych czasach 
stówo artysta poszerzyło si-j 
nieco w swe) treści i pogłę­
biło. Arlysta, to owszem, 
m isltz  bieely w rzemiośle, to 
jes t warunek podstawowy, aln 
ponadto ieszoze i myśliciel, 
który  wie, czemu to rzemiosło 
mu służyć. co i jak wyrażać. 
Mieć talent to jeszcze, mąło, 
żebv zostać artysta. Wszak ta 
len iy  posiadaia także sportow  
cy (kolarze, bokserzy, ping- 
pongi.śei, łyżwiarze, a  nawet 
w ędkii:/e i filateliści), a nrz<>- 
C.eż n kt nie nazywa ich ar­
tystam i

A więc poza talonlem trze­
ba <e.‘.zcze mieć w sobie coś, 
czemu 1r>n talent służy. Treść, 
myśl, filozofię, ideologię. Sta­
nisław  Witkiewicz (ojciec Wit 
k&cegc) twierdził.' że na poje­
cie arWsty w nowoczesnym 
znaczeniu składa się: zdolność, 
myśl i vola. Brak jednego 7 
tych elementów powoduje za­
n ik  artysty w najbardziej n a ­
wet uzdolnionym człowieku 
Czytelnika zaintryguje chyba 
t'.-'.ai n i i  więcej *a ..wola“ . 
Ano wcla według W itkiewi­
cza potizobna iest tutaj  na to, 
Ażeby skutecznie ingerować w 
równowagę miedzy myślą a

pogardzie dla wszelkiej głęb­
sze] mvśli, dla iakiejkolwiek 
postawy filozoficznej, dla ideo 
logii w ogóle. To też następ­
na p o  n:ch generacja poetów, 
«n itow anych  w „Kwadry- 
Ize“. wystapila pod hasłem 
.poezji uspołecznionej“, skle- 
-ownnym swym ostrzem p rz e ­
je wszystkim przeciwko rekla 
nowanei bezi^ow ości „ska­
fa n d ry  tów“.

Następne po Młodel Po!sce 
pokolenie 6kamandrytów, fu­
turystów  i zwrotnicowc^w za­
jęło się walka < ta belkotll- 
wośeia >lowolejotwa w litera­
turze. w poezji przede wszyst­
kim. I tu znów p caw ily  się 
nowe bziki. Kult słowa pozo­
stał, przejęty o t  Młodel Pol­
ski, ale kult. że tak powiem, 
zracjonalizowany. Znów władz 
two słodem  stało s>e najwyż­
szym wyróżnikiem talentu pi­
sarza. ale słowem, oczyszczo­
nym ze znaczeń Irracjonal­
nych. Zaczęła się walka o sło 
wó zwykle, słowo codzienne, 
rozumi.rr.e rozmaicie i na spo 
sób ad hoc kleconych teoHi 
poetyckich. Dziś po blisko 
czterdziestu latach trudno od­
różnić. czym się wlaśclwip 
różnił s*osuneK do słowa ska- 
mandrytćw. futurystów  i 
zwrot nicowcńw. Wszyscy dą­
żyli do układania pięknych 
zdań, równie różnie, co męt­
nie rozumianego.

W tym stanie rzeczy wystą­
pienie nowego pokolenia poe­
tów w okresie „M eteora“ i

t,KwadryRl“ z  hasłami ,,poe­
zji uspołecznione!“ było czymś 
istotnie nowym. Nadawało sło 
wu poetyckiemu nowa rangę 
znaczeniowa, czyniło go nosi­
cielem myśli Ideowe). Ale po­
został dziedziczony z kolei 
po skam andrytich i futury­
stach kult talentu. Ów „talen- 
tyzm" znów stal się m iara 
rzeczy, a le  „talentyzm " na u- 
fiugach „słowa ideowego", któ 
rego tematem było „miasto, 
masa, maszyna".

Dziś stoimy na zakręcie naj 
bardziej niebezpiecznym. G ro­
zi nam powrót do bezideowe- 
go bełkotu t niekontrolowane 
go slowolejstwa mlodopolsz- 
czyzny. Pod hasłem nowoczes­
ności uprawia sie znowu stary 
kult czystego artyzmu, czyste! 
poetyckości słowa, oczyszczo­
nego z wszelkiego znaczenia 
społecznego. Z hasła „miasto 
masa. maszyna“ wykreślono 
„miasto 1 masa“, a zostawio­
no jedynie „maszynę“ i z nia 
powiązano dalsza ewolucje po­
ezji. Zrodził się nowy bz‘k: 
technicystyczne traktow anie 
kultury I ie) nalistotnieiszego 
wykładnika — sztuki. Sztuka 
stówa pojmowana iako jedy­
nie sprawność techniczna, ia ­
ko iedvnie wyraz indyw idual­
nego talentu, lako autonomicz 
na dziedzina sztuki dla samej 
sztuki — traci powoli zna­
czenie .«sDoloczne 1 zmienia <tlę 
ze sztuki w sztuczkę która 
coraz mniej ludzi zaczyna ob­
chodzić.

Tak w uy. czy artysta to 
tylko talent? Nie tylko. To 
także myśl. filozofia, ideolo­
gia. Jeślt talent można przy­
równać do płomienia, to myśl. 
filozofię, ideologię do paliwa, 
które ten płomień podtrzy­
m uje i podsyca. Bo bez pali­
wa płomień gai nie. A czyż 
lest możliwe inne paliwo dla 
talentu poza treiścią. które 
przynosi życie? Jeżeli się znaj 
dzie ktoś leto powie, że jest 
— niech wystąpi, ażebym zło­
żył mu należny ukłon 1 to 
pióro moje u jego stóp. Jeżeli 
się nie znajdzie — trzeba nam 
będzie w następnym „sednie 
rzeczy" rozpatrzyć niepopu­
larny wielce problem: ideo­
logia w sztuceI

Dokończenie ze słr. 2

jak ie jko lw iek  „ ta ry fy  u lgo ­
w e j” byłby dla łódzkiego 
środow iska tw órczego poni­
żający.

L ek tu ra  re p e r tu a ru  te a ­
tra lnego  n ie  po tw ierdza tezy 
Innego z dysku tan tów , k tó ­
ry  s taw ia  d y rek to rom  te a ­
trów  łódzkich zarzu t n ie li­
czenia się z w idow nią. Jeżeli 
niarr.y dyskutow ać rzeczowo, 
a r.!e baw ić się w k u lu a ro ­
we ploty, to  zam iast dem oni­
zować sf-raw ę 1 tw orzyć ano ­
nim ow e p o r t r e t y  dyrek to rów  
(z kluczem  dla w tajem niczo­
nych) s taw ia jm y  zarzu ty  
konk re tne . W odniesieniu  do 
całego re p e r tu a ru , a nie w 
stosunku  do ty tu łów  dowol­
nie przez sieb ie  w ybranych  
i zestaw ionych w tak i spo­
sób. by skandalizow ać sy tu ­
ację.

W ydaje mi się, że — jak  
pisał S. K aszyński w poprze­
dn im  num erze  „Odgłosów ” 
— n ie  ma sy tuac ji a la rm o ­
w y  w łódzkich tea trach . Nie 
m.a też  powodów, by roz­
dzierać szaty  i s traszyć p u ­
bliczność. T ak im i m etodam i 
m ożem y ty lko  przynieść 
szkodę łódzkiem u życiu te a ­
tra ln em u  w ypłaszając z n a ­
szego m iasta  co zdo ln ie j­
szych reżyserów  i aktorów . 
O tea trze  m ożna i trzeba dy ­
skutow ać, a le  z tro sk ą  o jego 
przeszłość, nie k ładąc  znaku  
rów ności m iędzy w łasnym

rozgoryczniem . a  o b ie k ty w n i®
is tn ie jącą  sy tuac ją .

C hciałoby się zakończyć te 
uw agi akcen tem  k o n stru k ­
tyw nym . P ostu lu je  zw o ła .'3® 
w Lodzi w ielk iej narady 
poświęcone* rep ertu aro w i te- 
atrów . N iech w tej n a rs d z 'e 
w ezm ą uazia ł ludzie któryi*1 
sp raw a życia tea tra lnego  ^  
naszvm  m ieście leży ns se-r'  
cu Na naradz ie  tak ie j mo­
żna by poruszyć z k ierow ­
nictw am i artystycznym i tea ­

trów  w szelkie sp raw y  spo r­
ne i w ątp liw e. Byle n ie  ^  
sposób a rb itra ln y  i m en to r­
ski. byle bez chęci dyktow a­
nia i zastraszan ia , gdyż tym i 
m etodam i w sztuce niew iele 
da się uzyskać.

A opanow anie ty m  b a r­
dziej je s t w skazane, że te a ­
trów  łódzkich nap raw dę  ni* 
m usim y się w stydzić. Tyl« 
chciałem  dorzucić do dys­
kusji.. P rzepraszam .

W Ł A D Y S Ł A W  O R Ł O W S K I
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MOHENDŻO DARO 
M I A S T O
i

F igurka  z b rązu  p rzed staw ia jącą  m ieszkańca M ohendżo 
Duro — ciem noskórego p ra -D raw ida .

ko, że k ró j cegły je s t tu  nie-

JERZY S. FELIKSIAK

OBŁĄKANA
B yła sm u tn ą  tfusalką podm iejsk ich  kanałów . 
W ciąż siedziała  nad w odą łuskam i farb  lśn iącą. 
Łuski ją  czarow ały  jak  lu s tra  n a  balu ,
A fu rm an i kusili, z bu te lek  bulgocząc.

W idziano ją  tu lącą  k am ien ie  ja k  dzieci.
K tóre potem  top iła  ze śm iechem  w kanałach . 
M ądrzy ludzie się bali, że pożar im  wznieci. 
Lecz to ją  spa lił obłęd — najdzikszy  podpalacz.

CIENIE
Jak  od drzew , gdy podcięte p ad a ją  n a  ziem ię, 
Od ludzi o dstępu ją  słońca ziem skie cienie.

X choć słońce łaskaw e naw et d la  kam ieni,
Po obejściu  sw ych cieni ludzie leżą w ziemi.

A cien ie  się b łąk a ją , o łzy proszą żywych.
Żeby n im i okupić p rzed słońcem  sw e winy.

W roku 185G dw aj ang ie l­
scy inżynierow ie, b rac ia  John
i W iliam  B ru n to n ‘ow ie budo­
w ali lin ię  kolejow ą z K araczi 
do L ah au r. Z adziw ili oni 
Swych inw estorów  tym , że 
Przez dłuższy czas obyw ali 
się bez podstaw ow ych m ate ­
riałów  budow lanych . D opiero 
Później okazało  się, iż do b u ­
dowy w iaduk tów , budynków  
stacy jnych  i innych  ob iek ­
tów  kolejow ych b rano  cegłę
* ru in  dw u staroży tnych  
h iiast napo tkanych  po d ro ­
dze.

S p raw ą tą  za in teresow ali 
śię archeolodzy i usta lili, że 
®ą to m iasta  z epoki przed- 
û ry jsk ie j: M ohendżo D aro 
czyli M iasto U m arłych  nad  
Indusem  i H arappa nad  rze­
ką Ravi, k tó re  pow stały  oko-

3.000 la t p.n.e. P race  w yko 
Paliskow e i badan ia  archeo­
logiczne p rzeprow adzone w 
tych dw u skup iskach  ru in  
zupełnie zrew olucjonizow ały  
dotychczasow e w yobrażenie  o 
źródłach k u ltu ry  s ta ro in d y j-  
skicj. U dow odniły, że cala 
teoria o rzekom ej wyższości 
r asy b iałych plem ion a ry j­
skich nad ciem noskórym i 
P ra-m ieszkańcam i tych ziem 
(na czym m. in. opierały  się 
rasistow skie teorie H itlera) — 
Wywodzi się z b łędnych zało­
żeń.

5o- w i e c z n a  STARÓ W KA

Znalazłszy się w K araczi 
n ie poijiinąlem  okazji zw ie­
dzenia M ohendżo D aro i za­
znajom ienia sic z tym i a rch e ­
ologicznymi rew elacjam i. Kie 
dy jednak  ob jąłem  w zrokiem  
l®żące przede m ną rum ow is­
k a ,  m im o woli nasunęło  mi 
się m elancho lijne  py tan ie: 
c?y w arto  było opłynąć pół 
^ull ziem skiej, żeby zobaczyć 

co w idział każdy m ieszka­
niec zbom bardow anej W ar­
szaw y. Sp ię trzone zw ałv  gru- 
Z'i. popękane płvtv chodni­
ków. po których przetoczyła 
s>ę h isto ria  w  apokalip tycz­
nych konw ulsjach... Tyle ty l-

co inny, a  sędziw oscią ta  in ­
d y jska  „S ta ró w k a“ do rów nu­
je  egipskim  p iram idom , gdyż 
liczy sobie... 50 w ieków . B a­
gatela!

M ohendżo D aro i W arsza­
wa... J e s t coś, co oba te  m ia­
sta, tak  bardzo  odległe od sle 
bte w czasie i p rzestrzen i, 
spinam ■ w spólną trag iczną 
k lam rą . W obu w ypadkach  
m otorem  ich podboju  była ta 
sam a b ru ta ln a  przem oc, po­
p a r ta  n ieuzasadn ionym  prze­
św iadczeniem  agresorów  o 
sw ej w yższości — m item  ra ­
sy panów ...

SPA C ER K IEM  
PO  P R E H IST O R II

Stoim y na  dn ie  głębokiego 
parow u 10-m etrow ej szero­
kości. w g łąb  którego zeszliś­
m y strom ym i schodam i. Znaj 
du jem y  się na poziom ie głów 
nej ulicy staroży tnego  m ia­
sta. Nie bez w zruszenia  og lą­
dam y ślady  kół I racic baw o­
lich, odciśn ięte  w ziem i k ilka  
tysięcy lat tem u. To tu ta j w  
M ohendżo D aro i Ila rap p a  
praw dopodobn ie  po raz p ie r­
wszy w historii św iata  za­
stosow ano pojazd kołow y ja ­
ko środek  lokom ocji. Po u li­
cach obu m iast k rąży ły  liczne 
dw ukołow e wozy — tak ie  sa ­
me. jak  te. k tó re  i obecnie 
sno tykam y na drogach Indii. 
C iągnęły je  wołv i baw olv, 
do dziś najczościel tu  snoty- 
kane  zw ierzęta  pociągowe.

W zdłuż g łów nej a rte rii ko- 
mun>kaev1ne1 p iętrzą sio resz 
tki daw nei gestei znbudow v. 
Dom przylegał do dom u. iak  
w  now oczesnych m iastach. 
W szystkie ulice p rzecinały  
sle pod katem  prostvm  i b ie ­
gły dok ładn ie  z północy na 
po łudnie i ze w schodu na z.a- 
chód. T rasy  N-S i W-Z sprzed 
p a n i tysięcy lat...

W dom ach śródm ieścia pa­
now ał n iebyw ały  — jak  na 
ow e czasy — kom fort: w każ 
dvm  znajdow ała  sie łazienka 
z basenem  kąpielow ym ; bie­

żącą w odę doprow adzano  
bam busow ym i ru ram i. O kien 
n ie  było gdyż w ia tr  nan o sił­
by przez nie piasek z pustyn i. 
Z astępow ały  je  o tw ory w en ­
ty lacy jn e  zabezpieczone k ra ­
tam i. Na plaski dach tw o­
rzący ta ra s  prow adziły  s tro ­
me, m urow ane schody.

U m eblow anie sk ładało  się 
ze stołów , krzeseł i łóżek; za­
m iast szaf i kom ód do prze­
chow yw ania przedm io tów  siu 
żyły ogrom ne dzbany, lub  zu­
pełn ie  now ocześnie pom yśla­
ne sk ry tk i w ścianach.

Z naczyń I narzędzi, w ldzia 
łem  łyżki i m iski zg rabn ie  
w ykonane z m uszli, kubki 
g lin iane, noże z b rązu . W i­
działem  lam pki o liw ne, prze­
nośne piecyki pokojow e opa­
lan e  w ęglem  drzew nym  (no­
ce w północnej Indii by­
w ają  często chłodne) oraz... 
w ałk i do c iasta , całk iem  ta ­
kie jak  dziś. C iekaw  jestem  
ty lko, czy i w tedy były one 
k lasyczną b ron ią  rozsierdzo­
nych małżonek...

A oto „m enu“ obiadow e 
stw ierdzone na podstaw ie od­
padków  w jednym  z dom ów  
śródm ieścia: zupa żółw iow a, 
pieczeń baw o la  z kaszą jęcz­
m ienną, dak ty le , melony. Mo­
żna bv sie i dziś zgodzić na 
tak i obiad.

LUCYNKA I PA U LIN K A  
SPRZED  5.000 LAT

Ja k  się ub ierano? K obie­
ty nosiły la tem  ty lko  k ró t­
k ie spódniczki, zim ą luźne 
n arzu tk i na ram ionach . M od­
ne były obnażone biusty  — 
zw yczaj ten  zachow ał się w 
Ind ii do dziś na g łębokiej 
p row incji.

M odnisie z M ohendżo D aro 
dbały  o cerę  n ie m niej niż 
nasze dzisiejsze panie. Uży­
w ały  lu s te r z gładzonego brą 
zu, nacierały  skórę oliw ą, ro­
biły  „m ak ijaż“ przy pomocy 
ołów ków  do brw i I rzęs oraz 
cynobru  do ust. T w arze  b ie ­
lono k red ą  lub  sokiem  pew ­
nej rośliny , doskonałym  
„p łynnym  p u d rem “. Z g rub ia ­
łą  skórę usuw ano  spec ja lną  
d rapaczką. Wł<$?y m yto  w y­
w arem  przyrządzonym  z w^on 
nych ziół.

D am y z a ry s to k rac ji nosiły 
m nóstw o biżu terii. Jak  o tym  
św iadczą ów czesne rzeźby, 
ich ręce, nogi, uszy i szyje 
były fo rm aln ie  pokry te  b ra n ­
soletam i, p ierścien jam i. zausz 
nicam i i naszy jn ikam i. W yro­
by zło tn ików  z M ohendżo Da 
ro to  is tne  cacka ze sreb ra , 
złota, kości słoniow ej, pere ł 1 
d rog ich  kam ien i.

M oda m ęska była znacznie 
uproszczona — ogran iczała  
sie jedvnic do przepaski na 
b iodrach . W szyscy chodzili 
boso. G rali w  grv zbliżone 
do w arcabów . Pili „bosk i“ 
napól — comę. p rzyrządzoną 
z ziół o odurzających  w łaści­
w ościach. U żyw ali brązo- 
w*'-h brzy tew  — rów nie tę ­
pych jak  nasyć żvletfri. D la­
tego m odne bvłv  brody...

W vsoko sta ło  ów czesne rze 
mlosło. Szczególnie t ’ nctwo, 
k tó re  w yprzedziło  in n e  gałę­

zie o w ie le  w ieków . T kano
b arw n e  m ate ria ły  z baw ełny, 
potem  z lnu  i jedw ab iu . Do 
dziś Ind ia  je s t ojczyzną n a j­
bardz ie j w yszukanych  i d ro ­
gocennych tkan in .

P rzedary jscy  m ieszkańcy 
M ohendżo D aro i H arappy  u- 
p raw ia li ożyw iony handel, 
g łów nie drogą m orską. H an­
d low ali z P e rs ją , M ezopota­
m ią, A nam em  (dzisiejszy T u r 
k iestan). M ieli sw ój pieniądz 
obiegow y 1 sw ój system  m iar
i wag. O dw ażniki znalezione 
w śród w ykopalisk  o p a rte  są 
na  podziale 1 :1 0 . C iekaw e, 
że do n iedaw na jeszcze po­
dział ten  obow iązyw ał w m o­
netach : rup ia  dzieliła  się na 
16 annas (dopiero przed pa­
ru  la ty  w prow adzono podział 
dziesiętny : 1 rup ia  100 pajs)'

JA K  POW STAŁY K ASTY?

M ohendżo D aro i H arappę 
dzieliła odległość ok. 400 km, 
lecz w spólny język i pismo, 
w spólny system  m iar i wag, 
a naw et stan d a ry zac ja  m a­
teria łów  budow lanych  (te sa ­
m e w ym iary  cegieł), dow odzą, 
iż tereny  całego dorzecza In ­
dusu należały  do Jednego 
państw a. Społeczność ta  pow ­
stała  pod koniec ery  brązo­
w ej, w okresie  rozpadającej 
się ju ż  w spólnoty  p ierw otnej
i ksz ta łtu jącego  sie na tym  
podłożu u s tro ju  w czesno-nle- 
wolniczego. W praw dzie  po­
szczególne rody żyły jeszcze 
w stosunkach  p a tr ia rch a l-  
nych (lub  m atriarchalnych) 
lecz były siln ie  uzależnione 
od w ładców  i kapłanów .

Sposób rozp lanow ania obu 
m iast da je  in te resu jący  obraz 
rozw arstw ien ia  ów czesnego 
społeczeństw a na cztery za­
sadnicze k lasy : kap łanów , ry 
cerzy, m ieszczan i plebsu. Cen 
tru m  stanow i pałac w ładcy, 
otoczony m urem  o w ysokości.
7 m, oraz św iątyn ia  nie 
m niej im ponujących  rozm ia­
rów. W pobliżu m ieściły się 
obszerne m agazyny i sp ich ­
rze, w k tórych  p rzechow yw a­
no c^ęść plonów  i p roduk tów  
ściarrlinach jako  dan iny  i po­
datk i. T ak i „planow y skup  
zboża..."

Pałac  , w ładcy i św ią tyn ię  
głów nego kap łana  otaczały  
dom y ary s to k rac ji i bogaczy. 
W spaniale  śródm ieście oka­
lały szerokim  pasem  dzieln i­
ce hand low e i rzem ieślnicze. 
Tu znajdow ały  się obszerne 
ta rgow iska  ze sk lepam i i w a r 
sz ta tam i bogatszych kupców
i rzem ieśln ików .

D alej c iągnęły  się rozlegle 
pery ferie  zam ieszkałe  przez 
b iedo tę i n iew olników . Ale 
rów nież w pałacach  i boga­
tych dom ach śródm ieścia  by­
ły izby przeznaczone dla n ie­
w olników - W m urow ane w 
ściany obręcze służyły do 
przym ocow yw ania na noc 
łańcuchów . Były też izdebki 
strażn ików , k tórzy  strzegli 
w ejścia.

C 7A R N I D ŻEN TELM EN I
I B IA L I BARBARZYŃCY

P ierw otn i m ieszkańcy Mo­
hendżo D aro i H arappy  zb li­
żeni byli rasow o do ciem no­
skórych plem ion d raw id y j- 
skich zam ieszkujących dziś 
po łudniow ą Indię. To w łaś­
nie ci czarni pt-a-D rawidzi, 
s tw orzyli przed b lisko pięcio­
ma tysiącam i la t niezw ykle 
w ysoka k u ltu rę  m a teria lna . 
B adaczom  rzuca się jed n ak

w  oczy pew na ch a rak te ry s­
tyczna cecha te j k u ltu ry . Oto 
w ykopaliska pochodzące z 
różnych w arstw  geologicz­
nych nie w>ykazuje zm ian 
rozw ojow ych na przestrzen i 
przeszło ty siąca  lat... Była to  
w ięc k u ltu ra  zam iera jąca , 
k tó ra  osiągnąw szy sw ój m a­
ksym alny  poziom rozw oju, 
za trzym ała  ją  w  m iejscu, 
Z m arazm u w yrw ał ją  do­
p iero  n a jazd  szczepów  a ry j­
skich.

Do czasu gdy szlaki m or­
skie sta ły  się drogam i podbo­
jów  i osadn ic tw a ko lon ialne­
go, k ra j ten byl przez w iele 
w ieków  odcięty od reszty 
św iata. Jedyną  b ram ę do In ­
dii stanow iła  Przełęcz C haj- 
b er łącząca dolinę A m u-darii 
z dorzeczem  Indusu. Był to 
jed n ak  szlak tru d n y  do p rze­
bycia I strzeżony przez roz­
bójnicze p lem iona górali a f- 
gańskich .

Jeśli n aw e t jak ie jś  g rup ie  
w ędrow nych  szczepów  pastor 
skich udało  się przedostać 
nad  u rodza jne  brzegi In d u ­
su, szybko asym ilow ąta się w 
ogrom nym  i bogatym  p ań ­
stw ie  sto jącym  na znacznie 
w yższym  szczeblu ku ltu ry . 
T ak  tiończyly się w szystkie 
ko lejne najazdy  A ryjczyków , 
Persów , G rpków , M ongołow, 
Scytów... Ipd ia  byta w ięc ra ­
czej „p u łap k ą“, niz „ko lebką“ 
narodów  — jak  przyw ykliś­
my od daw na  k ra j ten nazy­
w ać.

Przybysze k tó rzy  z czasem  
zaw ładnęli tym  k ra jem  byli 
nom adam i — w ędrow nym i 
p lem ionam i pastersk im i — i 
żyli w prym ityw nych  szała­
sach lub ziem iankach . Mieli 
na tom ias t lepsze uzbro jen ie  i 
jeździli na szybkich, zręcz­
nych konikach *). Znali rów ­
nież sztukę w y tap ian ia  Żela­
zn. S trzały  Ich długich łuków  
m lałv  żelazne groty, na gło­
w ach nosili m etalow e ko łpa­
ki. a sta low e ostrza w o jen ­
nych toporów  nie szczerbiły 
sle w zetkn ięciu  z brązow ym i 
toporam i D raw idów . Poza 
tvm  mieli jasna barw ę skó­
ry i n iezachw iana w iarę  w 
w yższość sw ojej rasv : zw bH  
sie ..arias" czyli: szlachetn ie  
urodzeni...

STA R T H IST O R II 
I K U LTU RY  IN D Y JSK IE J

W górnych pokładach  Mo­
hendżo D aro i H arappy- 
m niej w ięcej w 1.000 la t po 
pow stan iu  obu stolic — po- 
jaw ia ia  się nagle ślady p rv- 
« iityw nych  ju r t  lub  jam  w y­

grzebanych  w ziem i, w któ­
rych m ieszkali ary jscy  ko­
czownicy. Jed n ak  nie długo 
w idać trw a ł ten  okres rów ­
noległego by tow ania. 'W, ze t­
kn ięciu  dzikiego lecz Wojow­
niczego i ch łonnego szczepu 
ary jsk iego  ze schyłkow ą ku l­
tu rą  p ra -d raw id y jsk ą . ta  o- 
sta tn la  m usiała ulec. N ajeź­
dźcy ary jscy  przejęli w ładzę, 
a  także w szystk ie zdobycze 
k u ltu ry  p ra-D raw idów  i 
przeniósłszy  się do ich pa ła ­
ców i św ią tyń , poczęli sp ra ­
w ow ać rządy.

K luczem  nowego podziału 
społecznego s ta ła  się w tedy 
barw a skóry. Słow o „k asta“ 
pojaw iło  się znacznie później. 
Jego  odpow iednikiem  w san - 
skrycie  jest słowo „w a rn a “, 
co w p ierw otnym  brzm ie­
niu oznacza barw ę. T ak w ięc 
ustró j kastow y w Indii po­
w sta ł na podłożu rasow ym  — 
hegem onii b iałej rasy a ry j­
sk iej nad czarną  rasą  d raw i- 
dy jską. D opiero w później­
szym  okresie  p rzybra ł ch a rak  
te r  klasow y, zgodnie z po­
działem  zaznaczonym  już w  
urban istycznym  układzie  obu 
stplic na cztery zasadnicze 
„w arn y “ : b ram inów  (kap ła ­
nów), kszatriów  (w ładców  i 
w ojow ników ), w ajsiów  — 
(kupców  i rzem ieśln jków ) i 
sí udrów  (rofjo ln ików -niew pl- 
ników). B ram in i i k sżatrlasi 
to  „d w id ża ta ja  a ria s“ czyli 
„podw ójn ie  u rodzen i“ a ry s to ­
k raci. Byli to  w yłącznie A rio 
w ie, a p raw a kastow e ustano  
w iły m u r nie do przebycia 
pom iędzy nim i, a czarnym i 
n iew oln ikam i — siudram i.

W ogólnym  rozrachunku  
najazd  A rlów  w yszedł In ­
dii na korzyść. Z etknięcia 
dw u różnych ra s ’i k u ltu r  spo 
w odow ało b u jny  rozkw it re- 
ligii, sztuki i rzem iosła — 
pobudziło  zam iera ląca  k u ltu ­
rę  p ra -d raw id y jsk ą  i d a ł o j e j  
now e si)v w ita lne  S tało  się 
jed n ak  inaczej niż głosili te ­
oretycy rasizm u: bvł to p ro ­
ces podboju  w ysokie! k u ltu rv  
czarnych narodów  M ohendżo 
D aro i ITarapov przez b ia ­
łych barbarzyńców ' przvbv- 
lvch z bezkresnych stepów  
Azji.

*) Wśród plemion drawi-  
dyjskich koń byt stworze­
niem poświeconym bogom — 
do lokomocji używano w y ­
łącznie powolnych baivolów.

R ekonstrukcja  jednego z r’omów śródm ieścia M ohendżo
Daro.



TADEUSZ ZAKOWIECKI

K T O  W I N I E N ?
Tru<3no to  nazw ać p is to le ­

tem . A jeszcze tru d n ie j u - 
w ierzyć, że z „tego“ mygt 
się  zastrze lić  człow iek. P ro ­
k u ra to r  Z ie lińsk i w y jm u je  z 
szu flad y  p łask i, sta low y, 
¡ręcznie do k sz ta łtu  p is to le tu  
d o p ilo w an y  przedm io t.

Ot, zabaw ka, w y g ląda jąca
o w ie le  m nie j szkodliw ie 
n iż znano  korkow ce, k ap i­
szonow ce czy p isto lety  ha 
w odę. D ługość 4,5 cm. Z 
ła tw ością  m oże się zm ieścić 
w  pude łku  od zapałek .

„P is to le t“ dz ia ła ł na zasa­
dzie  ska łkow ej b ron i pa lnej 
sp rzed  la t 400. Do „ lu fy “ sy ­
pało  się n a jp ie rw  m a te ria ł 
w ybuchow y, uszczeln iało  

/  w a tą , a n as tęp n ie  w k łada ło  
p ocisk  — n a jp raw d o p o d o b ­
n ie j czubek g rubego  gw oź­
dzia . Od gófy  p row adził do 
lu fy  m a leń k i le jk o w aty  o- 
tw o rek  — um ieszczało  się 
tam  głów kę zap a łk i i chcąc 
w y strze lić  zapala ło  się ją. 
O gień dostaw ał się le jk o w a­
ty m  o tw orem  do m a te ria łu  
w ybuchow ego...

W ty m  w ypadku  m a te ria ­
łem  w ybuchow ym  by ł fosfor 
(po p u la rn ie : s ia rk a) zesk ro ­
b a n y  z k ilk u  g łów ek od za- 
p a łek ,

K azim ierz  M oty lsk i (u ro­
d zony  17 lipca  1943 r.), p rze­
b y w a ł w  Z ak ładz ie  P o p raw ­
czym  w  Je rzm an icach - 
Z dro ju . Z a n ien ag an n e  po­
stęp o w an ie  Z ak ład  udzielił 
m u  św iątecznego  urlopu . 
U rlo p  m iał trw ać  od 31 
m a rc a  d o  5 k w ie tn ia  br. 
J e d n a k  jeszcze 22 m a ja  Mo­
ty lsk l p rzeb y w ał w  P io tr ­
kow ic.

Tego w łaśn ie  d n ia  o godz. 
13.10, z  po lecen ia  sądu  za­
trzy m an y  został przez m ili­
c ję, K tó ra  postanow iła  p rze ­
w ierć  go do zak ładu  po­
praw czego. P rzed  osadze­
n iem  w areszcie, gdzie m ia ł 
czekać  aż do chw ili przygo­
to w an ia  d la  niego tra n sp o r­
tu , M oty lsk l zo sta ł poddany  
dość sk ru p u la tn e j rew iz ji i 
pozbaw iony  w szelk ich  n ie­
bezpiecznych przedm iotów , 
n ie  p o m ija jąc  zapałek , szn u ­
row adeł, ag ra fk i.

A le n ie  zapom inajm y , że 
„p is to le t“ m ia ł 4,5 cm  d łu ­
gości i  około 1 cm  grubości. 
M ożna go było  z  ła tw ością  
p rzem ycić  np. w  bucie, w  
m an k ie tach  spodni a n aw et 
pod  k o łn ie rzyk iem  koszuli.

D ok ładn ie  w  10 m in u t od 
chw ili zam knięcia  za M oty l- 
sk im  d rzw i aresz tu , rozległ 
się  tam  bardzo  g łośny strzał.

Z dezorien tow an i p racow nicy  
K om endy. MO w P io trk o w ie  
pobiegli do celi.

M otylski leża ł na  pryczy 
z dość dużą ran ą  na skron i
i ś ladam i poparzen ia . Był 
jeszcze p rzy tom ny , m ia ł r e ­
g u la rn e  tę tno , p raw dopodob­
n ie  rozum iał co do niego 
m ów iono. W kró tce zabra ło  
go pogotow ie.

P rześw ie tlen ie  w ykazało , 
że pocisk p rzeb ił całą głow ę
i za trzy m ał się — uszkodzi­
w szy ją  — na przeciw nej 
s tro n ie  czaszki. P rzed  po d ję ­
ciem  operac ji M oty lsk i za­
kończył życie.

Co to by ł za ch łopak? J a ­
k ie  były przyczyny, k tó re  
doprow adziły  go do tak  tra ­
gicznego k roku? Przecież 
sam obójstw o w w ieku  la t 
o siem nastu , zw łaszcza gdy 
chodzi o chłopców , je s t z ja ­
w isk iem  dość rzadkim .

W iadom o na pew no, że 
w ychow yw ał się  w  bardzo  
złych w a ru n k ach . K iedy był 
jeszcze dzieckiem , ojciec je ­
go opuścił m atkę...

T rudno  m ów ić w ogóle o 
jak im ś  w ychow aw czym  
w p ływ ie  rodziny. M attca 
o k azu je  się zn an ą  m ilic ji 
od d aw na  paserką , w ujow ie 
m ieli c iąg le  „coś" w  sądzie 
lu b  w  w ięzien iu , a  jeden  z 
n ich  został n aw et przed k il­
kom a la ty  s tra co n y  za b an ­
dytyzm .

M łody m ężczyzna, o w ie­
le m łodszy od m atk i, k tó ry  
z a ją ł w  ich dom u m ie jsce / 
m ęża i o jca  — by ł k ilk a ­
k ro tn ie  k a ra n y  za kradzież. 
O n to w ciągał w  sw oje n ie ­
czyste in te re sy  chłopca, co 
spraw iło , że ch łopak  znalazł 
się w k ró tce  w  sch ron isku  
d la  n ie le tn ich  w  W ieluniu
3 p rzebyw ał tam  około 10 
m iesięcy.

U biegłego ro k u  chłopiec 
s ta n ą ł ponow nie p rzed  są ­
dem , zam ieszany  w  cały  
sp lo t d robnych  k rad rlezy , 
m iędzy  innym i row erów . 
W szyscy oskarżen i, w śród 
n ic u \  jqgo m a tk a  i je i n r -  
w y  ,fn ą ż “ — sk azan i zosta­
li n a» k ary  w ięzien ia , a ch ło­
pca  um ieszczono w  zak ładzie  
popraw czym  w Jc rzm an i- 
caeh-ZdrojU ;

k ład u  popraw czego w  Je rz -
m anicach . N a k ilk a  tygodn i 
p rzed  śm ierc ią  p isał do sę­
dziego X., że jeśli sp ró b u ją  
w ezw ać go na  S ienkiew icza 
(K om enda M ilicji w  P io tr­
kow ie), to n a jp ie rw  z nią, 
sędzią, zrobi koniec, a po­
tem  z sobą.

To jes t jed y n y  i jed n o ­
znaczny ślad  m yśli K azim ie­
rza M otylskiego o sam obój­
stw ie.

A le czy n a p ra w d ę  chodzi­
ło o sam obójstw o?

Sędziow ie w  s.jdach dla 
n ie le tn ich  b a rd  często o- 
trzy m u ją  Dodojłne lis ty  z 
pogróżkam i. O skarżen i nie­
k iedy  już na procesie szan ­
tażu ją  sąd groźbą sam obój­
stw a. A jeśli „słow ny" szan ­
taż  nie pom aga — przecho­
dzą do czynnego W zak ła ­
dach  k a rn y ch  dość m odny 
je s t zw yczaj po łykan ia  
ostrych , kuchennych  n arzę­
dzi, spec ja lnych  kotw iczek, 
m ożliw ych do usun ięc ia  je ­
dyn ie  d rogą skom plikow anej
i n iebezpiecznej operacji 
k la tk i p iersiow ej T ak ie  za­
biegi, oczyw iście, w yroku  
nie zm ienią. Lecz k w a lif i­
k u ją  jed n ak  d e lik w en ta  na 
k ilkum iesięczny  pobyt w 
szp ita lu , u rozm aica jący  a 
jednocześn ie  sk raca jący  c- 
k tp s  odbyw an ia  kary .

B yć może K azim ierz  Mo­
ty lsk i n ie  m yśla ł serio  o sa­
m obójstw ie? Może chodziło 
m u  ty lko  o szantaż, czy e- 
w en tu a ln y  pobyt w szp ita lu?

Lecz z d ru g ie j strony , 
czyżby n ie  znał siiy  i sp ra ­
w ności sw ego „p isto le tu"?  
P rzecież  sam  go ,.vykonnł w  
w arsz tac ie  m echanicznym  
jerzm an ick iego  zak ładu . 
P rzecież  w ie lokro tn ie  z n ie ­
go strze la ł. I do celu, i na 
“w iw a t — ja k  p o w iad a ją  je ­
go rów ieśnicy .

A zresztą  — czy ty lkn  pó 
to , aby  zadać sooic ran ę  • 
decydow ałby  się na sirza ł 
w  głow ę?

T rzeba w ięc chyba o d rzu ­
cić m yśl o sym u low an iu  sa­
m obójstw a. A . m oże lęk 
p rzed  zam knięciem  w  „po­
p raw czak u “ zadecydow ał o 
desperack im  czynie? M usi­
m y w  tak im  w y p ad k u  zapy­
tać  o s to su n k i w  zakładzie.

* •  •
.Terzm anice-Zdrój. N ie­

w iad o m o  na  pew no, że zw yk le  p iękna górzysta  
p rzyczyną sam obó jstw a nie m iejscow ość le tn iskow a nad 
b y ła  m łodzieńcza miłość, rzek?? K aczaw ą, m iędzy J e -  
W iadom o rów nież, że chło- len ią  G órą a L egnicą. T u ta j 
pak  n ie c h c n ł w racać , b a r-  pow ietrzem  się n ie  oddycha, 
dzo nie chcia ł w racać do za- tu ta j pow ietrze m ożna jeść

łyżeczką od h e rb a ty  — ja3e 
k to ś pow iedział.

Z ak ład  popraw czy  o b e j­
m u je  te ren , na  k tó rym  stoi 
dość luźno k ilk a  budynków , 
a  poza ty m  je s t jeszcze w y­
sta rcza jąco  dużo p lacu  na 
bo iska sportow e.

S p o rt z a jm u je  w  życiu 160 
osadzonych  tu ta j chłopców  
bardzo  is to tne  m iejsce. W y­
s ta rczy  pow iedzieć, że 9 z 
n ich  g ra  w „G ó rn ik u “ ze Zło­
to ry i (III-ligow a d ru ży n a  
p iłkarska).

Nie. Nie je s t to  m iejsce 
„ to r tu r" . W Jerzm am each  
obow iązują  zw yczaje  i ry ­
gory  p raw ie  tak ie  jak  na 
ko lon iach  le tn ich  czy w sa ­
nato riach . C hłopcy przeby­
w a ją  w  g rupach , pod okiern 
w ychow aw cy. Część z n ich 
uczy się w  szkole podstaw o­
w ej, inni w  szkole zaw odo­
w ej. Są tu ta j duże, dobrze 
w yposażone w a rsz ta ty  m e­
chan iczne  i sto larskie...

Po skończeniu  zajęć w 
szkole lu b  też po skończeniu  
p racy  w  w arsz ta tach  m ają  
do dyspozycji piłki, s ia tk i, 
bo iska do u p raw ian ia  lekko ­
a tle tyk i, czy te ln ię  czasopism  
b ieżących i bib lio tekę.

C hłopaki m a ją  tu  w ięcej 
rozryw ek, niż w e w łasnych 
dom ach — pow iada ją  ludzie 
z Jerzm an ic . — Niech 
pan  doliczy jeszcze kino, 
w ycieczki, od czasu do cza­
su  p rzep u stk i „na m iasto". 
O czywiście, d la  tych  k tórzy  
w zorow o się zachow ują. .

S iedzim y w  po rtie rn i. J e s t 
n iedziela. W ychow ankow ie 
jeszcze n ie w sta li, śp ią do 
ósm ej.

In te re su ją  m nie kary , ja ­
kim i posługuje  się dyrekcjo  
w  sto su n k u  do na jb a rd z ie j 
n iezdyscyplinow anych.

O kazuje się, że najgorsza 
k a ra  — to  o strzyżen ie  gło­
w y „na zero “.

P ow oli sk ie ro w u ję  rozm o­
w ę na te m a t K azim ierza 
M otylskiego. T ak, p am ię ta ­
ją  go św ietn ie . Jasne , że już 
w iedzą o sam obójstw ie. P o ­
d aw ała  p rzecież cała p r a s a . .

„Chodził ciągle jakiś taki 
ponury, od. razu było widać, 
że musi żla skończyć

Z astanaw ia  m nie jbdnn; 
dlaczego M otylski n ie  próbo- 
w ął nifldv .u d e c jk j , t;hpć tak  
bardzo  nie chcia ł byc w  Z a ­
k ładzie?  P a rk a n  je s t tu  
w p raw d zie  w ysoki, a le  ty l­
ko od fron tow ej strony . Z re ­
sztą, cóż to za przeszkoda, 
skoro  w ychow ankow ie —• 
w ed le  słów» p o rtie ra  — jak  
m u ch y  chodzili po m itrach  
trzyp ię trow ego  budynku , do­
póki n ie  zdem ontow ano 
gzym sów  i p iorunochronów .

Ucieczki zdarza ją  się tu  
bardzo  często. Oczywiście, 
likw idow ane są szybko. M i­
lic ja  chw y ta  n iek tó rych  n a ­
w e t w e W rocław iu, K ato w i­
cach — tłum aczących  się, 
najbezczeln ie j w  św iecie, że 
p rzyszli w rzucić lis t do 
skrzynki.

Z astępca dy rek to ra , W in­
cen ty  K uźm icz, zna się na 
ludziach . Zw łaszcza na lu ­
dziach tego pokro ju , jak im i 
są jego w ychow ankow ie.

Z nał także  dobrze K azi­
m ierza M otylskiego. Jeszcze 
ze sch ron iska  d la  n ieletn ich  
w W ieluniu , gdzie był a k u ­
r a t  dy rek to rem , k iedy przed 
trzem a la ty  z jaw ił się tam  
M otylski.

O pin ia  W incentego K uźm i- 
cza rzuca  na postać M otyl­
skiego now e św iatło . Pozw a­
la tw ierdzić, że przyczyny 
sam obó jstw a by ły  znacznie 
głębsze i bardzie j skom pli­
kow ane niż m ożna byłoby 
w  pierw szej chw ili p rzy ­
puszczać.

W m ia rę  in te lig en tn y  chło­
pak, dobrze się uczył, dużo 
czytał, trzy m ał się z da la  
od w szystk ich  rozrab iack ich  
spółek, nie m iał b lisk ich  
przy jac ió ł, był racze j typem  
sam o tn ika .

D yrekc ja  zak ład u  w ystąpi» 
ła n aw e t n iedaw no z propo­
zycją  w arunkow ego  zw oln ie­
n ia  go, jeśli sąd  uzna, że 
sy tu ac ja  w  dom u je s t w  tej 
chw ili w ysta rcza jąco  przy ­
zw oita, lub  gdyby  m ożna go 
było u lokow ać gdzie in ­
dziej.

R zucającą  się w  oczy ce­
chą  K azim ierza M otylskiego 
było jego rzadko  spo tykane  
p rzyw iązan ie  do rodziny  i 
w yp ływ ająca  stąd  — w i­
doczna w  listach , k tó re  by­
ły przecież cenzu row ane — 
w ie lka  tę sk n o ta  za dom em . 
M otylski u jaw n ia ł ponadto  
duży szacunek  do sw ego o j­
ca. k tó ry  go opuścił, k iedy  
by ł jeszcze zupełn ie  m ałym  
dzieckiem . O jciec odw iedzał 
go te raz  od czasu do czasu
— jak o  że m ieszka obecnie 
w łaśn ie  w  pobliżu  J e rz m a ­
nic.

C hłopcy zn a jący  M oty l­

skiego jeszcze z „cyw ila" 
a w ielu przebyw a tak ich  w 
Je rzm an icach  — tw ierdzy  
że bardzo  cierp iał, ponieważ 
siedział tu ta j za n ie swoi 
grzechy. Podobno w tedy, n 
rozp raw ie  sądow ej wziąt n 
siebie znaczną część winy* 
by ra tow ać  m atkę... To * 
jak iś  sposób w y ja śn ia ło ^  
py tan ie  dlaczego M o ty lą  
ani razu  n ie  p róbow ał u o e'  
czki.

B ył bardzo  uczu lony  ,n* 
krzyw dę, jak a  m u się dzja'  
ła. A le przecież — jeśli da1' 
w ia rę  tw ierdzen iom  jego k°' 
lęgów  — sam  się na  ten  P0'  
b y t w  Jerzm an icach  skaza*' 
p rzy jm u jąc  na sieb ie  cz?5C 
w iny  m atk i i być może ** 
nie ty lko  m atk i. Zw ykła u'  
cieczka przez p ło t nie 
now iła d la  niego rozw iń2®' 
nia. M ogła oznaczać tyl*0 
rezygnację.

Czy tego typu  k o n flik t/ 
m o ra ln e  s tanow iły  r7-oc7'? ', 
w iście przyczynę sam obor 
s tw a  M otylskiego? Czy PrzT. 
w iązan ie  lub  m iłość ^ 
m atk i groziły  m u ciągle no' 
siadyw an iem  k a ry  za 
p rzes tępstw a  i d la tego  nie 
w idział, poza sam obójstw eff1' 
innego w yjścia?

W każdym  bądź razi®’ 
zw racam  uw agę, że sp ra " ’a 
ta , oprócz sw ych n iew ątp l1'  
w ych  aspek tów  psychol0'  
gicznych m a jeszcze asp®*5'  
ty  społeczne. Bo jed n ak  Pr*' 
p rzyczyną sam obójstw a K3'  
zim ierza M otylskiego m usis ' 
ła  być a tm o sfe rą  rodzinnej® 
dom u. P ierw szą rozm ow ą J3'  
ką usłyszał to  o rdyna;rr>a 
k łó tn ia , a  n a ja m b itn ie j52? 
za jęcie  — zręczna kradzież 
W tak ich  rodzinach  jeszez® 
dziś śp iew a się p ieśni o ni®' 
zw ykłych bandyck ich  w y' 
czynach A ntków , M ańkó 'v’
i ich „b o ha te rsk im " końcu
— strze len iu  sobie w le”' 
O dszedł K azim ierz, ale 
a tm osfe ra  pozostała.

D A N T E
N I E  G R Y Z I E

W Nr 22 „Kulis“ z dnia 
28. V. 1961 r. ukazał się arty ­
kulik pani W. Grocholi pi- 
..Dante, nastąp się". Trzeba 
Państw u wiedzieć, że Dante 
to  jeden z koni Łódzkiego 
K lubu Jeździeckiego, optóany 
w łaśnie w artykuliku. Kto go 
przeczytał, a  nie zna tych 
spraiw. może mniemać. ż;> Klub 
tan  żywcem został przeniesiony 
z filmu „Rosemarie wśród 
milionerów" — do Lodai. Ra­
sowe konie, własne auta. faj- 
fy. bale itp. Skąd się w Lodzi 
wziął taki klub?

Istotnie w „Kul:«:ioh" wygląda 
to filmowo i niemal baśniowo, 
a jak wygląda sprawni Klubu 
nie od «' rony „Kulis“?

Myśl zorganizowania Klubu 
w Lodzi zrodziła się w zwią­
zku z rozwojem sportu je­
ździeckiego w kraju, opartego 
na innych z-isadach i innej 
bazie, niż było to w okresie 
międzywojennym i powistawa-

str.

niem klubów miejskien w War 
szawie, Krakowie, Sopocie. Ka 
towicach. Klub miał mieć do­
tacje państwowe i zapewnio­
ne dzięki temu warunki roz­
woju. Raźno zaibramo się do 

, pracy organizacyjnej. Na 
skutek ogłoszeń w gazetach 
zgłosiło się ponad 160 kan­
dydatów, znaleziono stajnie, 
s'adniny zapewniły wstawienie 
koni; jednym słowem wszystko 
było na najlepszej drodze, 
gdy okazało -się nagle, że na 
pomoc finansową z góry nie 
można liczyć walcu bek szczu­
płości kredytów, przeznaczo­
nych na tę dyscyplinę sportu,
I wówczas miejscowi dzialfcze 
postanowili mimo wazy.« ko 
nie odstępować od zamiaru 
zorganizowania klubu opiera­
jąc budżet na składkach «.ton 
ków. — Nie wytrzymało to je­
dnak próby życia, a raczej 
próby kieszeni „milionerów" 
łódzkich, składających się z 
rzeszy urzędników. inżynie­
rów. lekarzy, kilku aktorów i 
adwokatów, dwóch robotników
1 jednego szofera, oraz kilku 
osób z inicjatywy pryw atnej. 
W te | grupie znalazł s:ę opi­
sywany w .Kulisach" pan 
„Z", z  wlaisnym autem  i rze-

— .......m m  wmmm  p  *
*  * jk  « * * * * * . 
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G rabow sk i, ju n io r  łódzkiego K lubu  Jeździeckiego na  „M irażu"

komo koneksjami w światku 
filmowym. (Dlaczego właśnie 
„Z" a nie „X"; prawdziwy 
pan Z, jest niepocieszony, gdyż 
niewtajemniczoni sądzą, że to
0 niego właśnie chodzi.)

Tak więc trzeba szukać
w łamych źródeł utrzym ania
1 stąd powstała działalność 
towarzyska Klubu, która 
..w.^rząsnęta" elegancką Ło­
dzią. jak  donoszą „Kulisy“.

Sprawa ma się odwrotnie 
niż przedstawia 1ą autorka 
reportażu: nie dlatego Klub 
ni* ma dotacji, że jes t „ek#-

kluzywny i nie rokuje dobrych 
wyników sportowych", lecz 
przeciwnie, dlatego jest „eks­
kluzywny“ ponieważ nie dos­
tał dotacji. Co do ekskluzy- 
wności. też można podyskuto­
wać. lecz rozumiemy, że re­
portaż musiał mięć jakąś linię, 
traktujem y to więc z przymru­
żaniem oka jako  „licentia po­
ética"

Takich nieścisłości zresztą 
jest więcej — nie bądźmy 
jednak drobiazgowi i m e psu­
jmy m isternego rusztowania, 
aa  którym zbudowano, wcale

nie najgorszy pod względem 
techniki dziennikarskiej, re ­
portaż. Trzeba ty lico wziąć w 
obronę cziondców honorowych 
Klubu, którzy przecież bez­
interesownie pomagali Klubo­
wi do jego powstania, lub w 
inny sposób zasłużyli się je­
ździectwu. Na pewno nie przy­
puszczali. że zostaną posądzeni
o ubieganie się o  „splendor to 
warzyski", czy też o kierowa­
nie się innymi ubocznymi 
względami. — Bezinteresowne 
motywy pracy społecznej są 
często przyjmowane nieufnie, 
lub traktow ane jako pewne­
go rodzaju maniactwo, jako 
odchylenie od normy. Nie; mo 
gła się tego ustrzec i autorka 
reportażu; dlatego pewnie dos­
tało się nawet członkom ho­
norowym. najbardziej bezinte­
resownym spośród wszystkich 
klubowych maniaków.

W racając jednak do rzeczy, 
tj. do dotacji, to trzeba po­
wiedzieć, że bardzo chcieli­
byśmy przejść na system doto­
wania — skończyłyby się nasze 
kłopoty materialne, przestali­
byśmy być czymś egzotycznym, 
przestalibyśmy być tematem 
dla „Kulis", co niewątpliwie 
byłoby z pożytkiem dla (apor­
tu jeździeckiego.

Reportaż bowiem nie 'ogra­
nicza się do „kroniki towa­
rzyskiej", lecz ooonia również 
możliwości sportow e Klubu, 
przy czym ocenia je bardzo 
nisko. No cóż — wyczyn nie 
jest jedynym zadaniem klubu 
sportowego; z pozostałych za­
dań — popularyzacji sportu 
wśród młodzieży i  stworzenia

warunków rekreacji dla 
szych — Klub już się 
zal. co zostało ocenione “-'i 
plomem uznania. Jeżeli 
chodzi o wyczyn, to 
konny wymaga co najniOiJ
2-ch lat na przygotowanie k‘
nia i jeźdźca do wyczyn 
Klub istnieje 3 lata. wł»inL 
w 3-im roku istnienia zac*»x 
się sukcesy sportowe. I , 
ostatnio na zawodach wi***®! 
nych w Lućmierzu. w który 
brało udział 26 koni z ter<^la 
Okręgu, klub zajął 2 m ie j^  
w konkursie juniorów P1  ̂
wszego dnia, w drugim dtw 
zaś zajął 3 miejsce. W Ogólny 
polskich Konkursach HipP-^u 
nych w Kwidzyniu w dn*
26. 27 i 26 br.. w który«“ 
startow ało 106 koni. w 
kursie Nr 4 juniorów zajS' 
śmy 8 miejsce, w -konkury 
Nr 5 na 75 koni s ta r tu ją ^ 1.^ 
przypadło nam 12 m iejsce ^
konkursach tych obaj 
jeźdźcy ukończyli dość tru®“̂  
przebieg, którego nie ukońc2- 
ło wielu .renomowanych ^  
wodników.

Horoskopy sportow e P .¡g 
wionę Klubowi przez auto1]' 
artykułu nie sprawdzają ® j 
ocena jego działalności ba{“^  
odbiega od oceny prasy I1*3 
kiej.

Prasa ta życzliwie  ̂
postępy sportowe swego ki1'  ̂
cieszy się sukcesami. 
jego kłopotami, a nade w®3« 
tko... nie gryzie, jak nie £'-L 
zie Dante, który należy _ 
spokojnego klubu, a  nie 
dakcji „Kulis‘‘.

WITOLD K A C Z Í¿ xas**
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tUl osl!lgniĘciach w  pracy  kul- 
Ki n,Si.Powiedziano nam  w: 

kouibi ~  to 'v- Zdzisław Szad­
zona — kierownik Wydziału

w h * n d y .
Wy0i„illcizo obszernym  skrócie  
ty , ° bV to m niej więcej tak .

trzech  m iesiącach 
‘Wie ;  my sz e ,eB prac  o ch arak  
Sz0 ’ Popularno-naukow ym . B ar­
naś* „®.r° lto zak ro jo n ą  akc ją  byt 
6"1atv i!a* w obchodach I3nl O- 
iS H fj Książki i P ra sy , Z organi- 

około 150 im prez, w 
*>t i r u c z e s t n i c z y ł o  i k tó re  o- 
to ,v,„°  około 20 tys. osób. Były 
Wv«ii, orV au to rsk ie , odczyty, 
,f*iDrol sOotkania. Obok tych  
orBl„| 0 charak te rze  doraźnym  
> z y m t e ż  ak c je  o szer- 

zas*Qgu. Szkolim y obecnie

3 0 -osobową gm p c  aktywu k  o. ■
zak ładów  p racy  naszego  m iasta. 
P rzygo tow ujem y  się obecnie do 
w ielk iego k o n k u w u  dla młodzie­
ży ..K u ltu ra  n a  co  d z ień “ . W tych 
dn iach  m am y z a m ia r zorganizo­
wać sp o tk a n ie  ak ty w u  zespołów  
te a tra ln y c h  i rozry w kow ych, na 
k tó rym  d y sku tow aó  będziem y o 
osiągn ięc iach  i o pilonach na n a j­
bliższy oKtres.

W RO ZSP — koi. Janusz Ko­
nopiński - -  wiceprzewodniczący.

DziałalnoiSó k u ltu ra ln a  ZSP o- 
b e jm u je  zatsadniezo cz tery  dzia- 
ły :

am atorski©  zespoły studen ck ie
k luby
radiow ęzły
im prezy  typw k u ltu ra ln eg o .
Co do działu p ierw szego to 

m am y 21 zespołów , w tym  5 ze­
społów  te a tra ln y c h , zespoły  ta ­
neczne, estractow e. ltp t Sporo z 
ty ch  zespołów  było  n a  n iedaw ­
nym  festiwale« w G dańsku , w ięk­
szość została «nagrodzona i w yróż 
n iona. W ty m  te a tr  ..P s trag ‘% 
te a tr  ..C y tryno“ , te a tr  ..PW SSP“ , 
bu lot P o litech n ik i Ł ódzkiej. O- 
gółem  zespoły  nasze  obejrza ło  w 
tvm  roku  okoiło ?50 tys. widzów. 
Można pow iedzieć, że obecnie po

ło*vtiśmy szczególny nads* na
działalność zespołów  studen­
ckich. Jeżeli chodzi o k luby to 
m am y ich w Lodzi — 6 uczeln ia­
nych i jed en  środow iskow y. P ro ­
w adza one zarów no działalność 
rozryw kow ą ja k  i k u ltu ra ln a  o 
c h a rak te rze  pow ażnym . > k  
W szechnica M uzyczna czy O śro­
d ek  Społeczno-Polityczny.

Radiow ęzły prow adza p race  w 
dw óch dziedzinach. In form acji 
bieżącej i p rób  przygotow yw ania 
w łasnych  audycji. O piekę nad 
nim i sp raw u je  audycja  m łodzie­
żowa P o lskiego Radia.

Dział im prez  k u ltu ra ln y c h  za j­
m uje sie o rganizow aniem  kon­
certów . festynów  oraz w ym iany 
zespołów . Im prezy  p rzygotow u­
jem y  przy  użyciu w łasnych zes­
połów  ja k  rów nież korzystam y z 
nobytu  zespołów  z Innych m iast. 
Im prezy  te rpaią c h a ra k te r  o- 
tw arty . W dziale lym  rozw ija 
sw a działalność studencka służba. 
O rgan izu je  ona spo tkan ia  i m a­
sów ki w zakładach pracy , wy* 
j e / ^ a  »-ównież w teren .

KW 7MW — z b raku  k o n k re t­
nych danych  na podorędziu nie 
udzielono nam  w vw indu.
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koncert lau rea tów  
£p' "Polskiego F estiw alu  
w,W»«ów i Solistów  l.udo- 
kip' « k i  odbył się w  lódz- 
t0 1 hali sportow ej. •  W ar- 

"Wejrzeć w ystaw ę sztuki 
H  °vv<‘j łódzkiego regionu 

' p°now aną w  O środku 
Si„ p,°^andv S ztuk i w  p arku
* 2 5 £  -  - ‘ -
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*akońezony — prayzna- 
^'*ele nagród i w yróżnień  

.^,ckawsze prace  w ysta- 
¿’? w  M uzeum  Sztuki. 
'Y' na czte rech  estrad ach  

w r;>*nych pu n k tach  m iasta  
¿ ¡ “«¡Powały w  ub ieg łą  iiie - 

zespoły reg ionalne  z 
Win'5" w ojew ództw a. •  Mi- 

dob reJ poezji za- 
l(4'^a,ny do p rzeczy tan ia  cie- 

‘̂h z i>>oru w ierszy  T a- 
—'ni**® ^ ic g ic ra  p t. „W yjm ij 
łt4te. '• P*asu“ w ydanego o- 
tórt i® Przcz W ydaw nictw o 
ty j c i e .  •  100 m ilionów  zlo- 

kosztować będzie now o- 
®tyo zak,ai1 p rze tw órstw a  
j^ ^ w o -w a rz y w n ic z e g o  bu- 

a°y  obecnie w  ï-owiezu 
sl,* ° ż e  w ięc niedługo p rze- 

Ie już nam  grozić „klęs- 
^fodzaju“.

WIt>

'"ni

W iosna sk łan ia  gazety  do 
zam ieszczania  nastro jow ych  
zdjęć. N iedaw no w łódzkiej 
popołudniówtce ukazało  sie; 
zd jęc ie  m ocno p o d k asan tj 
p an i spoczyw ającej na r a ­
m ien iu  pana. Z djęcie  opa- 
tt'7,ono napisenn: „Nie tru d n o  
się dom yśleć, o czym  m arzy 
ty ch  dw oje w  p a rk u  P o n ia ­
tow skiego...“

D om yśliliśm y się. B ardzo 
p ań stw a  za to  n iem oralne  
w yznan ie  p rzepraszam y.

(„O dgłosy“ — ko lum na te ­
lew izy jna) przeczy tałem  co 
następu je :

„A w ięc —- uw aga! G dy 
telew izja  je s t na sali czy na 
m eczu, nie k ręć  się, nie roz­
rab ia j, n ie w ykrzyw iaj i tak  
dalej, chyba... chyba, że m a­
rzysz po cichu, aby ob e jrza ­
ła  cię i zap am ię ta ła  cala 
P o lsk a“.

N areszcie w iem , ja k  osiąg­
nąć sław ę: od dzisiaj zaczy­
nam  się kręcić, w ykrzyw iać 
d rozrab iać.

P o p u la rn y  T ygodnik  „P rzy ­
jac ió łk a“ zam ieszcza rów nie 
p o p u la rn e  opow ieści film o­
w e. W zakończen iu  jed n e j z 
tak ich  opow ieści czy tam y: 
„M ąż sw ojej żony“ p rzyno ­
si dużo dobrego h u m o ru  i 
w esołej zabaw y. A więc

W  S tudio  F ilm ów  L alko ­
w ych  ukończono p rodukcję  
film u pt. „A ła m a k o ta “, 
k tó rego  w spó tscenarzystką  i 
reżyserem  je s t A lina K otow -

wv,-»uicj ..................*'<•; ska, zdjęcia w ykonał Jerzy
śm iejm y  się w szyscy 7, te j, K otow ski, a op raw ę p lasty - 
n ap raw d ę  udanej k o m ed ii! ' cj!nj} _  K asia  K otow ska

(lat 6). Ze zdum ieniem  prze­
czytaliśm y, iż m uzykę do te ­
go film u napisał... P io tr 
H ertel. Czyżby ta k  w szech­
stronn ie  u ta len to w an a  rodzi­
na K otow skich n ie mogła 
się zdobyć na jeszcze jed n e ­
go K otow skiego — kom pozy­
to ra?

T. G-R.

T w órcy  f i lmu po przeczy 
tan iu  pow yższego zagryźli 
n iechybnie  w arg i: nic w ia­
domo ty lko  — ze śm iechu, 
ze złości czy... z te j n ap ra ­
w dę udanej recenzji film o­
w ej.

* * *
W  zakończeniu  felietonu  

„P raw o do w łasnej tw arzy “

Dziij zagadka lite rack a . Nasi 
Czytelnicy bedti m usieli podać za 
w ody (rzecz prosta , zawody tak  
zw ane w yuczone) znanych  p isa­
rzy. A zatem  jak i zaw ód w yu­
czony posiada! lub posiada:

1) T a r a s  S z e w c z e n k o
a) h isto ryk
b) m alarz 
e) astronom

2) T a d e u s z  B o y - Z e l e n -  
s k i
a) h isto ryk
b) lekarz

c) nauczyciel
3) L e o n  K r u c z k o w s k i

a) ekonom ista
b) p raw nik
c) chem ik

4) J a n  B r z e c h w a
a) p raw nik
b) fizyk
c) nauczyciel

Rozw iązania w yłącznie na k a r t­
kach  pocztow ych naleZy nadsyłać

. w te rm in ie  tygodniow ym . W śród 
Czytelników  k tórzy  nadeślą p ra ­
widłowe rozw iązania rozlosow a­
ne zostaną nagrody książkow e.
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W pierw szym  stadzie było 5 
o w ie c ,' w drugim  natom iast 3. 
N agrodę o trzym uje  p. B arbara  
P atalong, Łódź, ul. Zacisze 4.

HORACY SAFRIN

RENÉ CAILLE
N ajsław niejszy  na św iecie 

_  obok „P uncha" — m ie­
sięcznik hum orystyczny „Le 
R ire“, daw no już odszedł od 
bezkom prom isow ej sa ty ry  
poljtycznej, k tó ra  w yznacza­
ła oblicse tego pism a przed 
pól w idkiem . Dziś w tym  
m agazynie chodzi tylko <r 
rozryw kę, nikogo i niczego 
się nic zwalcza.

T rzeba jed n ak  przyznać, 
że przy całej skłonności do 
p ikan te rii — „le R ire“ rzad ­
ko p rzekracza granice do­
brego sm aku. Dowodem  — 
n a jb ard z ie j chyba typow e 
d la ch a ra k te ru  pism a żarty  
rysunkow e Rene Caiłlc.

Caille ogryw a we w szyst­
kich sw oich rysunkach  stale 
ten  sam  m otyw , k ró tko  o k re­
ślić go m ożna — „On i ona“. 
D w uznaczne sy tuacje  u k a ­
zuje Caille nad podziw  d e ­
lik a tn ie  i naw et z pew nym  
w dziękiem ; są one często 
ty lko pretekstem , by p rzed ­
staw ić ciekaw y portrecik  
psycholog iczny ,.w nik liw ie za 
rysow any cha rak te rek .

S ta lą  b o h a te rk ą  dow cipów  
Caille je s t m łoda kob ietka o 
p tasim  m óżdżku, p rzeraź li­
w ie pusta  i — mim o pozo­
rów  sp ry tu  — niesłychanie 
naiw na. T aki w spółczesny 
kociak, cały sw ój p rogram  
życiow y streszcza w m arze­
n iach  o dostatku , kolekcji 
fatałaszków , o mężczyźnie, 
z k tó rym  w arto  się pokazać... 
S łow em  — program  życia 
wygodnego, u łatw ionego — 
za k a ż d ą  cenę...

Z byt m ało tu  jeszcze d rw i­
ny, by te ża rty  mogły ode­
grać w iększą rolę w ycho­
w aw czą — tym  n iem niej 
su b te ln a  lecz w yraźna  iro ­
n ia  stanow i cenne uzupełn ie­
nie tych  dowcipów.

(jert)

iNAloSWZEj
3 OŁÓWKl ^

Czy nastąp iła  separac ja  od loża? 
Oczywiście. P rzyna jm n ie j w ciągu dnia..

WYWIAD — Może n a jp ie rw  pozm yw asz n a ­
czynia?

,  — N ie nam aw ia j! P rzyrzek łam  
m am ie, że nic będę palić 

papierosów !

R edaktor Ireneusz K ret 
ub ie ra ł się w gorączkow ym  
pośpiechu. B iły nań siódm e 
poty. Dwie m inuty  tem u w e­
zw ał go do gabinetu  sam  
„naczelny“. Spojrzał spode

US7 GICGIER

N I E J E D E N
Niejeden (tak ju ż  bywa)  
zebrał sm utne żniwo: 
nawarzył sobie piwa, 
choć pił tylko piwo.
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"a «-Odzka- O Adres redakcji: f.Od*. Ptotrokw9ka M W  

Warunki prenumer.: mlesieewue U *.—• kwartalnie•i«, , ,' 8 V WaruriK.1 prenume« ••
12.— 0  Rertakos me zamówionych rękopisów oie rwracą 

?  ^enum era te  Drzvimuja wszystkie placówki pocztowe. U- 
ponoszę o ra2 P tTPiK k.R uchM — * n* .»Odgłosy

RS W „Prasa” -  Łódi. Żwirki 11 O SUm. 1166 VI. L-4

łba na taśm ę dalekopisu, a
pogrzebaw szy kciukiem  w o- 
bydw u dziurkach  m ięsistego 
nosa w ycedził znacząco:

— M am dla pana... tego... 
bojow e zadanie. Dziś wczes­
nym  rankiem  zatrzym ali się 
w  naszym  m ieście... tego... 
dw aj w yb itn i pisarze. Z na­
ny poeta liryczny, no i... te ­
go... k ry tyk  li te ra tu ry . M iesz­
ka ją  w hotelu  „E splanade“ . 
T rzeba ich... tego... odszukać 
i odbyć w yw iad. Czekam  na 
m ate ria ł do godziny dw unas­
te j zero zero. Musi w ejść do 
ju trzejszego num eru . K ropka.

I dodał na koniec po jed­
naw czo:

— Od czasu do czasu trze­
ba coś zrobić d la  te j — jak  
tam  tego? — kultury ...

P o rtie r hotelu „K splanade“ 
spo jrzał p rzym iln ie  na m ło­
dego dziennikarza.

__ Panow ie, n iestety , przed
m ała  chw ilka  zeszli na  śn ia­
danie. Ot, siedzą tam , na  p ra ­

w o od bufetu , Czy m am  ich 
poprosić?

I w skazał na  dw óch żywo 
gestyku lu jących  mężczyzn, 
k tórych  palce igrały z nie 
dopitym i filiżankam i kawy.

— Nie, nie, dziękuję! — 
zaw ołał redak to r. W jego roz­
palonej do czerw oności gło­
w ie zrodziła się gen ialna 
m yśl.

— N ależy chw ytać życie na 
gorąco! S iądę przy  sąsied ­
n im  sto liku  i posłucham , o 
czym to ro zp raw ia ją  tak  na­
m ię tn ie  te  dw ie chodzące s ła ­
wy...

Z ająw szy m iejsce na  kanap  
ce, otw orzy! notes i w ytężył 
słuch. Do jego p raw ej m ał­
żow iny usznej docierały  
strzępy  zdań:

— M edycyna czyni ostatn io  
ogrom ne postępy...

...pozostaje w y raźn ie  w
tyle..

... sacharyna...
... szczypta pieprzu... 
...zastrzyk i...

— To pow ik łana, n ie ła tw a  
rzecz!

— ... bezboleśnie...
— ... lekkostraw ne...
— ... stanow isko  profesora 

je s t inne...

N aza ju trz  w  poczytnej m iej 
scow ej gazecie ukazał się a r ­
tyku ł p ióra Ireneusza K reta  
— n astępu jącej treści:

„W dniu  w czorajszym  ba­
w ili w  naszym  m ieście dw aj 
sław ni pisarze — poeta li­
ryczny A poloniusz O karyna i 
k ry ty k  Jan  K anty  G lędziarz. 
N aszem u redaktorow i udało 
się dotrzeć do nich i usły­
szeć z ich ust rew elacy jne  
poglądy na  tem a t w spółczes­
nej lite ra tu ry . A oto one.

N auka, na przyk ład  m edy­
cyna, czyni osta tn io  ogrom ne 
postępy, a li te ra tu ra  pozosta­
je  w yraźn ie  w  tyle. Je s t ona 
bądź pow ikłana, bądź też 
m dła i slodkaw a jak  sachary ­
na. B rak  je j szczypty p iep­
rzu , zastrzyków  hum oru  lu ­

dow ego i lekkostraw ności. 
Rzecz jasn a , że n ie ła tw a  to 
sp raw a. Z m iany w  form ie i 
treśc i należy przeprow adzić  
z um iarem , bezboleśnie...

Pod koniec pozw alam y so­
bie zdradzić  pew ną n iedys­
k rec ję : Ja n  K an ty  G lędziarz. 
k ry tyk  o eu ropejsk im , rozgło­
sie, obejm uje  w kró tce  stano­
w isko profesora. C zeka nań  
k a ted ra  na  jed n e j z n a js ta r ­
szych w szechnic naszego k ra ­
ju ...“

T ak  b rzm ia ł sensacyjny  
a rty k u ł, spłodzony przez Ire ­
neusza K reta .

A dw aj sław ni p isarze to­
czyli przy sto liku  k aw ia rn ia ­
nym  ożyw ioną rozm ow ę na  
tem a t sw oich dolegliw ości żo 
łądkow ych.

s ir.



R Z E C Z

T E A T R Z E
Spektakle teatru telewizji 

cieszą się zasłużoną, dobrą 
sławą. Jeszcze jeden listek  
do lauroioego wieh\ca przy­
niosła poniedziałkowa pre­
miera „Rzeczy o teatrze". J. 
W. Goethego w  reżyserii Sta­
nisława Woli la. Recenzent 
telewizyjny „Dziennika Łódz­
kiego", zastanawiał się nawet 
przez chwilę, czy warto było 
angażować siły w  realizację 
tego utworu, doszedł jednak,  
na swoje szczęście do wnios­
ku. ie  należało tak uczynić, 
ponieważ żaden teatr nie 
wziąłby się za tę sztukę: „bo

czą się w  oparciu o fragmen­
ty dramatu o królewiczu duń  
skim, ważne jest to co się 
mówi o tej sztuce, co się m ó­
wi na marginesach o teatrze.

A trzeba przyznać, że praw  
dy wygłaszane przez Goethe­
go są dziś piekielnie aktual­
ne. Dziś chyba nikt nie zdo­
byłby się na powiedzenie  
czegoś takiego o teatrze, o 
zawiściach aktorskich, o kuli 
sach moralnych i material­
nych teatralnej profesji, bo 
tę ewentualną odwagę przy­
płaciłby procesami o^zniesla- 
wlenie lub słuchaniem wrzas-

I z konstrukcją dramatyczną  
w niej nie najlepiej i zbyt 
kameralna, i w  zasadzie zbu­
dowana na materiale wtór­
nym, bo na wątkach szekspi­
rowskiego Hamleta" — pisał. 
Prawdę mówiąc to i cały 
spektakl jest wtórny, bo zbu­
dowany z fragmentów powie­
ści Goethego.

Przeróbka była dokonana  
specjalnie dla telewizji, nie 
zaś dla teatru, więc nie ma 
potrzeby snuć talcięh porów­
nań ani przypuszcz i. Prze­
róbka Wilczka miała na celu 
nie tworzenie pclnospektaklo  
wej sztuki, a pokazanie w  ra­
mach prowadzonego w IV cy­
klu upoivszechniania arcy­
dzieł literatury  — świetnej  
rzeczy o teatrze. I nie jest tu 
najistotniejsze, że rozważania 
o teatrze, jego ludziach, ku ­
lisach, blaskach i  nędzy, o 
sztuce wielkiej i malej —r. o 
linoskoczkach i Hamlecie to­

ków o obrazie trudnego za­
wodu. A  przecież, wszyscy i 
aktorzy i dyrektorzy tea­
trów, którzy kiedyś tak 
jak  dziś, raczej dziś tak  
jakie kiedyśJ zastanawia się 
czy nie można ze sztuki skre­
ślić postaci Rosenkrantza, 
czy Ducha ojca... i re­
żyserzy, którzy mają zmien­
ną słabość do pewnych akto­
rek i ci nieliczni widzowie  
którzy czytają recenzje tea­
tralne. i recenzenci, którzy co 
innego mówią a co innego 
piszą — wszyscy oglądali a- 
udycję z  ogromnym zainte­
resowaniem. To nie jest na 
pewno arcydzieło sztuki dra­
matycznej,  ale na pewne arcy­
dzieło dowcipu, spostrzegaw­
czości, odwagi. Należy zapy­
tać. czy powiedzmy milion 
widzów teatru telewizji sięg­
nąłby tego samego dnia do 
dzieł Goethego by przyczy-  
tać to co usłyszał i zobaczył 
w  telewizji? Chyba nie. A 
więc za popularyzację rzeczy 
znakomitej, za świetną krea­
cję Holoubka, Mikołajskiej, 
Kossobudzkiej, Wollejki i in ­
nych  — serdeczne dzięki.

P.S. Warto pomyśleć o po­
wtórzeniu audycji. (x).

POWRÓT REPORTAŻU
R eportaż  te lew izy jny  w ra ­

ca na p iedesta ł. P iszem y 
„w raca“, poniew aż kiedyś, 
am b ic ją  te lew izji było w y­
chodzenie w te ren , n ic ¡saś 
w ygodna form a poRaduszc.k 
w  studio, re p o r te rk a  te lew i­
zy jna  s ta ła  nu n iezłym  po­
ziom ie. Jeś li tam  n aw et coś 
nie grało, to p rien ież  sam  
ko lo ry t o toczenia — p rzy ­
pom nijm y tu  np. rep o rtaż  z 
hu t szk lanych  1’lo trk o w a — 
w iele n ad rab ia , w iele u zu ­
pełn ia. A w ięc po m iesiącach 
zapom nien ia  rep o rtaż  p o w ra ­
ca na  an tenę . Pow inno  tak  
być rów nież ze w zględu na 
specyfikę letn iego  p rogram u, 
k tó ry  w ym aga w ięcej p rze­
strzen i, p leneru , pow iclrza. 
P rzypom inam y tu  rep o rtaż  
z budow y w ielkiego ośrodka 
w odno - energetycznego, 
przy  p rzep row adzan iu  k tó ­
rego rcpo rte i- m iał nadaw czy 
a p a ra t u ltrak ró tk o fa lo w y  u- 
m o iliw ia jący  m u sw obodne 
poruszan ie  sie po teren ie . 
P rzypom inam y, a le  (o już z 
innych  w zględów  repo rtaż  
pod ty tu łem  „D ziesięć p ra s ­
kich  „N aj...“

Zaczęło się od tego, #e 
dzień  w cześn iej sp eak e rk a  
zapow iadała  tę jozycję to ­
nem  sugeru jącym , jak o  ży­
wo, k oncert esS rad iw y. N a­
stępnego  dni.i okazało się, 
że m am y do czynien ia  z p ró ­
bą te lew izy jnego  pokazan ia  
P rag i czeskiej. P rzy  s to liku  
zasiadło  cz te rech  re p o r te ­
rów : czeski, n iem iecki, po l­
ski i w ęgiersk i. I tu  p ie rw ­
szy pom ysł: ich  zapow iedzi 
k ie row ane  do słuchaczy sw o­
ich k ra jó w  były  u trzy m an e  
w  form ie rozm ow y pom ię­
dzy rep o rte ram i. K ażdy  m ó­
w ił to sam o, u śm iech a jąc  się 
do drugiego, tam ten  p o tak i­
wał, p rze jm ow ał głos, z w ra ­
cał się do następnego . I  tak  
to leciało. N ie m a bow iem  
w iększej cha ły  ja k  zapow ie­
dzi w p ro st w  kam erę . Sam  
repo rtaż  był p rzygo tow any  
bardzo  rze te ln ie  i z dużą 
znajom ością  w a rsz ta tu  a  r a ­
czej sp rzed aw an ia  tem atów  
— od m n ie j c iekaw ych  do 
coraz to  lepszych. O sta tecz­
nie p rze łknęliśm y  sam ocho­
dy, sk u te ry  (dlaczego ich sie 
n ie sp row adza  obok „ Ja w “?)! 
czeskie szkło, p iękno  Prag i, 
by poddać się u rokow i zn a ­
kom itego film u zrea lizow a­
nego d la  te lew izji czeskiej 
pt. „T ajem nice  k u lis“. P o ­
kazano  tu  n iew ielk i ty lko  
frag m en t in scen izacji pio­
senk i „M ecchi M ajcher", ale 
poznaliśm y p o ryw ający  ry tm  
m ontażu, św ie tn y  now oczes­
ny  balet, grę  św ia tła , p ro s to ­
tę  scenografii „pogłosow e" 
n ag ran ie  m uzyki, to robi 
w rażen ie  w strząsa jące  oczy­
w iście w sensie  ja k  n a jb a r ­
dziej dodatn im . P rask i m a ­
gazyn repo rtażow y  w yróżnił 
się jeszcze jednym , m iano­
w icie luksusem  podan ia  te ­
go p rogram ow ego kąska . R e­
po rte rzy  raz po raz w y p ija ­
li z czeskiego szkła ś liw ow i­
cę a  potem  o tw arty m i k a ­
b rio le tam i udali się do noc­
nego lokalu , gdzie rzecz p ro ­
sta  ukazali się nam  nie ty l­
ko w  czarnych  g a rn itu ra ch , 
ale ■ z czarnym  m ikrofonem

NOWINKI
z telewizji radzieckiej
Korespondenci pisni zagranicz­

nych akredytowani w Moskwie 
raz po raz nie kryją zdumienia 
obserwując burzliwy rozwój te­
lewizji radzieckiej, z  Każdym 
dniem na dachach domów wyra_ 
stają nowe setki tysitjcy anten 
odbiorczych, na terenie ZSRR 
pracuje już ponad 100 samodziel­
nych stacji nadawczych wypo­
sażonych w studia I prawic joo 
stacji przekaźnikowych. Liczby 
te rosną dosłownie z godziny na 
godzing. Telewizja Moskiewska 
nadaje dwa programy, biato- 
czarny i eksperym entalny pro­
gram kolorowy. Drugi po Mosk­
wie ośrodek telewizyjny w Le­
ningradzie obecnie jest w sta­
dium znacznej rozbudowy, pow- 
stają tu dwa wielkie studia o po­
wierzchni OTO i 450 ge tró w  kwa­
dratowych Prawdopodobnie do 
kortca tego roku uruchomiony tti 
będzie drugi program  telewizji 
Ulało-czarnej. Istotnym  proble­
mem technicznym Jest w Zwią­
zku Radzieckim sprawa wymia­
ny programów między ośrodka­
mi telewizyjnymi. Olbrzymie od­
ległości' u trudniają znacznie pra­
cę łączy ultrakrótkofalowych, na 
trasie których trzeba budować 
bardzo wiele stacji przekaźniko­
wych. Zagadnienie to technicy 
radzieccy zam ierzają rozwiązać 
poprzez budowę połączeń kablo­
wych. Obecnie w trakcie budo. 
w u znajduje się Już pierwsze 
taicie połączenie między Mosk­
wa a Leningradem,

w  ręku . G ra la  o rk ie stra . Nic 
w iem y ja k  tam  było z r e ­
p e rtu a re m  n iem ieckim  i w ę­
gierskim , a le p iosenka „ Jak  
przygoda, to ty lko  w  W ar­
szaw ie“ u zn an a  przez n a ­
szych czeskich p rzy jació ł za 
rep rezen ta ty w n ą  po lską  p io ­
senkę, dziś już  n ią  n ie  je s t 
i s łuchaliśm y  je j  z u śm ie­

chem  po litow an ia . Przecież 
te lew iz ja  po lska w iedzia ła  o 
te j tran sm is ji i m ogła p rze­
słać do P rag i coś bardzie j 
n a  czasie.

N iem niej, pow iadam y, r e ­
portaż  w te lew izji w raca  do 
łask . I to dobrze. Sęk w tym , 
by tem a ty  były frap u jące .

(m)

TELE-MELE
J a k  w iadom o, p isa liśm y  o 

tym  szerzej sw ego czasu, 
K om ite t do S p raw  R adiofo­
nii Po lsk ie  R adio  i T elew i­
zja ogłosił k o n k u rs  na  sp ra ­
w ozdaw ców  rad iow ych  i te ­
lew izy jnych . Do e lim inacji, 
k tó re  odbyły  się w e w szyst­
k ich  o środkach  rad iow ych  
k ra ju  zgłosiło się około 2 
tys. kandydatów . Z te j po­
tężnej grom ady, po w ielu 
p róbach  ju ry  w yłoniło  J3 o- 
sób, k tó re  po odbyciu  jesz­
cze k u rsu  w  ośrodku  szko­
len ia  rad iow ego  w  Soplico­
w ie pod W arszaw ą o trzy m a­
ją  bądź  p racę  na e ta tach , 
bądź p rzy jęci będą na 
w spó łp racow n ików  rad ia  i 
telew izji. M iło nam  donieść, 
że w śród te j trz y n astk i zn a j­
d u je  się  dw óch łodzian: re ­
d ak to r  M ichał W alczak z 
„E xpressu  Ilu strow anego“ i 
m g r J a n  Jak u b iszy n  nauczy­
ciel, członek STS „ P s trą g “. 
O bu lau rea to m  życzym y po­
w odzenia w przyszłej pracy.

Jed en  z naszych n a jle p ­
szych a rty s tó w  estrady , W ie­
sław  M ichnikow ski w ypełn ił 
w  ram ach  prow adzonego 
przez te lew iz ję  cy k lu  spo t­
k ań  z ak to ram i, całą au d y ­
cję. T a form a in d y w id u a l­
nego popisu p rzy jm u je  się 
u  nas co raz  b a rd z ie j 1 ze 
w zględu na sw ój k am era ln y  
c h a ra k te r  — te lew iz ja  też 
m a w końcu k am era ln y  za­
sięg  oddzia ływ an ia  — będzie 
m iał ch y b a  coraz w ięcej 
zw olenników  w śród  w idzów . 
M ichnikow ski w brew  pozo­
rom  nie je s t ak to rem  o u - 
k sz ta łtow anym  ju ż  obliczu 
artystycznym . P okazane 
tek s ty  d a ły  tego  dow ód aż 
nad to  w yraźny . N ie leży m u 
zupełn ie  sty l W iecha, o czym  
przekonaliśm y  się słucha jąc  
m onologu o w aśn iach  w  
tra m w a ju , n ie  leży m u pio- 
sen k arstw o  serio... O dpow ia­
da m u na to m ias t g a tunek  
hum oru  p a ry  au to rsk ie j 
P rzy b o ra  — W asow ski: teks-

ty  z p rogram ów  „K ab are tu  
sta rszych  panów “ tak ie  jak  
„T kacze“ czy „P om idory“, w 
k tó rych  M ichnikow ski jes t 
bardzo  biedny, nieszczęśliwy, 
godny w spółczucia, sepleni 
ją k a  się, plącze, gnębią go 
nerw ow e tik i i g rym asy , ja k  
rów nież otoczenie ludzk ie  — 
tek s ty  te  stanow ią  z jed n e j 
s trony  najlepsze  pozycje je ­
go rep e r tu a ru , z d rug ie j zaś 
o k reś la ją  jakoś cm plois tego 
u ta len tow anego  ak to ra  o ka 
p ita ln e j tw arzy .

m * *
Z m artw ił nas nieco w ynik  

an k ie ty  „G łosu R obotnicze­
go“, k tó ra  m iała  odpow ie 
dzieć na p y tan ie  co czy te l­
nicy og ląda ją  w  k inach  
czy ta ją , co lub ią  w  telew izji, 
jak ich  cenią ak to rów  itd. A 
w ięc co do te lew izji, czy te l­
n icy w y pow iada ją  się, że 
n ajc iekaw szym i audycjam i, 
są: „K obra“, spraw ozdaniu  
sportow e, i „M iś z ok ienka". 
A ni n ie  w spom inają  o 
„W szechnicy te lew izy jn e j“ 
an i o audyc jach  estrado ' 
w ych, ani o św ietnych  spek ­
tak lach  te a tru  te lew izji, ani 
o „E urece“, an i o „Pegazie". 
W szystko to  s taw ia  pod 
w ie lk im  znak iem  zapy tan ia  
całą resz tę  ocen an k ie to ­
w ych, m ożna się bow iem  
dom yślić k to  n adsy ła ł te  od­
pow iedzi. Aż tu ta j w ielka 
n iespodzianka. W śród u lu ­
bionych  postaci te lew izy j­
nych ank ietow icze w ym ię 
n ia ją  Iren ę  D ziedzic — b a r ­
dzo słusznie, B ron isław a P a ­
w lika  — za tego m isia, niech 
m u będzie, zasłużył się dzie­
ciom i G ustaw a H oloubka, 
k tó ry  jak o  żywo nie w ystę ­
p u je  w sp raw ozdan iach  
sportow ych , an i w  „K obrze“, 
ani w  „M isiu z o k ien k a“. 
S tąd  w niosek, że n ie  jest 
ta k  źle z naszą w idow nią 
te lew izy jną , skoro  zna i ce­
ni H oloubka. D laczego jed ­
nak  nie u zn a je  osiągnięć 
te a tru  telew izji, to  ju ż  je j 
gorzka ta jem nica .

N owa gw iazda n a  fim an iencle  telew izji 1 lilm u eu ro p e j­
skiego. S enla  B erger łączy w sobie — jak  tw ierdzą  k ry ­
tycy — cechy M arylin  M onroe i B rig id tc B ardot. P o łącze­
nie to odbyw a się jak  w idać z w ielką korzyścią d la  w i­

dzów  k in a  i telew izji.

HO g ra*
22. VI. — CZWARTEK

17.00 Sprawozdanie « 1<olaonl^ł 
torowych (sprint) mistrzostw ” . i 
w Krakowie (Kraków—Katów 
IB.00 PKF (W). 18.10 -..Elali V  
cia“ — insc. własna dla d z i^ '.^

___ »/ł....!. r-r___  it ir . «iiso.opow. Marii Kann (W). 
Dziennik telewizyjny (WV* w 
..Nie tylko dla pań“ —
(W>. 20.30 ..Wszystkie dni ł.\ o 
dnia“ (L. lok.). 21.00 ; 
żołnierzu** Film fabularny p(Vyv 
radzieckie.1 dozw. od Int. 1*
22.30 Ostatnie wiadomości ■

J Ł -
l i m

23. VI. — PIĄTEK
ig.flO

17.53 Program dnia ^
Pro«ram publicystyczny 
pełni sezonu“ (L. lok.). 
gram rozrywkowy dla
(W). 18.53 Wszechnica

m lz cyklu ..Wszechświat w

n.v do m yślenia" IW>. in.30 
nile tejewizylnv (WV 20.00 nro« jvj 
publicystyczny w ooraco'i. ¡,(r 
Karola LubetCZYka (W) £0.35 ■ 
telewizji z Lodzi . Ptzccf18%■!' 
między dobrem a ziem" lnS(;i o' 
wą Michała Chorom^rtsloeso J. j  * 
(Jrtinopo)ski). 21.45 ..Do 
wychowawców" <L. ogólnoP°‘ 
22.15 Ostatnie wiadomości

24. VI. — SOBOTA
l1*S17,40 Program  dnlo fŁl> . ft"

. Paragraf i ta jka“ (W). 18.W .9,3® 
lekim kurs dla młodzieży l 'V)' jo.O® 
Dziennik telewlzyiny <Wv jt* 
„Pegaz" Maß. — kultur. 20.30 
dnodniowi milionerzy" — Fil"1 
bularny t>rod. franc dorw Ju>* 
młodzieży (W|, 22.15 Ostatnie,.,r n- 
domoścl (W). 2J.2II „Stokro '1 ‘ ,,
Środnika Barnaby" 
rozrywkowy (W).

25. VI. — NIEDZIELA
tJ.»012.05 Program  d n u  (Ł).

,,Muzyka dla ciebie" (P) 1 
f ilm  z serii ..Disneyland" flal' 
Rusty i Sokół fWt. 17.r>0 ..PO«, ły1ii 
ską banderą" — reporta? >■ M ' 
(Gdańsk). 14.30 Niedzielna 
tSa (W), 16.00 Program dla “Vi. 
— .W Woltusidwel izbic" y
10.30 ..MIS z okienka" (W). „\d 
• Ze świata operetki" — telct^Lo*' 
(W). 17.45 PKF (W). 18.00 
danie sportowe (Kat). 1» 50 ^  . f  
nlk telewizyjny (W). 20.35 * 
ka łatwa, leklca i przyjenn13 
koncert rozrywkowy <L).



— M im o w szystko ry tm  
funkcjonow ania ośrodków  
neuronów  w m ózgu m a u 
ludzi cechy »odobne.

— W szakże jak  dotychczas 
spraw a nie posunęła  się da le j 
Poza analizę  m atem atyczną— 
rzekł k toś bezbarw nym  gło­
sem.

— To tylko kwestia czasu.
danym  p rzy p ad k u  d o ­

św iadczenia pośredn ie  m ają
0 w iele  w iększe znaczenie, 
niż dośw iadczenia bezpośred­
nie. N ik t n ie  odw aży  się 
Wstawić c l do  mózgu e lek tro ­
dy i obserw ow ać, jak ie  w y­
wołuje ona w  n im  Im pulsy, 
Poniew aż uszkodziłoby to  
sana mózg, a  w  następstw ie  
zlikw idow ałoby tak że  im ­
pulsy. Co Innego gen e ra to r, 
w k tó ry m  m ożna regulow ać 
w szerokich  zakresach  m o­
dulacji częstość kodu  Im­
pulsów. Pozw ala to  dokony­
wać dośw iadczenia  bez n a ru ­
szania s tru k tu ry  mózgu jako  
całości. * r

— J a k  by to  pow iedzieć — 
Odezwał się k toś ty m  sam ym  
Wciąż bezbarw nym , znużo­
nym głosem . — R ozum ow anie 
twoje przeczy przypadkow i, 
jaki m iał m iejsce z G orenem
1 z Voydem. P ierw szy zm arł 
' v Przeciągu dziesięciu sekund  
°d chw ili, gdy został um iesz­
czony w  po lu  o m odulacji 
częstotliw ości, w k tó rych  
dziesięć ko lejnych sygnałów  
naPięcia następow ało  z czę­
stotliw ością s iedm iuset her- 
°^W z p rzerw am i, trw ającym i 
P'ęć dziesiątych  sekundy . 
~ l'ugi nafom iast ta k  w ył z 
bólu, że trzeba  było n a ty ch ­
m iast w yłączyć genera to r. 
Napominacie o podstaw ow ym  
tw ierdzeniu n eu ro -cyberne ty -

że we w łóknach n eu ro ­
nów, k tó re  is tn ie ją  w o rg a ­
nizmie człow ieka, pow staje  
olbrzym ia ilość obwodów. 
e 'egnące po nich im pulsy  
charak te ryzu je  specyficzna 
częstotliwość o raz  k ażdo ra- 

, z°Wo sw oisty kod. W ystarczy 
Dopaść w rezonans z dow ol­
nym z tych  obiegów, a ob- 
Wód może w zbudzić się do 
stanu w prost n iew iarogodne- 
*j°- Jeśli m ożna tak  rzec — 
doktor działa na ślepo. I to, 
z<* jeszcze żyjecie, to po pro-

przypadek, •
W tym  m om encie rozm owy 

otworzyłem oczy. Pokój, w

k tó rym  znajdow ałem  się, 
p rzypom inał w ielką salę 
szp ita ln ą  z łóżkam i ustaw io ­
nym i w zdłuż ścian. Po  środ­
k u  s ta ł duży, d rew n iany  stół. 
n a  k tó ry m  pon iew iera ły  się 
resz tk i jedzenia , puszk i po 
konserw ach , n iedopałk i p a ­
p ierosów  1 kaw ałk i pap ieru . 
D źw ignąłem  się  na łokciach
1 rozejrzałem  się w koło. R oz- 
m ow a od razu  u rw a ła  się.

— G dzie ja  je s tem ? — w y­
szeptałem , ob rzuca jąc  sp o j­
rzen iem  w patrzonych  w e 
m n ie  ludizl.

U słyszałem , ja k  k to ś aa  
m oim i p lecam i pow iedział: 
„T en now y p rzyszedł ju ż  do 
siebie...”

— G dzie ja  jes tem ? — po­
w tórzy łem  py tan ie  zw racając  
się do w szystkicli naraz .

— J a k  to, n ie  w ie pan? — 
sp y ta ł m n ie  m łody człow iek 
siedzący  na  p raw o  ode m nie 
na łóżku w  sam ej bieliżnie.

— T u je s t firm a  K ra fts tu d - 
ta , naszego stw órcy  i  n a u ­
czyciela.

— Stw órcy 1 nauczyciela?
— w ybąknąłem , p rzec ie ra jąc  
sob ie  d łon ią  czoło. G łowę 
m iałem  ciężką, jak b y  n a la n ą  
ołow iem . — Jak iż  tam  z n ie ­
go nauczyciel. To zb rodn iarz  
w ojenny.

— Z brodnia , przestępstw o
— to  pojęcia względne. W szy­
stk o  zależy od celu, w  Im ię 
k tó rego  dokonuje  się czegoś. 
Jeśli cel je s t wzniosły, k a rd y  
postępek  je s t dobry  — w y­
p a lił m ój sąs iad  z p raw ej.

— G dzie się pan  nauczył 
tak ich  m ądrości, m łody czło­
w ieku? — spy ta łem  zw raca­
jąc  się  do niego.

— Pan  K ra fts tu d t — nasz 
stw órca ! nauczyciel — n a ­
gle zaczęli pow tarzać  jeden  
p rzez  drugiego wszyscy obec­
ni.

A więc, rzeczyw iście t r a f i­
łem  do „przybytku  m ędrców ”
— pom yślałem  sobie z gory­
czą.

— No tak. panow ie. Żle 
jes t z w am i, jeśli w ygadujecie 
tak ie  rzeczy — pow iedziałem  
p rzy p a tru jąc  im. się kolejno.

— Idę o zakład, że u tego 
nowego, m atem aty k a  zn a j­
d u je  się w przedzia le  czę­
stotliw ości od dziew ięćdzie­
sięciu do dziew ięćdziesięciu 
p ięciu  herców l — zaw ołał

podnosząc się na łóżku otyły 
jegom ość.

— Uczucie bólu zaś m ożna 
u n iego wywołać przy czę­
sto tliw ości n ie  w iększej od 
s tu  czterdziestu  herców  jed ­
n o sta jn ie  przyśpieszonego ko­
du  im pulsów ! — zaw ołał In .
ny.

— Spać natom iast m ożna 
by go przym usić seriam i sy ­
gnałów  po osiem  im pulsów  
na sekundę z dw usekundow ą 
p rzerw ą po każdej serii!

— Jestem  przekonany , że 
ten  nasz nowy będzie odczu­
w ał głód przy w zbudzeniu 
im pulsow ym  o częstotliw ości 
stu  trzech  herców  przy lo­
gary tm icznym  w zroście n a tę ­
żenia im pulsów!

Z darzyło się najgorsze, co 
m ogłem  sobie w yobrazić. Nie 
ulegało w ątpliw ości, że w szy­
scy oni byli n iespełna rozu­
m u. D ziw nym  rri! się w ydało 
tylko jedno  — wszyscy m ó­
wili o tym  sam ym , o jak ichś 
kodach i im pulsach, m ając 
przez cnłv czas na uw adze 
m oje doznania . O bstąpili 
m nie i pa trząc  mi prosto  w 
oczy w ym ieniali głośno ja ­
kieś cyfry, w spom inali coś o 
m odulacjach  i sile  natężenia, 
sn u jąc  przypuszczenia, jak 
bodę się zachow yw ał ..pod 
genera to rem " I „m iedzy 
śc iankam i“ i jak ie  napiecie 
bedzie po trzebne w  moim 
przvoadku.

W iedząc na podstaw ie lite ­
ra tu ry , że z W ariatam i lepiej 
nie zaczynać, m ożliw ie j a k  
n a jd e lik a tn ie j zw róciłem  się 
do sw ego sąsiada, siedzącego 
na łóżku na p raw o  ode m nie. 
Wydp* mi sie bardzie j n o r­
m aln y  od reszty.

— N iech m i pan pow ie, o 
czym to  panow ie w ciąż m ó­
w ią?  Jestem  zupełnym  pro ­
fanem  w tych sp raw ach . J a ­
kieś tam  kody, im pulsy , ne- 
uronv , bodźce...

C ały D okój zagrzm iał śm ie­
chem . M ieszkańcy jego aż się 
zataczali, k iw a jac  się to w 
przód to  w  tył. obe jm u jąc  się 
w zajem n ie  rękam i 1 nachvla- 
la e  n iem al do podłogi. 
Śm iech nie p rzes taw ał roz­
brzm iew ać w ów czas, gdy pe­
łen oburzen ia  w sta łem  i 
chcia łem  nn nich k rzyknąć.

— O bw ód czte rnasty . Czę­
sto tliw ość oslemdzlspifft pioć 
herców ! W zbudzenie uczucia 
gniew u! —■ zaw ołał k tó ry ś z 
nich  ! śm iech s ta ł się jeszcze 
b ard z ie j hom erycki.

W ów czas usiad łem  na

nałoścl. N ajw iększą rozkoszą 
d la  człow ieka je s t poznanie
sam ego siebie.

— Czy to  znaczy, że przede 
tem  panow ie nie znali sa­
m ych siebie? — w yraziłem  
zdziw ienie.

— Oczywiście, że nie. L u­
dzie nie znają  sam ych siebie. 
T ylko ci, którzy zapoznali się 
z neuro -cybernetyką , ty lko  
cl m ogą poznać siebie.

Ten, którego nazw ano  De­
nisem , podszedł do m nie, u- 
siadł na łóżku nn przeciw ko 
m nie i tępym , znużonym  gło­
sem  zapy ta ł:

— Jak ie  masz w ykształce­
nie?

— Jestem  profesorem  fizy­
ki.

— A czy znasz się na bio­
logii?
_ Bardzo pow ierzchow nie.
— A na psychologii?
— Jeszcze m niej.
— Na neuropsychologil?
— W ogóle się nie znam .
— A na cybernetyce?
— Kiepsko.
— Na neu ro -cybernetyce  i 

na ogólnej teorii regu lacji 
b io log icznej7

— N ie m am  ó tym  zielone­
go nojęcia.

W pokoju rozległ się szm er 
zdum ienia-

— To źle — tępo  od b u r­
knął  D enis. — Nic n ie  zrozu­
mie.

— Niech pan już opow ia­
da! P osta ram  się zrozum ieć.

— Z rozum ie po pierw szych 
dw udziestu  seansach  z gene­
ra to rem ! — zaw ołał któryś.

— Ja  już po pięciu zrozu­
m iałem ! — zaw ołał inny.

— Bedzie jeszcze lepiej, je­
śli ze dw a razv znajdz ie  się 
m iędzv ściankam i.

—• W szystko jedno, Denis, 
niech pan opow iada — nale­
gałem .

C zułem  jak  opanow uje 
m nie zgroza.

— A więc, czy rozum iesz, 
co to je s t życie?

Długo siedziałem , p a trząc  
w  m ilczeniu w oczy D eniso­
wi.

— W ytłum acz m u, D enis — 
zaw ołał ktoś.

— W ięc  d o b rze .  S łu c h a j .  
Z ycie,  j e s t  to  n i e p r z e r w a n y  
ob ieg  z a k o d o w a n y c h  b o d ź ­
có w  e le k t ro c h e m ic z n y c h  w 
s y s te m ie  n e u r o n ó w  tw o jeg o  
o rg a n iz m u .

Z am yśliłem  się. O bieg bodź 
ców  w siatce neuronów . 
Gdzieś. kiedvś słyszałem  już  
coś podobnego.

— W szystkie tw o je  dozna­

nych in fo rm acji w  sia tce  n e r 
wów. Ani w ięcej ani m niej. 
M yślenie to nic innego, jak  
obieg częstotliw ie m odulow a­
nych in form acji w obw odach 
neuronów  i w  cen tra lnych  
ośrodkach system u nerw ow e­
go, w  mózgu.

— Nic z tego nie rozum iem
— przyznałem  się.

— Mózg sk łada się m niej 
Więcej z dziesięciu m ilia r­
dów  neuronów , będących od­
pow iednikam i przekaźników  
elektrycznych . Połączone są 
one w grupy i obw ody w łók­
nam i, nazyw anym i aksonam i. 
Poprzez aksony bodźce prze­
kazyw ane sa kolejno od jed ­
nego do drugiego neuronu , 
od jedne j do następne j g ru ­
py. W ędrów ka bodźców po­
przez neurony to  je s t w łaśn ie  
myśl.

— Dobrze, przypuśćm y, że 
masz rację . Co z tego w yn i­
ka?  — zapyta łem  Denisa.

— To, że życie m ożna 
k ształtow ać, jak  się chce. 
P rzy  pomocy generatorów , 
p racu jacych  jako  im pulsow e
i p rzekazu jących  sygnały od­
pow iednich  kodów do obw o­
dów  neuronów . Ma to o lbrzy­
m ie znaczenie p raktyczne.

Jak ie?  — szepnąłem , m ając 
w rażenie , że za chw ilę usły­
szę coś takiego, co mi odsło­
ni ta je m n ic ę  firm y K raftstu - 
d ta .

— N ajlep iej dałoby się to  
w ytłum aczyć — m ów ił da le j 
Denis — na przykładzie sty­
m ulacji działań  m atem atycz­
nych. W chw ili obecnej w 
k ra jach  zacofanych budu je  
się tak  zw ane elek tronow e 
m atem atyczne m aszyny cyfro 
we. Ilość trygerów  lub  prze­
kaźników  elek trycznych  sk ła­
dających  się na ow e m aszy­
ny nie przekracza pięciu — 
dziesięciu tysięcy- O środki 
mózgu człow ieka zaangażo­
w ane w procesach oblicze- 
n iow o-m atem aivcznvch posin 
da ją  około m iliarda  tak ich  
trygerów . N ikt I nigdy nie 
będzie w stan ie  zbudow ać 
m aszyn o tak ie j ilości tryge­
rów .

— W ięc co z tego?
— A to, że o w iele  korzys­

tn ie j je s t posługiw ać się w 
rozw iązyw aniu  zadań  m a te ­
m atycznych ap ara tem , stw o­
rzonym  przez sam ą n a tu rę , a 
zna jdu jącym  się, o tu ta j — 
D enis p rzeciągnął dłonią. pO 
czole ponad łtikam i brw i 
n iż budow ać żałosne i bardzo

sw ym  łóżku, oczekując aż się 
uspokoją.

P ierw szy ochłonął m ój są­
siad  z p raw ej. Podszedł do 
m nie. usiadł obok i spo jrzał 
m i prosto w oczy.

— To rzeczyw iście nic n ie  
w iesz?

— Słow o honoru , nic nie
w iem . I n ie rozum iem  ani 
słow a z tćgo co mówicie-

— No w ięc dobrze. W ie­
rzym y cl. chociaż to  p rzypa­
dek bardzo rzadki. Denis, 
w stań  I opow iedz now em u, 
dlaczego tu  jesteśm y.

— Tak, Denis, opow iedz 
m u. N iechże i on będzie tak  
jak  my szczęśliwy.

— Szczęśliw y? — zdziw i­
łem  sie. — Czy panow ie są 
szczęśliw i?

— O czywiście, na tu ra ln ie !,
— zaw ołali chórem . — P rze­
cie osiągnęliśm y próg dosko-

nia, k tó re  stanow ią  Istotę 
tw ojego  duchow ego „ ja “ — 
to im pulsy elektrochem iczne, 
p rzekazyw ane przez recepto­
ry do wyższych regulatorów  
mózgu i po prze tw orzen iu  po 
w raca jace  do e lek to rów .

— T ak. I co dale j?
— K ażde doznanie odbie­

ran e  ze św iata  zew nętrznego  
jes t p rzekazyw ane przez 
w łókna nerw ow e do mózgu. 
Jed n o  doznanie  różni się od 
drugiego w zorem  kodu, jego 
częstotliw ością, jak  rów nież 
szybkością, rozchodzenia się- 
T e trzy .w skaźniki ok reś la ją  
w artość, siłę natężen ia  i czas 
ciągły doznania . Z rozum ia­
łeś?

— Pow iedzm y.
— Jak  więc z tego w yn i­

ka, życie to nic innego, jak  
przekazyw an ie  zakodow a­

koszlow ne m aszyny,
— Ale m aszyny p racu ją  

szybciejl — zaw ołałem . — 
N euron, o ile mi w iadom o, 
może być w praw iony  w  ruch 
z często tliw ością nie w iększą, 
niż dw ieście razy na sekun ­
dę, podczas gdy try g er e lek­
tronow y z częstotliw ością m i­
lionów  razy na sekundę. D la­
tego też m aszyny p racu jące  z 
tak  b łyskaw iczna szybkością 
są duźó w ygodniejsze.

C ala sala rozbrzm iała  zno­
w u śm iechem . T ylko Denis 
zachow ał pow agę.

— To nie tak. N eurony 
także  m ożna zm usić do p ra ­
cy z dow olna prędkością, Je- 
śii będzie się p rzekazyw ało  
do nich im pulsy o dostatecz­
n ie  w ysokiej częstotliw ości. 
Można dokonyw ać tego z po­
mocą genera to ra  e lek tro sta ­

tycznego, p racu jącego  Jako

Im pulsow y. Jeśli mózg u m ieś 
cić w  polu działan ia  takiego 
genera to ra , m ożna go przy­
m usić do pracy z żądaną 
prędkością.

— A ch, w ięc to  w  ten  spo­
sób firm a  K ra fts tu d ta  
zbija  p ieniądze! — zaw oła­
łem  i skoczyłem  na  rów ne 
nogi. .

— To nasz nauczyciel — 
wszyscy zaw ołali nagle chó­
rem . — P ow tarza j z nam i: to 
nasz nauczycieli
_ Nie przeszkadzajcie mu*

niech to zrozum ie — nieocze­
k iw an ie  k rzyknął na nich De 
nis. P rzy jdzie  czas. że i on 
zrozum ie, iż pan K ra fts tu d t, 
to nasz nauczyciel. Na razie 
w  niczym  się nie o rien tu je . 
S łuchaj da lej. K ażde dozna­
nie człow ieka m a w łaściw y 
sobie kod, sw oją silę n a tę ­
żenia i czas trw an ia . .U czucie 
szczęścia — to częstotliw ość 
pięćdziesięciu pięciu h e r­
ców  na sekundę z przedzia­
łam i kodow ym i po sto im pu l­
sów. Uczucie rozpaczy — czę­
sto tliw ość sześćdziesieciu 
dw óch herców  na sekundę z 
p rzerw am i w artości jednej 
dz iesiątej sekundy  m iedzy se­
riam i. Uczucie radości — czę 
sto tliw ość czterdziestu  sied­
m iu herców  ze w z ra s ta ja rą  
siła należen ia  im pulsów . U- 
czueie sm utku  — często tli­
w ość dw ustu  trzech herców , 
bólu — stu dw udziestu  trzech 
herców , miłości — czte rnastu  
herców , natchn ien ia  poetyc­
kiego — trzydziestu  jeden , 
gniew u — osiem dziesieciu 
pięciu, znużenia — siedem ­
nastu . senności — ośm iu i tak  
dalej. Z akodow ane Im pulsy 
w  przedziałach tych często tli­
wości przeb iegaja  przez w łaś 
ciw e sobie obw ody neuro ­
nów. dzięki tem u w łaśnie 
człow iek doznaje  tych w szy­
stk ich  uczuć, k tó re  tu ta j w y­
m ieniłem . W szystkie te uczu­
cia można w yw ołać przy po­
mocy genera to ra  pracu jącego  
jako  im pulsow y, a zbudow a­
nego przez naszego nauczy­
ciela. To on otw orzył nam  o- 
czv na to. czym jest życie.

Po  tych w yjaśn ien iach  
w szystko mi się w głow ie 
pom ieszało. Nie byłem  w sta ­
nie tak  od razu połapać się 
w  tvm  w szystkim . W głow ie 
m iałem  jeszcze uczucie szu­
m u po narkozie, jak a  poczęs­
tow ano  m nie w gabinecie 
K ra fts tu d ta . W pew nej chw i­
li poczułem  tak  w ielk ie  znu­
żenie. że położyłem  sie na 
łóżku i zam knąłem  m ocno o- 
czy.

— D om inuje  w m m  częs­
to tliw ość siedm iu — ośm iu 
herców . Sen go m orzy! — 
rzek ł słośno  któryś.

— Niech sobie pośpi. Ju tro  
zostan ie  pobudzony do życia. 
W ezm ą go ju tro  pod genera­
tor.

— tfie, ju tro  zrobią m u 
spek trum . O pracu ją  lego da­
ne. Może ma jak ieś odchyle­
nia od norm y.

To bvlv osta tn ie  słow a, ja ­
k ie  do tarły  jeszcze do m ojej 
św iadom ości.

Człow iek, z k tó rym  spo tka­
łem  sie naza ju trz , w ydał mi 
sie początkow o sym patyczny 
t m ądry . Gdy w prow adzono 
m nie do jego gab inetu  na 
d rug im  p ię trze  w głów nym  
gm achu firm y, tvvszedł mi 
naprzeciw ko z tw arzą  uś­
m iechnięta  szeroko i z w y­
ciągn iętą  dłonią.

—'A . profesor R auch, b a r­
dzo mi milo.

— Dzień dobrv  — odrzek­
łem  pow ściągliw ie. — Z kim  
m am  przyjem ność?

— Niech m nie pan nazyw a 
zw yczajn ie  — Bolz, H ans 
Bolz. Szef mój zlecił mi do­
syć p rzyk re  zadanie, m am  w 
jego Im ieniu przeprosić  pana.

— Przeorosić? Czvżbv w a­
szego szefa moglv dręczyć ja ­
kieś w vrzu tv  sum ienia?

— Nie w iem . N apraw dę 
n ie  w iem , R auch. N iem niej 
m am  panu przekazać w jego 
Im ieniu szczere ubolew ania z 
pow odu zaszłych w ypadków . 
U niósł sie. Nie lubi. gdy mu 
ktoś w ypom ina przeszłe sp ra  
wy.



C Z E R W O N Y  KUR C Z Y H A
w  zw iązku z D niam i O chrony Przeciw pożarow ej o trzy ­

m aliśm y od k ierow nic tw a S traży  m nóstw o m ateria łów  
propagandow ych, z k tórych w ybieram y do upow szechnię 
n ia  co bardzie j sugestyw ne slogany:

— W adliw y kom in przyczyną tw ego nieszczęścia.
W iadro  wody w potrzeb ie  może m ieć w artość całego 
tw ego m ienia.

— O byw atelu! Z ostań  strażak iem .
— W arty  nocne zapew nią  spokój m ieszkańcom  w si 

I m iasteczek.
—  K obieto — ty ta k ie  możesz brać udział w  ga­

szeniu  pożarów , w stąp  w szeregi OSP.
*— Las rośnie w olno — pali się szybko.
— N ie chcesz zostać nędzarzem , chow aj zapałki.

G dy zaw iedzie ludzka czujność, po trzebna jest 
szybka i sku teczna akc ja  gaśnicza.

— M aszynisto  — n ie  ru sz tu j palen iska i nie o tw ie ra j 
pop ie ln ika  jadąc  przez las.

' Ł a tw ie j z reperow ać kom in  niż zbudow ać now y 
dom.

— U porządku j strych! N ie p row oku j ognia!
— N iech an i jeden  pożar nic zakłóci nam  spokoju 

codziennego życia.
—- N ie w chodź z papierosem  do stodoły, bo przez 

zapom nien ie  rzucisz  n iedopałek  i spow odujesz 
pożar.

WIEŚCI 
Z KOMBINATU

Je d y n ą  k o b ie tą  na  budo­
w ie  ko m b in a tu  b aw ełn ian e­
go w  Z duńsk ie j W oli je s t 
inż. D an u ta  R usecka ; Oczy­
w iście  na  razie, bo z chw ilą  
u ru ch o m ien ia  ko m b in a tu  w 
1962 r. będzie tu  p racow ało  
ponad  1,5 tys, kob ie t tkaczek  
1 p rządek . P o d an ia  o p rzy ­
jęc ie  do p racy  w  przyszłym  
kom binac ie  n ap ły w a ją  ju ż  w 
te j  chw ili.

K o m b in a t będzie  liczył 
734 zau tom atyzow ane  k ro s­
n a  i 30 tys. w rzecion. Po­
w ierzchn ia  ko m b in a tu  — 174 
tys. m kw ., koszt budow y 
ok, 400 m in, zł.

U b ie g ły  t y d z i e ń  

m i n ą ł  p o d  z n a k ie m

DNI

Z IE M I Ł Ó D Z K IE J  

„ O d g ło s o m  t y g o d n i a "  

u d z i e l i ł  s i ę  n a s t r ó j  

w o je w ó d z k ie g o  

f a j e r w e r k u

PATYCZKI 
LUCYFŁRA

P rzem ysł zapałczany  do­
starczy ł polskim  hum orys-1  
tom  tem atów  do w ielu dow ­
cipów , opow iastek  i w eso­
łych  rysuneczków . K ażdy I 
k to  choć raz  m iał w  ręku  
pudeiko  z zapałkam i wie, ile 
w ysiłku  trzeba  włożyć, aby 
w ykrzesać  ogień przy  ich 
pomocy. Tym czasem  kron ik i 
W ojew ódzkiej K om endy 
S traży  P ożarnych  w Lodzi 
n o tu ją  w prost n iew iary g o d -l 
ne zdarzen ia . Otóż w trz ech l 
sk lepach  G m innych  S p ó ł- | 
dzieln i „Sam opom oc C hłop­
sk a “ zapałk i zapaliły  się s a - | 
me. O m ały  w łos nie w y-1 
buehły  pożary. Na szczęście I 
zapaliły  się one w o b ecn o ic il 
ek sped ien tek  i te  zdo ła ły ! 
szybko ugasić je  wodą.

Nie udało  się usta lić  przy-1 
czyn tych  dziw nych z jaw isk .! 
K om enda W ojew ódzka S tr a - | 
ży Pożarnych  w Lodzi w y­
stąp iła  do zak ładów  prze-1 
m ysłu  zapałczanego  w S ia­
now ie i C zechow icach ol 
w strzy m an ie  dystry b u c ji za ­
pałek  do czasu w y jaśn ien ia  | 

.ta jem niczej zagadki.

P /ę iir je  tlziewczęła na tamy „Odgłosów“

NA R Y N K U  PRACY
W w ojew ództw ie łódzkim  poszukuje  pracy ok. tysiąca 

m ężczyzn i ponad trzy tysiące kobiet. N atom iast liczba 
w olnych m iejsc ogółem nie p rzekracza  tysiąca. Np. w pow. 
radom szczańsk im  na 36 w olnych m iejsc poszukuje  pracy 
119 mężczyzn i 380 kobiet, w pow. bełchatow skim  nie m a 
w ogóle w olnych m iejsc — ogółem poszukuje tu  pracy 
193 mężczyzn i 229 kobiet. W innych  pow iatach  jes t po-j 
dobnie. Co rob ią  w le j sy tuacji w ydziały za tru d n ien ia?  
Z w iększają  za tru d n ien ie  na  funduszu in terw ency jnym , w y­
nosi on 11.381 tys. zł dla całego w ojew ództw a, ro zw ija ją  
akc ję  w erbunkow ą do pracy na  w yjazd i do k o n u ją  śm ia-J 
łych eksperym entów . Np. w k ilk u n astu  zak ładach  prze-1  
m yślow ych na  te ren ie  P io trkow a. Tom aszow a. P ab ian ic ! 
dokonano zm iany m iejsc p racy : zam iast m ężczyzn stanęły!] 
za w arsz ta tem  kobiety  i trzeb a  pow iedzieć, zdałv egza­
m in  na  p iątkę.

M ężczyźni przeszli do inne j p racy w  przem yśle.
Z ielone św ia tła  d la  eksperym entów .

JA D Ą  N A  Z A C H Ó D
W r. ub. p rzesied liło  się z woj. łódzkiego do w oje­

w ództw  zachodnich ok, 90 rodzin  chłopskich. N ajm nie j 
bo ty lko  je d n a  rodzina p rzesied liła  się z pow. poddębic- 
kiego, stosunkow o najw ięcej rodzin  chłopsk ich  w yjechało  
n a  ziem ie zachodnie, z pow, pajęczańsk iego  i łaskiego — 
po 14 rodzin. C hłopi p rzew ażn ie osied lali się w PG R woj. 
zielonogórskiego i opolskiego, a  ty lko  n iektórzy  spośród 
n ich  kupow ali na w łasność gospodarstw a za kredy ty  b an ­
kow e. W arto  dodać, że w  r. ub. w yjechało  rów nież z pow ^ 
łaskiego na osied len ie  się  w  pow . K rosno  O d rzańsk ie ' 
9 rodzin  nauczyciel^

Z MYŚLĄ 
O WESELU

Józefa  O chocka 1 W iesła­
w a K raw czy ń sk a  — kasjer«  
k i B iu ra  Z by tu  D rew na n r  4 
w  S ieradzu  fa łszu jąc  ra c h u n ­
k i i kw ity  p rzyw łaszczy ł^  
razem  z k ilkom a w spó ln ika­
m i ok. 57 tys. zł. Z łym  du ­
chem  b y ła  k a s je rk a  T eresa  
Felis, k tó ra  — jak o  kob ie ta  
z g łow ą — op racow ała  n a ­
w e t now y system  fa łszow a­
n ia  kw itów  i pouczyła o te ­
chnice fa łszow an ia ra c h u n ­
ków  W iesław ę K raw czyńską, 
»a zaś z kolei Józefę  O choc­
ką. P rzed  sądem  pow . w S ie­
rad zu  K raw czy ń sk a  i Ochoc­
k a  zeznały, że za p rzyw łasz­
czone p ien iądze chciały  u rzą ­
dzić w ystaw ne w esele i w 
ogóle p row adzić życie na  ta ­
k im  poziom ie.

Sąd  je d n a k ie  w ym ierzy! 
aferzystkom  k a ry  w ięzienia.

INTERES
SPOŁECZNY

W L asku  opow iadano  nam  
zn am ienną  h is to rię : p rze­
w odniczący G rom adzkiego 
K om itetu  F JN  w  W rzeszcze- 
w icach, J a n  K ulesza długo 
zab iegał o e lek try f ik ac ję  
W rzeszczew ic i nie pognie­
w ał się, gdy ca ła  w ieś w lu ­
tym  br. o trzy m ała  św ia tło  
e lek try czn e  a jego  zab u d o ­
w an ia  sto jące  nieco n a  ubo­
czu będą  ze lek try fikow ane  
później. In te re s  społeczny 
w ziął górę nad  in te resem  o- 

•sobistym .

ZB IER A C Z

Fot.  W ło d z im ie rz  Pary« ¡

HIHMM

Ob. B agrow ski dostaw ca  i zb ieracz odpadków  uży tko­
w ych d la  GS w Rzgowie odznaczał się n ie  lada  pom ysło­
w ością. L eg itym ując się zaśw iadczeniem  GS nabył on od 
Łódzkich Zakładów  G um ow ych 10.000 szt. w orków  po 
3 zł za k ilogram . Po z re fak tu ro w an iu  w orków  przez GS 
n iem al od ręki sp rzedał je  d la  jed n e j z państw ow ych  
cegielni koło Lodzi za rab ia jąc  na czysto 60 tys. zł.

W jednej z jednostek  w ojskow ych w ybrakow ano  10 ton 
butów , B agrow ski płaci od 25—30 gr za k ilogram . Pięć 
ton butów  sp rzeda je  G m innej Spółdzieln i w R aw ie M a­
zow ieckiej, licząc po 5 zł za parę , resztę chłopom  indyw i­
d ua lnym  po 20—30 zł za  parę. Zysk, bagate lka , ok; 25- 
tys. złotych. /

N iestety, po dn iach  tłu stych  nadeszły  d la  pom ysłow ego 
zb ieracza  d n i chude. W ypadnie odpokutow ać za  k ra tką ;

LECIW A STARUSZKA
..Ja  i żona jesteśm y g łuchoniem i — pisze Ja n  Ł. ze 

w si D rzew ociny do PPR N  w Ł asku — m am y też w ielk ie 
kłopoty z 7’J-le tn ią  m atką, k tó ra  chodzi n a  żebry po 
w siach a uzb ie rane  p ien iądze p rzep ija . Czasem  naw et 
podb iera  ja ja  z k u rn ik a , byłe mieć na  w ódkę. Pew nego 
razu  była tak  p ijana , że m usia ła  ją  odw ieźć ' do dom u 
k a re tk a  pogotow ia. Proszę ją zab rać  do dom u opiek i11.

Sądzim y, że prośbie te j s tan ie  się zadość.

NAJLEPSZA W KRAJU
K to? B ib lio teka P ow ia tow a w Sieradzu, 

k tó ra  w e w spółzaw odnictw ie b ib lio tecznym  
za r. ub. zdobyła pierw sze m iejsce w k ra ju  
i w w ojew ództw ie. Z je j księgozbiorów  ko­
rzy s ta  ponad 11 tysi czytelników ) Poza tym  
b ib lio teka  Urządziła na w si sieradzk ie j 91 
w ystaw  książek rolniczych, zorganizow ała 
w ieczornice lite rack ie  i odczyty popu larno - 
naukowe<

Od trzynastu  ła t naw ą sie radzk ie j b ib lio ­
tek! dzieln ie  k ie ru je  zapalona m iłośniczka 
¡książki p. E ugenia W ojciszew ska,

M łodzież T echn ikum  Rolniczego w Sędziejo­
w icach  pow. task i n ie  zasypia gruszek w po­
piele. te c h n ik u m  jak o  trzecie  w  k ra ju  p ro ­
w adzi n iezagruźliczoną hodow lę bydła  o raz  
rozw ija  u sieb ie  w ychów  zim ny trzody ch le­
w nej i p rodukcje  pokazow e kiszonek z k u ­
kurydzy. W zeszłym  roku  m łodzieżow a g ru ­
pa upraw ow a w aln ie  p rzyłożyła się do prze­
kroczenia przecię tnej k ra jow ej w zbiorach 
czterech zbóż, o siągając  zam iast p rzew idy­
w anych 24 q , 27 q zboża z ha. W tym  roku 
ob iecu je  popraw ić  wyniki*

UREATKA Z  M O N IC

W niew ielk iej wsi M onice koło S ie ra d z  
m ieszka i tw orzy p rzecudne kilim y w kolo­
row ym  sty lu  sieradzk im  p. Józefa  C hał3'  
dajow a, gospodyni w iejska.

K ilim y je j kom pozycji w ykonane chałuP ' 
niczo na zam ów ienie spółdzieln i „Sztuka  S¡c'  
radzka" m ożna było m. In. podziw iać P'0 
ty lko  w reg ionalnym  m uzeum  sie radzk i111’ 
a le  i na pow ojennej w ystaw ie ś w ia to " ^  
sztuki reg ionalnej w  B rukseli, gdzie Cha W' 
d a jow a zdobyła zloty m edal.

JUBILEUSZ
Do najs tarszych  kółek rolniczych w  

łódzkim  należy kółko w  Szadku. P o w s ta ć  
ono w  1910 r.; a  jego założycielam i b.v'| 
m. in. n a js ta rs i członkow ie obecnego kółk®^ 
W esołowski, D ziam iarski, K w ieciński.

P rzed  w ojną kółko zbudow ało  w  S z a d ^  
m leczarn ię  i p rzeprow adziło  m elio rac ję  grur1" 
tów . D zisiaj liczy ono 45 członków , m a w ł# ' 
sną b ib lio tekę, św ietlicę, am ato rsk i zesP*^ 
artystyczny  i dysponu je  dw om a pełnym i 
staw am i m aszyn ro ln iczych w artości 330 ty* 
zło tych ,


